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W NAJRLIZSZYM 
ŚWIĄTECZNYM 

NUMERZE 
PRZECZYTACIE 

MIĘDZY INNYMI 
• O wie lkanocnych tradycjach 

• Rozmowa z płk Satorą, dyrek-
torem Muzeum W P 

• O d ługowłosym Janku — ko-
l e jny artykuł z serii „ D w a po-
ko len ia" 

• O malarkach wie jsk ich w e wsi 
Za l ip ie 

• Ba jk i kurpiowskie 

Jak zwykle: Sport • Proza • Ra-
dy od serca • R o z r y w k i umysło-
w e i w i e l e innych c iekawych tek-
stów i zdjęć. 

W ostatnim tygodniu lutego] 
obradowa ł w War szaw ie IV1 

K r a j o w y Z j a z d Zw iązku M ł o -
dzieży Wie jsk ie j , na którym 
wyb rano nowe w ładze i na -
kreślono zadania na na jb l i ż -
sze lata. W dyskusj i w ie lo -
krotnie podkreślano znacze-
nie, jakie przywiązu je organi -
zacja do p rob lemów kształce-
nia ogólnego 1 zawodowego 
młodzieży. Mówiono o roli 1 
znaczeniu Uniwersytetów L u -
dowych oraz o powiązaniu 
działalności ideowo-pol itycz-
ne j z rozwo jem życia kultu-
ralno - oświatowego wsi . N a 
zdjęciu: młodzież kwiatami 
wi ta przybyłych na Z j a z d — 
W ł a d y s ł a w a Gomułkę, Cze-
s ława Wycecha i Z . Kliszkę 

I W e ws i Par leza M a ł a koło 
'Biskupca (woj . olsztyńskie) 
odbył się oryginalny wernisaż 
— na śniegu — w y s t a w a sa-
morodnego rzeźbiarza, 60-let-
niego Otto Szulca, który w 
swych drewnianych f igurkach 
przedstawia codzienne życie 
mieszkańców Wa rmi i i Mazur 

War szawska Spółdzielnia Mie-1 
szkaniowa — najstarsza i' 
na jwiększa spółdzielnia loka-
torska w Polsce imponująco 
rozwi j a swo j ą działalność. W 
blokach tej spółdzielni mie -
szka w tej chwil i w stolicy 
prawie 100 tys. lokatorów. 10 
tys. aktualnie czeka na k lu -
cze do mieszkań, a 24 tys. u -
biega się o przyjęcie do 
W S M . Zestawione obok zd ję -
cia pokazu ją dzielnicę Rako -
wiec. U góry — stan obecny, 
u dołu — tak wyg ląda ło to 
miejsce jeszcze niedawno 

Dotk l iwa zima tegoroczna —I 
nie tylko zresztą w Polsce, 
lecz i w całe j Europie — gnę -
bi nas na różne sposoby. N a 
zdjęciu: samochód osobowy 
marki „Renault" , który wp ad ł 
w poślizg na moście w i ś l a -
nym pod Gó rą Ka lwar i ą . W 
wyn iku uderzenia w barierę 
mostu samochód stanął w p ło -
mieniach. K ie rowcy udało się 
w y j ś ć ealo z tej katastrofy 

M i m o mrozów na nabrzeżu 
wiś lanym t r w a j ą żniwa f a -
szyny porasta jącej liczne ł a -
chy. Zdjęcie poniższe, które-
go autorem jest znany foto-
reporter Uchymiak, wyg l ąda 
jak najpiękniejsza gra f ika 

N a Opolszczyźnie ( w Gogolinie) wprowadzono 
w przedszkolach oryginalną akcję zaznajamia-
nia dzieci z tradycjami regionu. Akc j a nosi 
tytuł: „Koronki mo j e j babci" , ponieważ gogo-
lińskie babcie prezentują maluchom koronki 
przez siebie wykonane. Jak wiadomo, re -
gion ten słynie ze starych i wciąż 
ku l tywowanych tradycji koronkarskich 
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375 milionów 
głoduje 

80.000 ludzi g inie codzien-
nie na kul i z iemskie j z nie-
dożywienia i braku opieki 
lekarskiej . T o znaczy, że co 
sekundę rozstaje się z ż y -
ciem człowiek, którego na j -
w iększym, a częstokroć j e -
dynym nieszczęściem by ł 
fakt urodzenia się w stref ie 
zacofania. Jak stwierdzi ła 
F A O , wyspec ja l i zowana Or -
ganizacja do Spraw W y ż y -
wienia i Rolnictwa, 375 m i -
l ionów ludzi zna jdu je się 
współcześnie na pograniczu 
głodu. W samej ty lko A m e -
ryce Po łudn iowe j , u bram 
najbogatszego kra ju kapita-
l istycznego, co minutę umie-
ra z głodu tró jka dzieci do 
lat czternastu. Dz i e j e się to 
w epoce, która o tworzy ła 
przed ludzkością, jak żadna 
inna, n iebywałe możl iwości 
rozwo ju . 

W i n ę za te smutne f a k t y p o -
nosi ko l on i a l i zm i neoko l on i a -
l i zm. Ko l on ia l i ś c i r o zpoczę l i s w o -
j e p a n o w a n i e od z l i k w i d o w a n i a 
ca ł ych n a r o d ó w . O d d r u g i e j p o -
ł o w y X V w i e k u do X I X s tu le -
cia p o r w a n o i spr zedano w c h a -
r ak t e r z e n i e w o l n i k ó w ponad 100 
m i l i o n ó w ludz i . Ko l on ia l i ś c i z a -
grab ia l i w czasie s w e g o p a n o w a -
nia co n a j m n i e j 1U dochodu n a -
r o d o w e g o Ind i i i V3 d o c h o d ó w 
Indone z j i . S topa zysku r o d e z y j -
skich kopa ln i m i ed z i w y n o s i ł a w 
r o k u 1937 ponad 2000 p rocen t ! 
Z e z łóż r o p y n a f t o w e j B l i sk i e go 
W s c h o d u S tany Z j e d n o c z o n e — 
w e d ł u g danych O N Z z 1967 r o -
ku — uzyska ły c zys ty zysk w 
wysokośc i 7.779 m i l i o n ó w d o l a -
r ó w , k i edy ich i n w e s t y c j e w t y m 
r e j o n i e w y n o s i ł y t y l k o 748 m i n 
d o l a r ó w . D o n a j b a r d z i e j t r a g i c z -
nych nas tęps tw p a n o w a n i a k o l o -
n ia l i s t ów należą zan iedban ia w 
dz i edz in i e op i ek i z d r o w o t n e j . 
Śmie r t e lność na tys iąc m i e s z -
k a ń c ó w w y n o s i w A f r y c e — 22, 
w A z j i — 18, w Europ i e — 10 

w St. Z j e d n o c z o n y c h — 9,3. 
P r z e c i ę tna długość życ ia u t r z y -
m u j e się w w iększośc i k r a j ó w 
A z j i , A f r y k i i A m e r y k i Ł a c i ń -
sk i e j na po z i om i e E u r o p y z X V I I 
i X V I I I w . M i m o że na w s p o -
m n i a n y c h p o w y ż e j obszarach p a -
nu ją n a j w i ę k s z e ep idemie , t a m -
te j s ze pańs twa pos iada ją k a t a -
s t ro f a ln i e ma ł o l eka r z y . W I n -
d o n e z j i j eden l eka r z p r z y p a d a 
na 30 tys. m i e s zkańców , w N i -
ge r i i na 31 tys., w k r a j a c h A f r y -
k i c en t r a lne j na 25 tys., g d y 
t y mc zas em w U S A na 305 osób. 

W k r a j a c h podb i t y ch ko loniśc i 
s tara l i s ię o c z yw i ś c i e u t r z y m y -
w a ć po z i om w i e d z y na n i e z w y -
k l e n i sk im poz i omie . I tak np. 
97,3 proc. ludnośc i A n g o l i pod 
p a n o w a n i e m po r tuga l sk im s tano-
w i ą do dziś ana l fabec i . 

P o d r u g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j 
sys t em ko l on i a lny zaczą ł się r o z -
padać. Już 70 k r a j ó w w y w a l c z y -
ło sobie n iepodleg łość , da lsze 
wa l c z ą o nią. A l e choć hańba 
ludzkośc i — ko lon ia l i zm za łama ł 
się, nas tęps twa j e go pozosta ły i 
nie p r ę d k o ulegną l i k w i d a c j i . 

R O D A C Y Z Z A M I E D Z Y 
B y ł o ich 117 — P o l a k ó w z Bochum, 

Dusse ldor fu , z Essen i z innych oś rod-
k ó w N K F . B y l i p i e rwszą w t y m roku 
w y c i e c z k ą Po l on i i w Po lsce . W iększósć 
j e j uc zes tn ików została j eszcze u r o -
dzin, na tomias t ci, k t ó r z y w y p e ł n i l i tu -
r y s t y c zny autokar „ O r b i s u " zw i ed z i l i 
już Poznań , gdz i e i ch uroczyśc i e p o -
w i t a n o w h i s t o r y c znym hote lu „ B a z a r " , 
zw i ed z i l i starą ka t ed r ę w Gnieźn ie , z a -
t r z y m a l i się w B y d g o s z c z y i w T o r u -
niu, p r z e j e cha l i p r z e z Ł ó d ź , z obaczy l i 
d w o r e k „ p a ń s t w a C h o p i n ó w " w Ż e l a -
z o w e j Wo l i , a te raz p o d e k s c y t o w a n i j e -
szcze d o z n a n y m i w r a ż e n i a m i zna leź l i 
się w w a r s z a w s k i e j s iedz ib ie T o w a r z y -
s twa Łącznośc i z Po l on ią Zag ran i c zną 
„ P o l o n i a " . 

P a t r z y m y na t w a r z e obecnych ; są 
w ś r ó d nich ludz i e s tarzy z e Z w i ą z k u 
P o l a k ó w „ Z j e d n o c z e n i e " i z b o c h u m -
sk ie j „ Z g o d y " i są też młodz i , p r z e w a ż -
n i e robo tn i cy . Z kob i e t w y r ó ż n i a się 
brunetka o s y m p a t y c z n e j p o w i e r z c h o w -
ności z mias ta Hagen , k t ó ra w d rogę 
do K r a j u w y b r a ł a się z całą rodz iną : 
z m ę ż e m , k t ó r y p r a c u j e w f a b r y c e r e -
so rów i z d w o j g i e m m ł o d y c h dzieci , 
A n d r z e j k i e m i Gabr i e l ą . Dz i e c i m a j ą 
teraz pe łne buz ie po lsk ich c u k i e r k ó w 
i z z a c i e k a w i e n i e m patrzą na w y ś w i e -
t l any w łaśn i e spec ja ln i e dla gośc i f i l m , 
o g a r n i a j ą c y w d o k u m e n t a l n y m skróc ie 
ostatnie po l sk i e p ó ł w i e c z e od 1918 do 
1969 r . 

K o ń c z y się f i l m , zapa lono świat ła . 

P a n i H e l e n a P i e c h a r e w z F r a n k f u r t u 
n/Menem, k tó ra b a w i ł a u r o d z i n y w 
M r ą g o w i e , s iedz i obok nas. 

„By łam tu już raz przed dziesięciu 
laty — m ó w i — ale teraz W a r s z a w a 
jest dużo piękniejsza niż wtedy. A 
Gdańsk, który oglądałam, kiedy jesz-
cze leżał w gruzach, a Stargard, gdzie 
się urodziłam? Przecież to wszystko 
dzisiaj ży je i — d o d a j e pan i H e l e n a — 
dobrze żyje, wnioskując z tego, co w i -
działam u rodziny." 

P a n i P i e c h a r e w jest a k t y w n y m cz ł on -
k i e m Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o d a " . „ O -
powiem im dokładnie — m ó w i — jak 
tu było i postaram się znowu przy je -
chać za rok." 

Inna z uczestn iczek w y c i e c z k i pani 
M a r i a Danner , urodzona w Dusse ldo r -
f i e , w d o w a po n i e m i e c k i m kupcu, m i -
m o ż e chodz i ła k i edyś do n i e m i e c k i e j 
szkoły , n ie zapomnia ła o j c z y s t e go j ę z y -
ka. Na l e ża ł a do s ta r e j e m i g r a c j i i n ie 
uleg ła nac i skom g e r m a n i z a c y j n y m . 

„Już szósty raz po wojn ie jestem w 
Polsce u rodziny — z w i e r z a się m i e -
nerg i c zna o b y w a t e l k a Dusse l do r fu —- i 
za każdym razem coraz bardzie j mi się 
tu podoba. Teraz by łam u m o j e j ciot-
ki, mieszkają na ws i w wo jewództw ie 
poznańskim, ale też i ta wieś teraz cał-
kiem inna niż za dawnych lat." 

W P o z n a n i u pan i M a r i a z w i e d z a ł a 
b lok i m i e s z k a n i o w e z a k ł a d ó w C e g i e l -
sk iego i z z a c i e k a w i e n i e m o b s e r w o w a -

ła ludz i , a szczegó ln ie kob i e t y na ul i -
cach. 

„Prezentują się nieźle, ale naj lepie j 
chyba ubiera ją się i wyg l ąda j ą w a r -
szawianki." 

P a n i Danne r r ó w n i e ż z a p o w i a d a s w o -
j e p o n o w n e odw i ed z iny . „Moi krewni 
w Polsce — m ó w i , śmie jąc s ię — chcą 
mnie koniecznie wydać w Poznaniu za 
mąż. Kto wie..." 

Dz ia łacz Z w i ą z k u P o l a k ó w pan Józe f 
Zaw i e rucha , i n w a l i d a w o j e n n y , p r z y j e -
chał r a z e m z żoną, k tó ra jest r odow i t ą 
N i e m k ą i s łabo m ó w i po polsku. A 
przec i e ż ma ł ż onka naszego R o d a k a już 
p ięć r a z y by ła w W a r s z a w i e , on sam 
zaś gości w Po l s ce po raz c z w a r t y . 

„Bo mo je j żonie — uśmiecha się pan 
Z a w i e r u c h a — bardzo się w Polsce po-
doba i rada by często ponawiać te w y -
cieczki." 

S a m pan Józe f jest s p a w a c z e m w 
M a n n h e i m , a pochodz i z Częs t ochowy , 
gdz i e p r zed w o j n ą m i a ł wa r s z t a t r e p e -
r a c j i r o w e r ó w . P r z e ż y ł w o j n ę , O ś w i ę -
c im i Buchenwa ld , w y z w o l o n y , już j a -
ko inwa l ida , p r z e z A m e r y k a n ó w , po zo -
stał na Zachodz i e , ożen i ł się, za ł o ży ł 
r odz inę i w ko łach p o l o n i j n y c h zna laz ł 
d la s ieb ie w d z i ę c z n e po l e do dz ia ła -
nia. 

— D o zobaczen ia za r o k ! — t y m i 
s ł o w a m i ż egna l i W a r s z a w ę P o l a c y z 
N R F , schodząc do oc z eku jącego ich au-
tokaru. 

W A R S Z A W S K I KLUB 
b. ŻOŁNIERZY 

1 DYWIZJI PANCERNEJ 
P r z e z d ług ie la ta ż y l i w odosobn ie -

niu. T y l k o b a r d z i e j z a p r z y j a ź n i e n i u-
t r z y m y w a l i kon tak ty , n i ek tó r z y spo t y -
ka l i s ię na p łaszczyźn ie dz ia ła lnośc i 
z b o w i d o w s k i e j . P r z e d r o k i e m pos tano-
w i l i j e dnak s t w o r z y ć k o l e k t y w , k t ó r y 
z a j ą ł b y się s p r a w a m i s zczegó ln i e im 
bl i sk imi . K t o ś w y s u n ą ł p r o j e k t ( m j r 
K o z i c k i m ó w i , ż e to ppor . S tan i s ław 
M a z u r k i e w i c z po p o w r o c i e w 1968 r. 
z B r e d y , gdz i e b y ł z w y c i e c z k ą rodz in 
po l eg ł y ch t am żo łn i e r zy 1 D y w i z j i P a n -
ce rne j . O n sam natomias t tw i e rdz i , że 
z i n i c j a t y w ą tą w y s t ą p i l i k o l e d z y z 
tamte j s z e go K o ł a b. Żo łn i e r z y , z w ł a s z -
cza R o m a n Sto la r z i P a w e ł M a c h l i k ) 
— inni g o podchwyc i l i , w ł a d z e Z B o W i D 
popa r ł y i tak pows ta ł w W a r s z a w i e 
K l u b b. Żo łn i e r z y 1 D y w i z j i P a n c e r -
ne j . 

Z U D Z I A Ł E M 
GEN. S K I B I Ń S K I E G O 

P r z e d r o k i e m p i e r w s z e w a l n e z eb ra -
n ie w y ł o n i ł o 15-osobowy t y m c z a s o w y 
Zar ząd , nakreś l i ł o zakres i f o r m y dz ia -
łania. N a czo ło zadań w y s u n i ę t o sp ra -
w y soc ja lne . W okreś l en iu t y m mieśc i 
się p o m o c i op i eka nad c z ł onkami k l u -
bu (są b o w i e m w ś r ó d nich ludz i e s tar-
si, n i e j ednok ro tn i e samotn i i chorzy ) , 
a t akże nad r o d z i n a m i po l eg ł ych . D a l -
sze s p r a w y to dz ia ła lność h is toryczna, 
o r g a n i z o w a n i e uroczystośc i r oc zn i co -
w y c h , kon tak t y z k o l e g a m i za gran icą 
i w r e s z c i e c z y n n y udz ia ł w życ iu o r -
gan i zac j i k omba tanck i e j . Rea l i z a c j ą 
t ych zadań z a j m u j ą się zespo ły p r o b l e -
m o w e : do s p r a w soc ja lnych , h i s t o rycz -
nych i łączności . 

O k a z j ą do spo j r z en i a ws tecz , do oce -
ny dz ia ła lnośc i m in i onego roku, b y -
ło w l u t y m w a l n e z eb ran i e z udz ia ł em 
h o n o r o w e g o prezesa K l u b u gen. F r a n -
ciszka Skibińskiego. P r z e w o d n i c z y ł dr 
A n t o n i K o m i n e k . 

S P R A W Y S O C J A L N E 

Zespó ł do s p r a w soc ja lnych , k t ó r e go 
p r a c a m i k i e r u j e ppor . Ryszard Linke, 
do ł o ży ł starań, aby dotrzeć do k a ż d e -
g o po t r z ebu j ą c ego pomocy . D l a cho -
r y c h o r g a n i z o w a l i op iekę , i n n y m s łu-
ż y l i radą , d o b r y m s ł owem, pomocą w 
fo rma lnośc i ach r e n t o w y c h czy r o z w i ą -
zaniu innych ż y c i o w y c h bo lączek . T e -
go r o d z a j u dz ia ła lność t rudno u j ą c w 
konkre tne l i c zby ; j es t ona n i e w y m i e r -
na. M o ż n a ją j ednak okreś l i ć serdeczną 
troską o c z ł ow i eka , a to dla za in t e r e -
s o w a n y c h znaczy ba rd zo w i e l e — 
p r z y w r a c a n ie raz si ły i chęć do życ ia . 
M y ś l ą j ednak n ie t y l ko o tych, k t ó r z y 
p r z e t rwa l i . Czc ią i s en t ymen t em o ta -

c za j ą pamięć po l e g ł y ch w b o j u na 
z i em i f r ancusk i e j , b e l g i j sk i e j , ho l en -
dersk ie j . D o k ą d za p o ś r e d n i c t w e m P C K 
ustal i l i adresy rodz in ponad 180 po l e -
g ł y ch żo łn i e r zy 1 D y w i z j i , co umoż l i -
w i ł o naw ią zan i e z n im i kontak tu . A -
dresy te p r z ekazano także K o m i s j i P o -
l o n i j n e j p r z y Z B o W i D , k tó ra — dz ia -
ł a jąc w porozumien iu z H o l e n d e r s k i m 
K o m i t e t e m Op i ek i nad G r o b a m i P o -
l eg ł y ch — organ i zu j e w y j a z d y rodz in 
na g r o b y po l e g ł y ch do B r e d y . 

D Z I A Ł A 
Z E S P Ó Ł H I S T O R Y C Z N Y 

R ó w n i e a k t y w n ą dz ia ła lność p r z e j a -
w i a Zespó ł H i s t o r y c zny , k t ó r e m u p r z e -
w o d n i c z y m j r Eugeniusz Kozicki. Z a -
sadn i c zym c e l e m p racy t ego zespołu 
jest usta lenie d z i e j ó w powstan ia , o r -
gan i zac j i i w a l k 1 D y w i z j i P a n c e r n e j 
w oparc iu o ma t e r i a ł y ź r ód ł owe , d o -
k u m e n t y i osobiste wspomn i en i a b. 
żo łn i e r zy . Zaczę to od o p r a c o w a n i a an -
kiet , k t ó r e przes łano pod znane ad r e -
sy 300 k o l e g ó w w K r a j u i za granicą . 
D o t e j chw i l i 80 spośród nich zgłos i ło 
s w ó j udz ia ł w pracach Zespo łu . L i c z -
ba to n i ew i e l ka w stosunku do tys i ęcy 
rozs ianych po św iec i e po lsk ich pance r -
n i a k ó w ; m i m o to do robek w g r o m a -
dzen iu m a t e r i a ł ó w h i s to rycznych jest 
znaczny . P o za ma t e r i a ł am i t e k s t o w y -
mi , k t ó r e p o z w o l i ł y z a r y s o w a ć k o n -
spekt p r zys z ł ego w y d a w n i c t w a , z eb ra -
no już ponad 200 f o t o g r a f i i i lus t ru ją -
cych d z i e j e 1 D y w i z j i . 

P L A N Y D Z I A Ł A L N O Ś C I 

P r a g n ą c pozyskać j a k na j s ze r s ze g r o -
no tych, k t ó r z y do u t rwa l en i a d z i e j ó w 
D y w i z j i mogą wn i e ś ć s w o j ą ceg ie łkę , 
c zy to w postaci w ł a s n y c h wspomn i eń , 
c zy p r z e z dostarczen ie pos iadanych 
m a t e r i a ł ó w dokumenta lnych , Zespó ł 
H i s t o r y c z n y p r o w a d z i także z ak ro j oną 
na m i a r ę j e g o moż l iwośc i dz ia ła lność 
p r o p a g a n d o w ą . Oko l i c znośc i owe pub l i -
k a c j e w pras ie p r z y p o m i n a j ą c e sz lak 
b o j o w y D y w i z j i , t o w a r z y s k i e w i e c z o r y 
wspomn i eń , o d c z y t y — to t y l k o n i ek t ó -
r e k i e runk i dz ia łania . 

Wkrótce ukażą się opracowane przez 
Zespół d w a bogato i lustrowane fo lde-
ry. Zatytułowano je „Falaise" i „25-le-
cie b i twy pod Falaise" . 

T r a f i ą one na p e w n o do rąk n i e j e d -
nego pancern iaka , rozbudzą iskrę 
w s p o m n i e ń p r z e ż y t y c h dni w a l k i , k t ó -
r e w a r t o u t rwa l i ć d la poko l eń . N a 
nich w łaśn ie , g d z i e k o l w i e k m ies zka ją , 
l i c z y i o c z e k u j e w s p ó ł p r a c y Zespó ł H i -
s t o ryc zny w a r s z a w s k i e g o K l u b u . S zc ze -

gó ln i e cenne b y ł y b y szersze i b l i ższe 
kon tak t y z K o ł a m i b. Ż o ł n i e r z y 1 D y -
w i z j i P a n c e r n e j w Be lg i i , F r a n c j i i H o -
landi i . 

K O N T A K T Y 
Z K O Ł A M I B. Ż O Ł N I E R Z Y 

P i e r w s z y k r o k w t y m k i e runku z ro -
b iono w roku ub i eg ł ym. O k a z j ą b y ł y 
uroczystośc i z w i ą z a n e z 25 roczn icą b i -
t w y w N o r m a n d i i . K o r z y s t a j ą c z za -
proszen ia K o ł a b. Ż o ł n i e r z y 1 D y w i z j i 
z Po t i gny , na uroczystośc i te w r a z z 
o f i c j a l n ą de l e gac j ą Z B o W i D - u w y j e -
chała g rupa uczes tn ików t e j b i t w y . 
E f e k t e m tego w y j a z d u b y ł y n o w e a -
dresy , d robne pamią tk i , a p r z e d e w s z y -
s tk im n a w i ą z a n i e k o n t a k t ó w z t a m t e j -
s z y m ko łem, szczegó ln ie z a k t y w n y m 
j e g o dz i a ł aczem p. Stefanem Bary l a -
kiem. 

O t y m wszys tk im , jak i o chęc i na -
w i ą zan i a k o n t a k t ó w z K o ł a m i b. Ż o ł -
n i e r zy 1 D y w i z j i P a n c e r n e j w Be lg i i 
i Ho l and i i m ó w i ł o sp rawozdan i e Z a -
rządu. W i e l e innych sp raw poruszano 
w dyskus j i , zg łoszono i uchwa l ono sze-
r e g w n i o s k ó w w f o r m i e pos tu la t ów dla 
n o w o ob ranego Zar ządu . W 25 roczn icę 
zakończen ia dz ia łań w o j e n n y c h odbę -
dz ie się uroczys t e spotkanie c z ł o n k ó w 
K l u b u . Roc zn i c ę b i t w y pod Fa l a i s e po -
s t anow iono uznać j a k o do roc zne ś w i ę -
to K l u b u . P o c z y n i ć starania o o d z y -
skan ie s z t anda rów D y w i z j i . „ B y l i ś m y 
w Polsce i zawsze w Polsce jesteśmy. 
W Anglii byliśmy tylJco przelotem. 
Miejsce dla naszych sztandarów i in-
nych pamiątek jest w Muzeum Wojska 
Polskiego" — zakończy ł s w ą w y p o -
w i e d ź w n i o s k o d a w c a . 

Kronikę prowadzi major Eugeniusz 
Kozicki. Rejestru je ona wszelkie w y -
darzenia związane z życiem K lubu 

KRONIKA 



List do redakcji 

KTO NAMALOWAŁ 
TE PORTRETY? 

Zdarzen ie to sięga roku 1940, 
okresu k l ęsk i A r m i i Francusk ie j . 
Dz ia ło się to w Saint -Dié , na 
brzegach r zek i Meur the , w p r z ed -
dzień wkroczen ia N i e m c ó w . P r z e d 
m o i m d o m e m stał pułk a r ty l e r i i 
f rancusk ie j , k tó rego k i lku o f i ce -
r ó w zna łam osobiście, a obok nich 
o f i c e r ow i e polscy. D w o m spośród 
nich radz i łam, żeby przebra l i się 
w c y w i l n e ubrania i w y j e c h a l i w 
kierunku L y o n u , co też zresztą 
uczyni l i . 

N a opuszczonych c i ę żarówkach 
zna laz łam d w a obrazk i m a l o w a n e 
o le jno, prace amatora , a le amato -
ra u ta l entowanego : por t re t m ę ż -
czyzny w mundurze po lsk iego 
of icera, d rug i — por t re t kob ie ty , 
ładne j brunetk i . 

Z b y t d ług ie b y ł o b y wy j a śn i en i e , 
d laczego i w jak i sposób po r t r e -
ty te zdo ła łam przechować , za -
pomnia łam o nich i wreszc i e od -
nalaz łam j e po t y l u latach. 

Myś l ę , że m o ż e ten, k to ma lo -
w a ł j e z t ak im ta l en tem i z taką 
miłością — o i le ż y j e — b y ł b y 
szczęś l iwy , g d y b y j e odzyskał . 
Jest to, b y ć może , szukanie i g ł y 
w stogu siana, a le m o ż e j ednak 
mog l ibyśc i e zamieśc ić m a ł y a r t y -
kul ik w W a s z y m piśmie, k tó re — 
jak m y ś l ę — musi b y ć czy tane 
przez w i e l ką ilość W a s z y c h R o -
daków. N a w e t jeś l i jest t y l k o 
maleńka nadz ie jar *n ie p o w i n n a m 
j e j zan iedbywać . 

W t e j nadzie i w y r a ż a m Pan i , 
Pan i Redak to r Nacze lna , m o j e 
uczucia szacunku. 

M m e Y . M A T H I S 

P . S . — P ł ó t n o t y c h d w ó c h o b r a z ó w o p a -
t r z o n e j e s t a d r e s e m sk l epu z f a r b a m i 
w P a r y ż u . 

Z J A Z D BYŁYCH WETZIKOŃCZYKOW 
w SZWAJCARII 

TYDZIEŃ P O L S K I " w L A RICAMARIE 
Niedawno odbył się w La Ricamarie, 

na przedmieściu Saint-Etienne (Loire), 
„Tydzień Polski". W ramach tej im-
prezy - zorganizowano wystawę afiszów 
polskich oraz wystawę fotograficzną na 
temat Śląska i Warszawy. 

Wśród licznej publiczności, która 
zwiedzała wystawy, znajdowało się 

wielu Polaków z okolic Saint-Etienne. 
Podczas spotkania z nimi oraz z repre-
zentantem Konsulatu Generalnego w 
Lyonie p. wicekonsulem J. Miaskowskim 
mer La Ricamarie zapowiedział, że w 
najbliższym czasie zorganizowany tu 
zostanie komitet Stowarzyszenia „Fran-
ce-Pologne". 

Z okaz j i 30 roczn icy u tworzen ia 
na te ren ie S z w a j c a r i i L i c e u m P o l -
sk iego dla in t e rnowanych żo łn ie -
r z y 2 d y w i z j i , powsta ł w t y m k r a -
ju komi te t , k t ó r y o rgan i zu j e j e -
sienią br. spotkanie t owar zysk i e 
b y ł y c h w y c h o w a n k ó w tego l i -
ceum, roz r zuconych obecnie po 
ca ł ym świec ie . P r e z e s e m komi t e -
tu jest dr K o n s t a n t y Bl iźnia, za -
mieszka ły w Win te r thur , F e l d -
strasse 49, w Szwa j ca r i i . B y ł y d y -
rektor t ego l i ceum dr W ł a d y s ł a w 
Drobny , k t ó r y zamieszku j e obec-
n ie w Szczec in ie w Polsce , obiecał 
s w ó j p r z y j a z d na to spotkanie. Z 
okaz j i spotkania m a być przez 
n i ego w y d a n y pamię tn ik l iceum. 

W o g ł o s z o n y m a p e l u — c z y t a m y m . i n . : 
Z g o d n i e z ż y c z e n i e m , w y r a ż o n y m p r z e z 
w i e l u n a s z y c h K o l e g ó w , p o w s t a ł na t e r e n i e 
S z w a j c a r i i K o m i t e t , k t ó r y m a z a m i a r z o r -
g a n i z o w a ć w 1970 r . Z j a z d K o l e ż e ń s k i w 
W e t z i k o n i e . T e r m i n Z j a z d u n i e zos ta ł j e s z c z e 
o s t a t e c z n i e z d e c y d o w a n y , z a l e ż y o n b o -
w i e m o d w y n i k u a n k i e t y , p r z e p r o w a d z o -
n e j w ś r ó d b y ł y c h W e t z i k o ń c z y k ó w . W t e d y 
z o s t an i e u s t a l o n y r ó w n i e ż d o k ł a d n y p r o -
g r a m Z j a z d u . P r z e w i d u j e s ię czas t r w a n i a 
Z j a z d u n a t r z y d n i . P l a n u j e m y t a k ż e w y -
d a n i e z t e j o k a z j i p a m i ę t n i k a s z k o l n e g o , 
w k t ó r y m , o b o k c z ęśc i u r z ę d o w e j , o p r a c o -
w a n e j p r z e z b y ł e g o d y r e k t o r a L i c e u m d r 
W ł a d y s ł a w a D r o b n e g o , o b o k z d j ę ć z o k r e -
su w e t z i k o ń s k i e g o , w i n n y s ię z n a l e ź ć a r t y -
k u ł y i w s p o m n i e n i a b y ł y c h W e t z i k o ń c z y -
k ó w , p i sane w d o w o l n y c h j ę z y k a c h , p o l -
s k i m l u b o b c y c h , o k t ó r e b a r d z o p r o s i m y . 

P o n i e w a ż n i e z n a m y o b e c n y c h m i e j s c za -
m i e s z k a n i a w s z y s t k i c h K o l e g ó w — abso l -
w e n t ó w l i c e u m — p r o s i m y o p o d a n i e n a m 
a d r e s ó w , k t ó r e są K o l e g o m w i a d o m e . 

W sk ład K o m i t e t u O r g a n i z a c y j n e g o w c h o -
d z ą : d r K o n s t a n t y B l i ź n i a , F e l d s t r a s s e 49, 
t e l . 052/220846 — 8400 W i n t e r t h u r , p r e z e s K o -
m i t e t u ; p r o f . J ó z e f M u l , 3, r u e D a h o m e y , 
P a r i s X I ( F r a n c e ) , p r e z e s h o n o r . K o m . ; B e r -
n a r d H a n d k e , M u r t s c h e n s t r . 11, 8640 R a p -
p e r s w y l , t e l . 055/22335, s e k r e t a r z K o m i t e t u ; 
T a d e u s z Jach , B a u m e n s t r . 7, 8330 P f à f -
f i k o n / Z H t e l . 051/975582, s k a r b n i k K o m i t e t u ; 
d r T a d e u s z A u d y k o w s k i , H ô h e n s t r . 13, 8620 
W e t z i k o n , t e l . 051/771153, c z ł o n e k K o m i t e t u . 

Z e w z g l ę d u n a to , ż e j e s t t o a k c j a k o l e -
ż eńska , b e z m o ż l i w o ś c i k o r z y s t a n i a z j a -
k i c h k o l w i e k s u b w e n c j i , p r o s i m y o w p ł a c e -
n i e t y t u ł e m z a l i c z k i k w o t y f r s 20.— n a p o -
k r y c i e w s t ę p n y c h w y d a t k ó w a d m i n i s t r a c y j -
n y c h na a d r e s : T a d e u s z Jach , B a u m e n -
strasse 7, 8330 P f â f f i k o n / Z H . 

W Z j e ź d z i e K o l e ż e ń s k i m m o g ą w z i ą ć 
u d z i a ł r ó w n i e ż R o d z i n y K o l e g ó w , j a k i 
p r z y j a c i e l e s z w a j c a r s c y . K w a t e r y m o g ą b y ć 
z a p e w n i o n e za z w r o t e m k o s z t ó w . W s z e l k ą 
k o r e s p o n d e n c j ę d o t y c z ą c ą Z j a z d u n a l e ż y 
k i e r o w a ć p o d a d r e s e m : B e r n a r d H a n d k e , 
M i i r t s chens t r a s s e 11, 8640 R a p p e r s w y l / S G 
Suisse . 

K O M I T E T O R G A N I Z A C Y J N Y 

W P Ł A T Y M B U D O W Ę 
C E N T R U M Z D R O W I A 
D Z I E C K A 

Za pośrednictwem p. Niedzielaka z 
Corbeil-Essonne wpłacili na budowę 
Centrum Zdrowia Dziecka w Warsza-
wie: pani Damour — 10.— franków, p. 
Jaroszko — 10.— franków i p. Przy-
boś — 5.— franków. 

Ofiarodawcom serdecznie dziękuje-
my. 

99 NOWY NUMER „EUROPY 
Ukazał się już czwarty z kolei numer czasopisma „Euro-

pa" — organu Federacj i Kombatantów Alianckich w Euro-
pie. 

Obok ciekawych nowin z życia organizacji, jak sprawoz-
danie z opłatkowego spotkania w Roubaix, dekoracji człon-
ków Z U P R O wysokimi odznaczeniami, wiadomości jakie or-
ganizacje wstąpiły do Federacj i , listy osobistości, które przy-
słały życzenia noworoczne, nowy numer zawiera szereg in-
nych cennych materiałów. Wśród nich najbardziej wyróżnia 
się artykuł Edouard Val jaca na temat akcji polskiej orga-
nizacji podziemnej w Belgi i w okresie wo jny . 

S P R A U C 9 PORWANIA SAMOLOTU PLL „ L O T " 
PRZED SADEM W WIEDNIU 

Według informacji prasowych z Wiednia, prokuratura 
wiedeńska przekazała tamtejszemu sądowi sprawę dwóch 
obywateli polskich — R. Zołotucho i W. Szymankiewicza, 
którzy w dniu 20 listopada ub. r. po sterroryzowaniu załogi 
polskiego samolotu pasażerskiego kra jowych linii lotniczych 
P L L „ L O T " , zmusili ją do zmiany kursu Wrocław — War-
szawa i lądowania na lotnisku w Wiedniu. Zołotucho i Szy-
mankiewicz mają być sądzeni za trzy przestępstwa: wymu-
szenie, ograniczenie swobody osobistej pasażerów i załogi 
oraz nielegalne posiadanie broni. Bezpośrednio po pirackim 
porwaniu samolotu polskiego, władze polskie wystąpiły do 
władz austriackich z wnioskiem o ekstradycję sprawców 
tego czynu. Władze austriackie — jak dotychczas — nie 
udzieliły odpowiedzi na polski wniosek o ekstradycję, cho-
ciaż osądzenie przez sąd w Wiedniu nie wyklucza możl iwo-
ści ekstradycji. 

Z A K O N C Z E N I E P R O C E S U 
P R Z E C I W K O M . K O Z Ł O W S K I E M U i I N N Y M 

Przed warszawskim sądem odbyła się rozprawa przeciw-
ko Macie jowi Kozłowskiemu, Krzysztofowi Szymborskiemu, 
Mari i Tworkowskie j , Jakubowi Karpińskiemu i Mari i Szpa-
kowskiej. Byl i oni oskarżeni o uprawianie wrogie j , dywer-
syjnej działalności. Przewód sądowy wykazał, że oskarżeni 
działając w porozumieniu i na zlecenie redaktora naczelne-
go paryskiej „Kul tury" , Jerzego Giedroycia, pisali i roz-
powszechniali wiadomości godzące w interesy państwa pol-
skiego, że nielegalnie przywozi l i do Kra ju drukowane za 
granicą publikacje, szkalujące władze i ustrój Polski. Ma-
ciej Kozłowski został skazany na cztery i pół roku w ię -
zienia, Maria Tworkowska — na trzy i pół roku więz ie-
nia, Krzysztof Szymborski — na trzy i pół roku więzienia, 
Jakub Karpiński — na cztery lata więzienia i Maria Szpa-
kowska — na trzy lata więzienia. Sąd w stosunku do wszy-
stkich oskarżonych zastosował amnestię, łagodząc wymie -
rzone kary o '/s, a Szpakowskiej o połowę. 

„LA BOUTIQUE POLONAISE" 
25, Rue Drouot — PARIS ( 9 ° ) Tel.: PROvence 83-37 
M e t r o : R I C H E L I E U Bro i Le P e l e t i e r 
R.C. Se ine 57 B 126-93 
I N S E E 555-75-109-0596. 

C.C.C. P A R I S 189 46 68 

poleca, po cenach najniższych: 

Wyroby sztuki ludowej i zdobnictwa polskiego 
K i l i m y • B ieżn ik i • N a r z u t y • Ws tą żk i • N a s z y j n i k i 
w a ( rzeźba i inkrustac ja ) • Ta l e r z e • Szkatułk i 
• W y r o b y z e s ł omy • Ceramika • W y c i n a n k i • Ręc zne h a f t y 
w s t ro jach l u d o w y c h . 

W y r o b y z drze -
K a p l i c z k i • F i g u r y 

La l k i 

KSIĄŻKI polskie 
L i t e ra tura naukowa 

L i t e ra tura k lasyczna • L i t e ra tura wspó ł -
czesna • Encyk loped i e • S ł own ik i • 

M o d l i t e w n i k i • E w a n g e l i e • M a p y - p r z e w o d n i k i 
A l b u m y k r a j o z n a w c z e i p i ękne w y d a w n i c t w a a r tys tyczne • Śp i ewn ik i i 

N u t y • P o w i e ś c i dla m ł o d z i e ż y • B a j k i i Baśnie dla dz iec i • Ks i ą żk i 
szko lne • E l ementa r z e i Czy t ank i • Zb i ó r p o e z j i i w i e r s z y oraz W y d a w -
n ic twa f rancusk ich au to rów w j ę z yku po lsk im. 

Prayimnjemy lamówienia na. wszystkie książki na życzenie klienta 

Przybory i znaczki dla filatelistów 
Folskie pocztówki świąteczne i krajoznawcze 

PŁYTY polskie „ M a z o w s z e " , „ Ś l ą s k " i innych polskich z e -
_ spo łów l u d o w y c h oraz polska m u z y k a k lasy -

czna ( F r y d e r y k C H O P I N , H e n r y k W I E N I A W S K I , K a r o l S Z Y M A N O W S K I 
i w i e lu innych k o m p o z y t o r ó w polskich i obcych ) 
P Ł Y T Y O P E R O W E : „ H a l k a " , „S t ras zny D w ó r " Stanis ława Moniuszk i . 
P ł y t y S te fana K u b i a k a i Bo les ława N o w a k a . 

Sprzedaż pism polskich i zagranicznych w sklepie 
oraz przyjmowanie z a m ó w i e ń na prenumeratę 

Wszelkie zamówienia z prowincji i zagranicy załatwiamy sumiennie, szybko i sprawnie 



D W A POKOLENIA 

ZDJĘCIA : Władysław S Ł A W N Y 

ŻYĆ i P R A C O W A Ć 
D L A I K IV Y C II 
CO D Z I E N N I E rano, o t e j samej godzi-

nie, w y j e ż d ż a z Chaponost, pięknie 
położonej miejscowości tuż pod Lyonem, 
szary Vo lkswagen. P r z y k ierownicy siedzi 
kobieta o mi łe j , uśmiechniętej twarzy , obok 
nie j — trzynastoletni chłopczyk. Matka je-
dzie do pracy, synek do szkoły. 

Chłopcem t ym jest Paul Colin, uczeń pią-
te j klasy l iceum. Ojc iec jego, k ie ru jący ro-
botnikami budowlanymi w różnych zakąt-
kach tego regionu, jest niemal ustawicznie w 
rozjazdach. Jest on Francuzem. Matka, 
Polka, k ierowniczka ośrodka Sécurité Sociale 
w Lyon ie , ma w ięce j czasu i możl iwości opie-
ki nad synem i organizowania jego zajęć. 
Dz ięk i temu Pawe ł ek chodzi często do tea-
tru, na koncerty, na wys tawy . Bardzo czę-
sto po zakończeniu spektaklu organizowane 
są w teatrach lyońskich dyskusje na temat 
wys tawianych sztuk. Pani Danuta Colin by -
wa na tych dyskusjach razem z synem. P a -
we łek słucha z zainteresowaniem tych 
dyskusji, dowiaduje się z nich w ie lu cieka-
w y c h rzeczy, a potem zabiera się do inten-
sywne j lektury. 

— Teraz — m ó w i — muszę szybko uzu-
pełnić me braki. Chcę znać komedie Moliè-
re'a, powieści Balzaca i Alberta Camus. Po-
trzebne mi to jest bardzo przy pisaniu. 

Co pisze Paul Col in — nie łatwo zgadnąć. 
Od pewnego czasu chłopiec komponuje utwór 
sceniczny — komedię zatytułowaną , ,Vie" , 
a zadedykowaną wszystk im kotom, które na-
leżą do pp. Col in i jednocześnie ukochanej 
babci. 

— Pomysł pisania tej sztuki nasunął mi 
się zupełnie nieoczekiwanie. Zobaczyłem 
kiedyś w mej wyobraźni płonący teatr 
i grupę młodych ludzi, którzy myślą o stwo-
rzeniu nowego, własnego teatru. W mej 
sztuce występują cztery osoby. Jest ona tro-
chę za smutna, bo ja, chociaż jestem weso-
ły z usposobienia, piszę na ogół rzeczy nie-
wesołe. Mam zamiar dobrać sobie do współ-
pracy kolegę, który znany jest z poczucia 
humoru, aby mi dorzucił trochę elementów 
komicznych. 

Chłopiec bierze swą pracę bardzo do serca. 
Jest przekonany, że robi coś doniosłego. Gdy 
nie jest zadowolony z jakie jś sceny, przera-
bia ją w całości. Stawia sobie bardzo wyso -
kie wymagan ia i zna jdu je przy jemność w 
pokonywaniu trudności. 

Pan i Col in t raktu je bardzo poważnie l i -
terackie próby swego jedynaka. Stara się 
r o zw i j ać go pod wzg l ędem ar tys tycznym jak 
najwszechstronnie j ; oprócz teatru, lektury, 
w y s t a w i koncertów zapewni ła mu również 
l ekc je g r y na pianinie. Pawe ł ek lubi j e bar-
dzo i robi szybkie postępy w muzyce . Jest 
zdumiewające , że ten malec zna jdu je czas na 
wszystko. Uc zy się bardzo dobrze, przynosi 
rodzicom doskonałe stopnie ze szkoły, a j ed-
nocześnie za jmu j e się aż ty loma innymi spra-
wami . W L y c é e A m p è r e w Perrache, do 
którego uczęszcza, nie ma chyba tak wszech-
stronnego i dynamicznego ucznia. N i e nale-
ży zapominać, że p r zy t y m wszystk im potra-
f i Pawe ł ek być i aktorem: niedawno grał, 
wraz z kolegami, komedię Mol ière 'a „ L e s 
fouberies de Scapin" . 

A l e l i teratura, muzyka, teatr, m imo że tak 
bardzo pasjonują chłopca, nie wystarcza ją 
mu do pełnego wyżyc i a się. N i e stanowią na-
w e t istoty jego na jg ł ęb i e j uta jonych tęsknot 
i ideałów. Zdaniem Pawełka Colin, człowiek 
urodził się po to, aby żyć dla innych. Dorasta 
i w y c h o w u j e się pod opieką rodziny i kosz-

tem n iewątp l iwych of iar ze strony i całej ro-
dziny, i społeczeństwa. Dlatego też, gdy do-
rośnie, powinien spłacić zaciągnięty wobec 
innych dług. N i e wo lno żyć wy łączn ie dla 
siebie. Pełnię życia i zadowolenia z siebie 
osiąga się jedynie wtedy, gdy się żyje i pra-
cuje dla ogółu. Swym dziecinnym jeszcze, 
ale logicznym i konsekwentnym rozumowa-
niem dochodzi chłopiec do przekonania, że 
poświęcenie dla zbiorowości ludzkiej jest 
obowiązkiem każdego z nas. 

W jaki sposób najpe łn ie j ideał ten można 
osiągnąć? 

Po pracowicie spędzonym dniu cała tró jka jest znów razem, w domu — przed telewizorem oczywiście 

Paul Col in twierdz i , że wcieleniem tego 
ideału jest lekarz, który ratuje ludzi przed 
cierpieniem, chorobą, przedwczesną śmier-
cią. T o jest na jbardz ie j zasadnicza, e lemen-
tarna służba ludzkości: obrona przed f i z y c z -
n y m cierpieniem. 

— Mój syn poglądy takie zaczął formuło-
wać bardzo wcześnie. Być może zaczęło się 
to, gdy miał sześć lat — wspomina pani Co-
lin. — Chorował wtedy i ponieważ został 
uratowany, wyleczony, utwierdził się w 
przekonaniu, że przyjdzie kolej i na niego, 
żeby nieść pomoc cierpiącym. 

Być może, że na ten ideał samarytański 
zwróci ła uwagę Pawe łka również i j ego mat -
ka. Odkąd p. Danuta Col in zaczęła k ierować 
ośrodkiem Sécurité Sociale, p r z y jmować pe-
tentów, k tórzy zwraca ją się, do n ie j w róż-
nych skompl ikowanych sprawach, ale zawsze 
związanych z chorobą, wypadk i em lub ka-
lec twem, syn utwierdz i ł się jeszcze mocnie j 
w swych przekonaniach. Ideał matki, która 
zawsze marzy ła o tym, żeby pracować dla 
ludzi niosąc im pomoc i ulgę w cierpieniach, 
ożyw ia teraz ich dwo je . M i m o różnicy w i e -
ku rozumie ją się doskonale. Rzadko spoty-
ka się tak ścisły kontakt i tak pełne zrozu-
mienie pomiędzy matką a synem. 

„Chociaż jestem wesoły z usposobienia, piszę na 
ogół rzeczy niewesołe" — mówi o sobie Pau l 

Pani Col in ma jeszcze jedno marzenie. 
Ż y j ą c w kulcie dla pracy, dla ak tywnego i 
pożytecznego spędzania czasu, myś l i już te-
raz o zorganizowaniu sobie za jęć na lata, 
k i edy będzie na emeryturze. — _ 
zawsze potrzebną, pożyteczną, chciałaby za 
wszelką cenę uniknąć bezczynności, nawet w 
późnych latach starszego wieku. Dlatego 
uczy się aktywnie j ę z yków obcych. 

-— Jako emerytka będą robiła t łumacze-
nia. T o bardzo interesujące za jęc ie ! A jedno-
cześnie bardzo potrzebne. I luż książek ludzie 
nie znają przez to, że dotychczas nikt nie za-
troszczył się o dokonanie przekładów! 

K u l t pracy tkw i w głębi serca t e j dz ie lne j 
kobiety, która m imo ty lu prze jść i przygód, 
powstania, tułaczki i zaakl imatyzowania się 
w n o w y m środowisku pozostała p rawdz iwą 
poznanianką z k rw i i kości. Synkow i swemu 
przekaże ten kult pracy na pewno tak samo 
mocno, jak przekazała i rozwinęła w nim 
kult humanitarnej solidarności z cierpiącą 
jednostką. 



WALKI 
B R Y G A D Y P A N C E R N E J 
i m . B O H A T E R Ó W 
W E S T E R P L A T T E (1) 

KU ZATOCE GDAŃSKIEJ 
Dwie armie niemieckie trzy-

ma ły w że laznym uścisku 
Pomorze . Jedenasta armia 

zapadła wśród lasów i jez ior od 
Szczecinka po Odrą, pozyc j e dru-
g i e j armi i s ięgały od Szczecinka 
aż po Wisłę . By ło to prawie pół 
mil iona ludzi, tysiące dział i moź-
dzierzy, ponad tysiąc czo łgów i 
dział samobieżnych. Od północy 
— jakko lwiek może to brzmieć 
paradoksalnie — zaplecze tych 
dwóch armii trzonu g rupy a rmi j -
ne j „ W i s ł a " stanowiło wybrze że 
Bałtyku, p r zy k t ó r ym operowały 
g łówne siły h i t lerowskie j K r i e gs -
marine. 

1 marca dzień wstał szary, mg l i -
sty, pełen wi lgoci , chmur nisko 
zwisa jących nad ziemią. Wo jna 
powiała tego dnia ognistym odde-
chem dział. Na odcinku polskiej 
I armii — które j przypadło w u-
dziale szturmowanie silnie umoc-
nionych wzgórz i umocnionych 
miejscowości Borujska, Żabina, 
Źabinka i Wierzchowa — bi ły 
setki dział wszelkich kal ibrów. 
Gdzieś spod chmur, l edwie w i -
doczne m imo lotu koszącego, w y -
padły zwarte, mocno wy ładowane 
pociskami i rakietami samoloty 
szturmowe. 

M i j a j ą c l inie piechoty, obryzgu-
jąc j e błotem zmieszanym ze śnie-
g iem poszły czołgi. Ich szarozie-
lonkawe kadłuby kołyszące się na 
występach bezdroża pr zekazywa-
ły ó w ruch lu fom. Obok w ież sta-
li ludzie — do każdego czołgu 
p r z ywa r t y by ł desant. Obok wież 
stali żołnierze w rogatywkach, z 
automatami, k tórych ko lby tkw i -
ł y mocno pod prawą pachą. Szła 
do wa lk i pancerna pięść armii — 
1 Brygada Pancerna im. Bohate-
r ów Westerplatte , wsławiona już 
bo j em pod Studziankami, c iężkimi 
zmaganiami w lutowych dniach 
czterdziestego piątego roku. W i e -
lokrotnie przyszło j e j uderzać w 
zaciekłych bojach marca, p r zy j e j 
udziale padnie zażarcie broniony 
Żabin, Zabinek i Borujsko. 

8 marca, gdy polska armia l i -
kwidowała okrążony w kot le 10 
korpus SS — gdy każdego dnia 
brano tysiące jeńców, 1 Brygada 
Pancerna otrzymała nagle zada-
nie, które zdolne by ło zapalić w y -
obraźnię żołnierską: miała oddzie-
lić się od 1 A r m i i W P , w y j ś ć spod 
operacy jnego k ierownic twa j e j do-
wódcy i wraz z radziecką 1 Gwar -
dy jską A rm ią Pancerną, n iczym 
strzała wypuszczona z c ięc iwy 
pomknąć ku Zatoce Gdańskiej . W 
t ym czasie 2 Front Białoruski do-
szedł do w y b r z e ż y Bał tyku i w y -
b iwszy w ugrupowaniu niemiec-
k i e j g rupy a rmi jne j potężny 70-
-k i l ome t rowy wy ł om , dokonał o-
strego zwro tu na wschód s w y m le-
w y m skrzydłem. 

P o d s i lnymi uderzeniami 2 ar-
mia niemiecka spływała ku Zato-
ce Gdańskiej . 200 tys. żo łnierzy i 
o f i ce rów zmuszonych by ło odda-
wać pozyc j ę po pozyc j i . Masowy 
ruch ludności, zawalenie szos nie-
z l iczonymi furmankami uciekinie-

rów doprowadzało do przemie-
szania się wo jsk i ludności c yw i l -
nej. W takim zamęcie w y w o ł a n y m 
niepowodzeniami wo j ennym i ła-
mała się ostatecznie cała epoka 
ekspansji n iemieckie j na wscho-
dzie. 

BÓJ 0 WEJHEROWO 
Wejhe rowo , przemianowane 

przez N i emców jeszcze w 1939 r. 
na „Neustadt " , ży ło nadciągają-
cymi echami wo jny . W oddali na-
rastał grzmot dział. P r z e z miasto, 
przez j ego kwadra towy stary r y -
nek ciągnęły w stronę Gdyn i ko-
lumny szaroniebieskich po jazdów 
Wehrmachtu, dudniły krótko lu fo-
w e działa szturmowe, toczy ły się 
opancerzone w o z y rozpoznawcze z 
ko l is tymi antenami. Równocześnie 
z kierunku zachodniego poczęła 
napływać fala uchodźców wschód-
niopruskich, a także gdyńskich i 
gdańskich, którzy drogą lądową 
chcieli przedostać się na zachód i 
nie znaleźl i już przejścia. W ta-
k ie j sytuacji , wśród śladów i od-
głosów toczących się wko ło bo j ów 
wchodzi ła do akcj i polska bryga-
da pancerna. Rano 10 marca skon-
centrowała się w m. Za l ewo po-
łożona nad dawną granicą polsko-
-niemiecką, nad ranem 11 marca 
osiągnęła Bolszewo, gdzie za ję ła 
pozyc j e wy j śc i owe . 

Od 8 marca brygada przebyła 
120 k m posuwając się przez Bia-
łogard, Koszal in, Sławno, Słupsk, 
Lębork. Miała za sobą trudne, 
wie logodzinne forsowanie wiosen-
ne j już rzeki Redy , pozbawione j 
p r z e z N i emców mostu. Dowódca 
widz ia ł przez lornetkę l inię zabu-
dowań We jherowa , w l ewo przed 
sobą kompleks cementowni leżą-
cej tuż pod stokami wzgórz . Gó-
rował nad nim komin fabryczny z 
daleka widoczny, świe tny punkt 
do ar ty l e ry jsk iego celowania. 

Na W e j h e r o w o mia ły uderzać w 
sumie t r zy brygady pancerne — 
dwie radzieckie oraz polska. 
P i e rwszy uderzył czołowo na 
miasto 3 batalion czołgów. Je-
go posuwanie po szosie by-
ło utrudnione ustawionymi przez 
N i emców przeszkodami i zapora-
mi. P r zew idu jąc ten kierunek na-
tarcia, przeciwnik skoncentrował 
tu w ie l e dział przeciwpancernych. 
Skutecznym ogniem pows t r z ymy-
w a ł y one posuwanie się czołgów. 
Tymczasem 2 batalion czo łgów 
wraz z f i z y l i e rami poszedł przez 
pola wyboistą drogą wiodącą m ię -
dzy po j edynczymi domami roz-
ciągniętego Bolszewa i dotarł pod 
cementownię. Tu ta j „uspoko i ł " 
strzelające z pobliskich wzgó r z 
niemieckie moździerze i począł po-
suwać się w stronę miasta od pół-
nocy. W re jonie dworca ko le jo -
w e g o czołgi p ierwszego batalionu, 
k tó ry tymczasem wtargnął do 
miasta od zachodu, uporawszy się 
z obroną, stoczyły zaciekły bó j z 
artyler ią wroga. Pokonawszy opór 
N i emców, czołgi wraz z desantem 
f i z y l i e r ów dotar ły wkró tce do 
centrum We jhe rowa . 

Zna jdująca się w p iwnicy ro-
dzina pp. Baranowskich nie mo-
gła jeszcze uwierzyć w to, co się 
stało. Jeszcze przed chwi lą s ły-
chać było podkute buty esesma-
nów i strzały, a oto teraz wal i ła 
n iczym rzeka — t łum ludzi, k tó ry 
szedł za czołg iem z B ia ł ym Orłem. 
Czołg manewru jąc uszkodził hy -
drant i woda zalewała ulicę. P i e r -
wsze chwi le b y ł y pełne oszołomie-
nia, jeszcze nie wierzono, że to 
j u ż ! Cała akcja obsadzania mia-
sta rozegrała się w ciągu godziny. 

Brygada ruszyła dale j na Redę 
pozostawiając w mieście 1 bata-
l ion dla utrzymania porządku i 
zorganizowania władz. 

MASAKRA 
NA PRZEDPOLU GDYNI 
Gdy czołgi m inę ły Smiechowo, 

ujrzano na szosie ogromną ko-
lumnę składającą się z około 500 
po jazdów. Czołg i spadły na nią ni-
c zym pancerne drapieżniki rozbi-
ja jąc pociskami samochody i dzia-
ła, zamieniając tę zmechanizowa-
ną kawalkadę w obraz zniszcze-
nia. Pa l i ł y się samochody porzu-
cone przez k ierowców, płonęły 
c iężarówki i ciągniki, szosa zablo-
kowana została ogromną ilością 
bezpańskiego sprzętu. 

Około godz iny 11,00 w y z w o l o -
na została Reda — tu droga na 
Gdynię dokonuje ostrego zwrotu 
na południe. Oddział rozpoznaw-
czy b rygady wysunął się daleko 
naprzód i dotarł wkró tce do g ł ów -
nej pozyc j i obronnej przec iwnika 
w re jon ie Janowa. Zna jdowa ł się 
tu w ie lk i r ó w przec iwczo łgowy, 
ciągnący się k i lometrami oraz 
transzeje piechoty. Z e stanowiska-
mi piechoty n iemieckie j teren na-
szpikowany by ł moźdz ierzami i 
artyler ią. Broni ły się tu m. in. 
oddziały 215 d y w i z j i p iechoty i 
oddziały 4 g rupy pancernej SS o -
raz oddziały Volkssturmù i skle-
cone naprędce z niemieckich u-
rzędników i funkcjonar iuszy ad-
ministrac j i f o rmac je . 

„ D o w ó d z t w o a r m i i s z y b k o dos z ł o d o w n i o -
sku, ż e c ł i odz i o m o ż l i w i e j a k n a j s z y b -
sze u t w o r z e n i e p o z y c j i r y g l o w e j w o k o l i -
c a c h W e j h e r o w a , j e ś l i m a b y ć u d a r e m n i o -
n e p r z e ł a m a n i e s ię d o Z a t o k i G d a ń s k i e j o d 
zachodu» » — nap i s z e w d w a n a ś c i e l a t p o 
w y d a r z e n i a c h p u ł k o w n i k W e h r m a c h t u K a r l 
H e i n z W i r s i n g , s t a r s z y k w a t e r m i s t r z z a r -
m i i n i e m i e c k i e j . — J a k i e t y l k o b y ł y d o d y -
s p o z y c j i r u c h o m e o d d z i a ł y , w s z y s t k i e z o -
s t a ł y r z u c o n e na ten k i e r u n e k . . 

Brygada natknęła się tu na 
g łówną l inię obrony n ieprzy jac ie -
la, przygotowaną starannie jesz-
ęze na jesieni 1944 r. G łówna po-
zyc j a opasywała w i e l k im półko-
l em Gdynię i Gdańsk i uzupełnio-
na by ła pozyc ją pomocniczą 
wzmacnia jącą styk między w e -
wnę t r znymi pierścieniami obrony 
obu miast. 9 października 1944 r. 
w dzień w ie lk iego dziennego nalo-
tu na Gdynię , g d y miasto spowiło 
się w sztucznej zasłonie dymne j i 
począł spadać grad bomb na mia-

sto i port, niemiecki dziennik 
„Danz iger Vorpos te r " pisał już o 
konieczności budowania umocnień, 
kopania r o w ó w przeciwlotniczych 
a w razie potrzeby obsadzania ich. 
W każdym razie tak, jak sytuacja 
wyg ląda ła w marcu 1945 r., pas 
umocnień i r o w ó w często potrój-
nych by ł go tów; obsadzony przez 
wo jsko i wspierany ogniem pocią-
g ó w pancernych i f l o ty , stanowił 
poważną przeszkodę dla naciera-
jących. Właśnie od Gdyni nadla-
t y w a ł y pociski wyrzucane przez 
jeżdżący po torze ciągnącym się 
od Janowa do Pogórza pociąg 
pancerny. Z e wzgó r z wznoszących 
się nad szosą dochodził ogień ar-
ty ler i i i moźdz ierzy , także z dale-
kiego jeszcze portu nadlatywały 
pociski ar ty ler i i okrętowej . Admi -
rał Sorge dowodzący siłami mor-
skimi w Zatoce Gdańskiej wie-
dział, że przychodzi ostatnia go-
dzina bo jowa okrę tów ze swasty-
ką, wyma lowaną na pokładach 
dz iobowych. Strzelano aż do zu-
pełnego zużycia luf. 15 marca 
Kriegsmarine oddała 5600 strza-
łów z dział 120 mm i posłała 19000 
pocisków z dział 105 mm, nie li-
cząc pocisków z artylerii głównej 
krążowników. 

Między 12 i 17 marca wyw iąza -
ł y się pod Janowem ciężkie boje 
o sforsowanie g ł ówne j pozyc j i 
przeciwnika. N i emcy dokonywal i 
ostrych przec iwuderzeń i bywały 
chwile , gdy żołnierze batalionu 
piechoty zmotoryzowane j toczyl i 
zażarte wa lk i o domy i podwórka. 
N i e przypadkiem przec iwnik tak 
zażarcie t r zymał się tu swoich po-
zyc j i ; wys tarczy spojrzeć na ma-
pę, by przekonać się, że najdo-
godniejsza droga po na jbardz ie j 
płaskim terenie wiedz ie na Gdy -
nię właśnie tędy, wzd łuż pradol i-
ny Redy . I kto przełamie się tu-
taj , nie zatrzyma się aż w Gdyni. 

NOCNE 
UDERZENIE 

Pon ieważ dzienne natarcia nie 
dały rezultatu, zdecydowano się 
na uderzenie nocą, gdy ruch w ła -
snych jednostek nie będzie tak 
dokładnie obserwowany przez 
przeciwnika. W nocy z 13 na 14 
marca czołgi wspierane przez p ie-
chotę batalionu zmotoryzowanego 
natarły na pozyc j e niemieckie, ale 
wkró tce z nocy uczynił się dzień 
— dziesiątki rakiet bezustannie o-
świet la ły przedpole, w ich świe-
t le r ysowa ły się wyraźn ie sy lwe ty 
toczących się czołgów. 

3 batalion posuwał się w l ewo 
od szosy prowadzące j na Gdynię . 
Z p rawe j strony szosy wa lczy ł 2 
batalion o czołgach, których nu-
mery w i e ż owe zaczynały się od 
c y f r y „2 " . W najtrudnie jszych 
warunkach, pod stałym ostrzałem 
wroga część czo łgów sforsowała 
r ó w przec iwpancerny i nawiązała 
bó j w ugrupowaniach obronnych 
wroga. Zorganizowana głęboko o -
brona pozwalała N i emcom paro-
wać ciosy. Jeden po drugim pol-



skie czołgi by ł y wytrącane z wa l -
ki. Uszkodzone stawały nierucho-
mo, stając się tarczą dla niemiec-
kich pocisków. 

N i e wo lno było ich pozostawić 
przec iwnikowi wobec zarysowują-
cego się już niepowodzenia. P o d -
porucznik Stanisław F ryd rych do-
konał z kapralem Szemruchem 
wyczynu na jwyżs ze j klasy — je -
den po drugim wyprowadz i ł u-
szkodzone czołgi, zza r owu prze-
c iwczo łgowego w stronę własnych 
linii, ratował cenny sprzęt bo jo-
w y . Jeden po drugim siedem czoł-
g ó w wyc iągn ię to z nocnej matni. 

Jakkolwiek na t y m odcinku 
Brygadz ie Pancerne j nie udało się 
przełamać pozyc j i niemieckich, to 
jednak wespół z oddziałami ra-
dzieckimi umożl iwi ła swoimi dzia-
łaniami przesunięcie sił niemiec-
kich na inne odcinki, zwłaszcza 
gdański, ostro atakowane przez 2 
armię uderzeniową i 65 armię. 

W nocy z 17 na 18 marca b r y -
gadę skierowano w re jon Łężyc . 
Jest to n iewie lka wioska, do któ-
r e j prowadz i droga pełna zakrę-
tów i wzniesień, nagłych wiraży , 
na którycha trzeba zmniejszać 
szybkość. Czołgiści pokonywa l i ją 
w trudnych, wiosennych warun-
kach, gdy mróz zelżał i droga by -
ła zdewastowana a przebyc ie j e j 
wymaga ło od k i e rowców n a j w y ż -
szej sprawności i uwagi . 

Cz łonkowie załóg lub piechu-
r zy siadali z przodu na błotnikach 
czołgów, by wskazywać drogę, 
czasem na chwi lę błysnęła latar-
ka wskazująca dogodniejsze p r ze j -
ście. Z zaciemnionych re f l ek to rów 
wąskimi szczel inami padały nikłe 
smugi światła. I t y lko chrzęst gą-
sienic, stłumione nawoływania lub 
przekleństwa tych, k tórzy prze-
pychal i — a bywa ło przenosil i na 
własnych barkach — lże jsze po-
jazdy, sygnal i zowały ten trudny, 
nocny marsz pancernej brygady . 

Na wschód od Ł ę ż y c wznosi się 
panujące nad okolicą wzgórze o 
wysokości 165 m i piechota ra-
dziecka miała tu wykonać p r zy 
współudziale b rygady rozpoznanie 
walką. Szukano raz po raz w 
pierścieniu obrony niemieckie j 
słabego miejsca, gdzie uderzenie 
dałoby na jw iększy sukces, gdzie 
można by koncentrując siły prze-
łamać się, rozerwać ó w pierścień 
i począć go stapiać od środka. 

„ K i e d y minę l i śmy leżącą mię -
dzy wzgórzami wieś, p ierwsze 
czołgi 3 batalionu zostały ostrze-
lane s i lnym ogniem. Dowódca ka-
zał m i się cofnąć między zabudo-
wania, po c zym pieszo ruszyl iśmy 
na rozpoznanie. Błoto by ło strasz-
ne i po ki lku minutach czołgania 
zamieni l iśmy się w b ry ł y g l iny. 
Za to dotarl iśmy do N i emców na 
jakieś 80 metrów. Słychać by ło 
nawet ich głosy, a trochę dalej , 
na skraju lasu stały wkopane w 
z iemię „ T y g r y s y " i l że jsze czołgi. 
Poda l i śmy współrzędne. Rosjanie 
podciągnęli działa 152 mm.. . " 

Tak wspomina rozpoznanie pod 
Łężycami 16-letni ochotnik, po-
wstaniec warszawski , k tó ry prze-
płynął na p r a w y brzeg W i s ł y pod 
koniec września 1944 r., Stani-
sław Wolski , wówczas radiotele-
graf ista i przedni strzelec czołgu 
dowódcy 3 batalionu. Rozpozna-
nie potwierdz i ło to, co przeczuwa-
no — przec iwnik i tu, w t rudnym 
zresztą dla broni pancernej gó r zy -
stym terenie mocno zapadł w zie-
mię, wkopał nawet czołgi T - I V i 
„ Fe rdynandy " . Mia ł dość sił, b y 
paral iżować ataki. 

CZOŁGIŚCI 
ZOBACZYLI MORZE 

18 marca pod wieczór batal iony 
brygady ześrodkowały się w re -
jonie niedalekiego Roga lewa, po-
łożonego na szosie prowadzące j z 
Ko leczkowa do Chylonii . P r ze z 
następnych pięć dni brygada w y -
czerpana ciężkimi bo jami remon-
towała sprzęt, uzupełniała amu-
nic ję i pa l iwo — na i le to 
by ło moż l iwe — ponieważ szy-
kowała się do nowego etapu 
walk, które mia ły być nie mnie j 
trudne. Stanisław Wolsk i pamię-
ta, że czołgi, które p r z yby ł y jako 
uzupełnienie, by ł y pomalowane na 
biały ochronny kolor, podczas gdy 
tereny nadmorskie już pozby ły 
się śniegu, zrudziały; nie by ło je-
dnak czasu ani możl iwości , żeby 
j e przemalować. 

Brygada przesuwa się brukowa-
ną szosą wiodącą z Ko l eczkowa 
do Wiczl ina, które zostało wz ię te 
już przez oddziały radzieckie a na 
zakręcie drogi stoi rozbi ty „ T y -
g rys " , k tóry dla lepszego zama-
skowania w j echa ł w stodołę — 
tak go zapamiętał Jerzy Żuk z 
kompani i moźdz ierzy . P o wy j ś c iu 
z Wicz l ina z p r awe j widać lekko 
zalesione wzgórze , u którego sto-
ków rozrzucone są po jedyncze do-
m y w ko lon i jne j zabudowie. O 
szczyt 205,8 stoczona została przed 
ki lkoma dniami straszl iwa walka 
przez radzieckie dw ie b rygady — 
18 pancerną i 2 piechoty zmoto-
ryzowane j . Wzgór za bronił nie-
miecki 366 pułk grenadierów, któ-
r y wchodzi ł w skład 227 d y w i z j i 
piechoty, przerzuconej z Kur lan-
dii. Ta niemiecka dyw i z j a obsa-
dzała re jon wokó ł Wie lk iego K a c -
ka. Wzgó r z e szturmowano w ie lo -
krotnie z trzech stron. 18 marca, 
w c zwar tym dniu walki , pchnięto 
jeszcze pułk arty ler i i pancernej, 
k tó ry wespół z czołgami i ar ty le-
rią zdruzgotał ostatecznie cztery 
hit lerowskie bunkry. Zwyc i ę z cy 
zobaczyl i z tego wzgórza morze — 
a na nim hi t lerowskie okręty, 
prowadzące ogień z tak dużych 
odległości, że nawet dla ciężkich 
dział by ł y ce lem niedosiężnym. 

22 marca na p r a w y m skrzydle 
oddziałów nacierających z re jonu 
Wicz l ina rozegra ły się ważk ie w y -
darzenia. Po t ę żny kl in z łożony z 
oddziałów 70, 49 armi i oraz 3 
gwardy j sk i ego korpusu pancerne-
go wb i ł się m iędzy gdańsko-gdyń-
skie ugrupowanie obronne i do-
tarł do morza. T y m samym doko-
nał się akt operacy jny o w ie lk i e j 
doniosłości; spoistość obszaru bro-
nionego przez 2 armię niemiecką 
liczącą na początku wa lk 200 t y -
sięcy ludzi została rozbita. N i em-
cy zostali ściśnięci w dwóch ko-
tłach. 

M a j o r v o n u d o R i t g e n , o f i c e r n i e m i e c k i e -
g o sz tabu g e n e r a l n e g o p r zydz i e l ony * d o sz ta-
bu 227 d y w i z j i t a k o c e n i ł w y d a r z e n i a t e -
g o d n i a : „ . . . s z t a b y d y w i z j i , k t ó r e r o z m i e -
ś c i ł y w d o m a c h n a p o ł u d n i o w y m sto-
ku K a m i e n n e j G ó r y s w o j e p u n k t y d o w o -
d z en i a , z o s t a ł y z u p e ł n i e s p a r a l i ż o w a n e — 
p r z e c h o d z i ł y n a d n i m i s a l w y c i ę ż k i e g o o g -
n ia a r t y l e r i i . P o w i e t r z e w y p e ł n i a ł p y ł i 
d y m . S zosa z G d y n i d o S o p o t u l e ża ła p o d 
n i e p r z e r w a n y m o s t r z a ł e m — w o p a r a c h i 
o g n i u n i e m o ż n a j e j j u ż b y ł o r o z p o z n ać . . . 
Z n ó w w r ó g o s i ą gną ł sukces , z n ó w u d a ł o m u 
s ię p o g o r s z y ć nas ze p o z y c j e , p o n i e w a ż t e -
r a z j e d e n spo i s t y p r z y c z ó ł e k zos ta ł r o z c i ę -
t y i p r z e c i w n i k m ó g ł r z u c i ć z m a s o w a n e si-
ł y n a j p i e r w na r e j o n G d y n i , a p o t e m na 
r e j o n G d a ń s k a . . . " 

T Y G O D N I K P O L S K I 7 

Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Bałtyk 

KRONIKA sin 
O t o p r z e b i e g d z i e s i ą t e g o t y g o d n i a w y z w a l a n i a , p r z e j m o w a n i a i w s t ę p n e g o 

g o s p o d a r o w a n i a Z i e m N a d o d r z a ń s k i c h i N a d b a ł t y c k i c h . Z a c z ę ł o s ię 19 s t y c z n i a 
p r z e d d w u d z i e s t u p i ę c i u l a t y , p r z y c z y m p i e r w s z e p r z e k r o c z e n i e d a w n e j w e r -
sa l sk i e j g r a n i c y p o l s k o - n i e m i e c k i e j nas t ąp i ł o o d s t r o n y w o j . ł ó d z k i e g o w p o w i e -
c i e W i e l u ń w p o b l i ż u m i a s t e c z k a P r a s z k a , zaś od s t r o n y Ś ląska O p o l s k i e g o , 
k t ó r y w p l e b i s c y c i e ( w 1921) i t r z e c h p o w s t a n i a c h ś l ąsk i ch w i e l k i e m o c a r s t w a 
p o z o s t a w i ł y w R z e s z y , w p o w i e c i e K l u c z b o r k . |^?ozost _ J 

A A I I I N a Opolszczyźnie 
U l wojska radzieckie u-

wo ln i ł y m.in. Gło-
gówek, Koź l e , Krapkowice , K ę -
dzierzyn, N iemodl in i Prudnik. 
— Do Opola przyby ła pierwsza 
ko le jowa grupa operacyjna, 
forpoczta 5-tys ięcznej armii 
ko l e ja rzy z różnych stron Po l -
ski, k tórzy odbudowal i znisz-
czone ko le jn ic two Opolszczy-
zny. — W Bytomiu ukonsty-
tuował się P o w i a t o w y Komi t e t 
P P R . 

Ê% I I I Na Opolszczyźnie u-
1 1 1 wolnione zostały: 

Nysa — po długo-
t rwałych walkach i Głubczyce; 
oba miasta wysz ł y z wa lk bar-
dzo zniszczone. I I A rm ia W P 
pod dowódz twem gen. dyw. 
Świerczewskiego przeprowadza 
przegrupowanie z re jonu M y -
śliborza w re jon Trzebnicy na 
Do lnym Śląsku. 

A JÊ | | l P o c z t o w c y z Bydgo-
| | | s z c z y uruchomil i U -

rząd Poc z t owy w 
Koszal inie, pierwszą polską 
p lacówkę w t ym mieście, za-
wieszając na gmachu f l agę bia-
ło-czerwoną. W Katowicach od-
była się pierwsza odprawa 
przedstawicie l i administracj i 
miast i pow ia tów Opolszczyzny. 
•— W o j e w o d a śląsko-dąbrowski 
w y d a ł zarządzenie o wys taw ia -
niu zaświadczeń dla ludności 
rodz imej , równoznacznych z o-
bywate l s twem polskim, na pod-
stawie orzeczeń gminnych ko-
mis j i we ry f i kacy jnych . — W 
Opolu powstał P o w i a t o w y K o -
mitet P P R , k tóry na p i e rwszym 
posiedzeniu ustalił m.in. zasady 
pomocy dla osadników. 

A 1 1 1 W Szczecinku utwo-
11 |rzono zalążek admi-

nistracj i dla wie l -
kich poniemieckich gospodarstw 
rolnych. Do Wałcza przyby ła 
ekipa P P R , a w Człuchowie 
P P R - o w c y zorganizowal i mi l i -
c ję. — W Kluczborku na Opol -
szczyźnie urzędnicy starostwa 
utworzy l i T ymczasowy K o m i -
tet P o w i a t o w y P P R . — „Dz ien-
nik Zachodni " poświęci ł numer 
Śląskowi Opolskiemu, druku-
jąc w nim m.in. u twory pisa-
r z y polskich t e j z iemi. — W 
Katowicach rozpoczęła się 
dwudniowa I Wo j ewódzka K o n -
ferenc ja P P R z udziałem dele-
ga tów wyzwo l onych powia tów 
w o j . śląsko-dąbrowskiego, w 
t y m i Opolszczyzny. — „ P o -
znań powin ien stać się ogni-
w e m łączącym dale j na wschód 
położone połacie k ra ju z Z ie -

miami Zachodnimi, które wra -
cają w obręb państwa polskie-
g o " — postanowiono na mani-
festac j i P Z Z w poznańskim Te -
atrze. — W Bytomiu ednalezio-
no obrazy malarzy Ma te jk i i 
Gierymskiego, przywiez ione tu 
przez N i emców z innych miast 
polskich. 

26.ui: IW Gorzowie po-
wstało starostwo 
polskie i magistrat. 

— Ukazała się urzędowa „ O -
r ientacyjna instrukcja o pracy 
grup operacy jnych przemysło-
w y c h na ziemiach odzyska-
nych" . — W Bytomiu powstał 
Komi t e t Po l aków pochodzą-
cych z Pomorza Zachodniego, 
k tórzy postanowil i udać się na 
rodzinną ziemię, by tam poma-
gać w odbudowie polskiego ży -
cia. 

27.Hi: I Wyzwo l en i e Strzel i -
na (wo j . wroc ław-
skie). W Międzyrze -

czu utworzono polskie staro-
stwo, które dokonało podziału 
powiatu na 10 wó j t o s tw i 51 
sołectw, obsadzając j e mie jsco-
w y m i Po lakami . — W Bytomiu 
odbyła się konferenc ja w spra-
wach przemysłu na Opolszczy-

28.Hi: I Po wyzwo l en iu Gdy -
ni zwiększono na-
cisk na otoczonych 

N i emców w Gdańsku, a polski 
batalion piechoty z p lutonem I 
B rygady Pancerne j dotarł do 
Dworu Artusa; z Gdyn i N i em-
cy wyco f a l i się na K ę p ę O -
ksywską. — W Poznaniu roz-
poczęto prace nad organizacją 
Biura P lanowania Regionalne-
go dla Pomorza Zachodniego; 
równocześnie podjęto tworzenie 
ekip operacy jnych z inżynie-
r ó w i techników; ponadto P Z Z 
ogłosił zbiórkę map, planów, 
w y d a w n i c t w monograf icznych, 
przewodn ików o miastach, mia-
steczkach i wsiach z i em za-
chodnich .i północnych dla grup 
operacy jnych. P P R - o w c y zor-
ganizowal i w ładze administra-
cy jne w Świebodzinie i K o m i -
tet P o w i a t o w y Par t i i w t y m 
mieście. — W powiec ie klucz-
borskim rozpoczęto s iewy. 

Z e s t a w i ł : S . Z . 
c. d . n . 
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SUKCES POLSKIEJ NAUKI 
HORMON PRZECIWKO 
K A R Ł O W A T O Ś C I 
ADAS ma 12 lat, a wzrost 6,5-letniego 

dziecka. Jest mały, niedorozwinięty 
fizycznie. Jego wzrost jest wybitnie 
zwolniony, przybywa mu co roku nie-
spełna 2 cm. Przy zachowaniu tego, 
tempa nigdy nie osiągnie wzrostu nor-
malnego człowieka, zostanie „karzeł-
kiem". Przypadek ten nie należy do 
rzadkości. Jest takich dzieci w Polsce 
kilkaset. Przyczyna — wada wrodzo-
na, niedorozwój czynności przysadki 
mózgowej, wytwarzającej zbyt małe ilo-
ści hormonu wzrostu. 

Zastosowanie w t y m przypadku l e -
czenia ho rmonem wzros tu przyśp ieszy-
ło t r zykro tn ie wzros t ciała dziecka. U -
rosło ono w ciągu roku ponad 6 cm. 

Przysadka m ó z g o w a jest gruczołem 
spe łn ia jącym funkc j ę nadrzędną w sto-
sunku do wszystk ich pozostałych g ru-
czo łów dokrewnych . Hormony , jak 
wiadomo, regulują czynności r o z w o j u 
tkanek i komórek w organizmie . Ich 
niedostatek czy brak powodować może 
poważne zaburzenia. P rzysadka • m ó z -
gowa, obok szeregu innych hormonów, 
w y t w a r z a również hormon wzrostu. 

W w i e lu przypadkach, jak np. w 
chorobie cukrzycy stosuje się hormon-
- insul inę pochodzenia zwierzęcego . Je-
śli chodzi natomiast o leczenie ka r ł o -
watości , s tosowany musi być hormon 
wzrostu pochodzący z organ izmu czło-
wieka . U z y s k u j e się go z przysadki 
.mózgowe j pob ierane j ze zw łok ludz-

kich. N a j w i ę k s z a trudność w uzyska-
niu tego preparatu do ce l ów leczn i -
czych polegała na tym, że trzeba by ło 
uzyskać hormon w postaci „ c z ys t e j " , 
w o l n y od wsze lk ich domieszek innych 
hormonów, które m o g ł y b y zakłócić 
proces kurac j i , w y w o ł u j ą c n iepożądane 
uboczne zmiany u pac jenta . 

Uzyskan ie czystego hormonu udało 
się naszym lekarzom. H o r m o n wzros tu 
w postaci l eku uzyskany został przez 
grupę spec ja l i s tów z Centra lnego L a -
borator ium Surowic i Szczepionek w 
Warszaw ie . Cała techniczna strona 
związana z procesem produkc j i tego 
preparatu została opracowana. I s tn ie j e 
j ednak prob lem natury mora lno -e t ycz -
nej . L e k ten, uzysk iwany ze zw łok 
ludzkich, n i e może być p r zedmio t em o -
brotu pieniężnego. Is tn ie ją tu analogie 
do innych narządów pob ieranych z o r -
ganizmu ludzk iego do potrzeb trans-
plantacj i . Stąd też — zdaniem spec ja -
l i s t ó w — należy s tworzyć , na w z ó r ist-
n ie jących u nas „ b a n k ó w " tkanek, r ó w -
nież „bank ho rmonów" , k tó ry bezp ła t -
nie udostępniać będz ie hormon w z r o -
stu p l a cówkom leczn iczym. U twor z en i e 
„ banku " h o r m o n ó w udostępni ponad-
to moż l iwośc i dalszych prac b a d a w -
czych nad w y k o r z y s t y w a n i e m innych 
h o r m o n ó w pochodzących z przysadki 
m ó z g o w e j do ce l ów leczniczych, m. 
in. — do leczenia bezpłodności k o -
biet. 

DYMEK Z P A P I E R O S A Z A MILIARD 
Z Ł O T Y C H 

DBAJMY 0 ZĘBY 
L A C Z E G O psują nam się zęby? 

W i e l e osób w y r a ż a pogląd, że jest 
to w i n a natury, która wyposaży ła nas 
„ w w y r ó b " w y j ą t k o w o tandetny, żeby 
nie powiedz ieć w y b r a k o w a n y . Jakości 
naszych z ębów nie ma gdz ie r ek l amo-
wać . Pozos ta j e w i ę c troska o to, co 
m a m y . Jak te wszys tk ie s p r a w y przed-
s taw ia ją się od strony dentystycznego 
gabinetu oraz pac jenta? M ó w i na ten 
temat -kierownik K l i n i k i Stomato log i i 
Z a c h o w a w c z e j A M w W a r s z a w i e — 
pro f . dr Janusz K R Z Y W I C K I . 

N a podstawie badań obl icza się, że 
99 proc. ludności choru je w Po lsce na 
próchnicę zębów, a przeszło 70 proc. 
c ierpi na schorzenia przyzęb ia . P a n u j e 
p r z y t y m opinia, że w i ę c e j szkód spra-
w i a obecnie to ostatnie schorzenie niż 

próchnica, którą można skutecznie l e -
czyć. 

T r zeba powiedz ieć , że schorzenia zę-
b ó w w y w o ł y w a n e są często przez złą 
hig ienę j amy ustnej oraz „oszczędza-
n i e " zębów. Po lacy za ma ło jedzą 
twardych pokarmów, za mało gryzą. 
Z ły jest też jadłospis. O w p ł y w i e ro -
dza ju odżyw ian ia na jakość z ębów 
świadczyć może p r zyk ład ludności 
Grenlandi i . N i e znano tam właśc iw i e 
schorzeń zębów, dopóki w czasie I I 
w ó j n y nie t ra f i ł y tam zdobycze c y w i -
l i zac j i m. in. w postaci n o w y c h i nie 
znanych przedtem r o d z a j ó w żywności . 

W i e l e szkody w pro f i l ak tyce sprawia 
często n iezna jomość tych sp raw u ro -
dz iców. Zdarza się często — m ó w i prof . 
K r z y w i c k i — że rodz ice n ie wiedzą , iż 
p i e rwsze zęby t r zonowe w y r z y n a j ą się 
u dzieci w w i e k u 6—7 lat. Zan iedbu-
jąc kontro lę i leczenie tych z ębów ro -
dzice doprowadza ją często do ca łkow i -
tego ich zniszczenia. 

m i l i a rdy z łotych. N a domiar z łego do-
płacamy do tego jeszcze cenę n a j w y ż -
szą — zdrowie . T e n ostatni argument 
jest dla l ekarzy na jważn i e j s z y . 

Nikotyna jest silną trucizną. Jedna 
je j kropla w stanie czystym umiesz-
czona pod językiem zabiłaby człowie-
ka w ciągu 10 minut. W tej sytuacji 
jest sprawą oczywistą, że nałogowe pa -
lenie papierosów nie może być obo-
jętne dla zdrowia. Nikotyna powoduje, 
względnie przyśpiesza, powstanie miaż-
dżycy, nadciśnienia, choroby Burgera, 
choroby wrzodowe j żołądka itp. Poza 
nikotyną w dymie tytoniowym znale-
ziono 13 tzw. ciał smołowatych, uważa -
nych za bardzo szkodliwe pod wzglę -
dem rakotwórczym, między innymi, 
benzopyren i fenol. Jak wykazały ba -
dania przeprowadzone za granicą, wraz 
ze wzrostem liczby nałogowych pala -
czy zwiększa się liczba chorych na r a -
ka płuc. I w Polsce liczba zgonów z 
tego powodu w ostatnich latach wzro -
sła kilkakrotnie. Stwierdzono, że rak 
płuc u mężczyzn niepalących lub ma -
ło palących występuje bardzo rzadko. 

Bez aktu dobre j (i s i lne j ! ) w o l i ze 
strony palacza żaden lekarz nie jest w 
stanie m u pomóc. D e c y z j a p r ze rwan ia 
palenia musi być dobrowo lna . L e k a r z 
może t y l ko w t e j decyz j i u twierdzać 
oraz w y b r a ć t e rmin rozpoczęcia kura -
c j i . Jest to sprawa bardzo istotna. P a -
c j en tow i pot rzebny jest spokój psy -
chiczny, dobra a tmos fera w domu i 
pracy, dłuższy pobyt na św i e ż ym po -
wietrzu, odpowiedn ia dieta itp. K u r a -
c ja rozpoczęta w n i ew łaśc iwym m o -
mencie, na przyk ład w okresie n e r w o -
w e j pracy — z w y k l e kończy się f i a -
skiem. Na j t rudn i e j s z y jest okres p i e r -
wszych 2—3 tygodn i po rozpoczęciu ku-
rac j i . Często w y s t ę p u j e w t e d y charak-
terys tyczne drżenie rąk, drażl iwość, 
bezsenność itp. Są to charakterys tycz -
ne o b j a w y t zw. g łodu n ikotyny. M o -
żna w t e d y korzystać z f a rmako l og i c z -
nych ś rodków uspoka ja jących . O tym, 
że po p r a w i d ł o w e j kurac j i od palenia 
można się odzwycza ić , świadczy cho-
ciażby fakt , że spośród 600 pac j en tów, 
k tórzy zgłosi l i się do Poradn i A n t y n i -
k o t y n o w e j bl isko 80 proc. z e rwa ło z 
nałog iem. 

LEWORĘCZNI 
O T R Z E C I E dz iecko na świec ie n ie -
chętnie pos ługuje się p rawą ręką. 

Skąd to się bierze? W przekazach iko -
nogra f i c znych z na jdawn i e j s z y ch epok 
znaleźć m o ż e m y postacie ludzk ie l e -
woręczne . Wy t łumaczen i em historycz-
n y m sprawnie j szego w y k o n y w a n i a 
czynności ręką p rawą jest j akoby k o -
nieczność ochrony tarczą l e w e j stro-
ny ciała, a w ięc serca — do władan ia 
bronią pozostawała ręka prawa . P o -
n i eważ zagadnienie l eworęcznych ma 
w p ł y w na r o z w ó j za równo f i z yczny , 
jak psychiczny cz łowieka, badania w 
t y m zakresie p rowadzą obecnie tak l e -
karze, jak i psycholodzy . 

Stwierdzono, że leworęczność jest 
następstwem mo to r yc zne j p r z ewag i 
p r a w e j półkul i m ó z g o w e j , podczas gdy 
u p raworęcznych wiodącą jest półkula 
l ewa . W b r e w pozorom cz łowiek jest 
zbudowany asymetryczn ie (położenie 
takich o rganów j ak : serce, wątroba , u -
kład je l i t ) . N a w e t twa r z n ie jest sy -
metryczna, co ła two s twierdz ić przez 
z łożenie odbitek f o tog ra f i c znych po ło -
w y twarzy , z k tó rych jedna jest w y -
konana z odbicia lustrzanego. N i e t y l -
ko w y r a z t w a r z y się zmienia, lecz r ó w -
nież rysy . I s tn ie j e hipoteza naukowa, 
że asymetr ia półkul mózgowych , k t ó -
ra jest specy f i czna dla cz łowieka, ma 
swą p r zyc zynę w układz ie płodu matk i 
w okresie od 6—9 mies ięcy . W t y m o -
kresie c iąży g ł ówka dz iecka obsuwa się 
w dół. Otóż u praworęcznych kręg i 
k a r k o w e płodu są położone b l i że j l e -
w e j kości b i o d r o w e j matk i i dziecko, 
gdy matka leży na wznak , jest ułożo-
ne na l e w y m boku, p r z y położeniu od -
w r o t n y m p rawa półkula mózgu ma 
lepsze moż l iwośc i r o z w o j o w e , co w e -
f ekc i e zwiększa motoryczność l e w e j 
części ciała rodzącego się cz łowieka. Z 
tego w y n i k a leworęczność. Badania 
statystyczne p rowadzone wś ród l e w o -
ręcznych po tw i e rdza j ą dziedziczność t e j 
właśc iwośc i ; gdy obo j e rodz ice są l e -
woręczn i 46 proc. dzieci jest mańku-
tami. 

TEŻ LUDZIE 
Jak w i e lu jest l eworęcznych na 

świecie i czy prob lem ich przystoso-
wan ia do otoczenia należy t rak tować 
genera ln ie j ako ważny? Dla ogółu lu -
dzi, dla k tórych w y g o d n i e j jest posłu-
g iwać się przede wszys tk im ręką pra -
wą, trudno jest pojąć, jak ie trudności 
m a j ą do pokonania mańkuci , ż y j ą c w 
świecie, w k t ó r ym narzędzia, urządze-
nia domowe , książki i wszys tko co ich 
otacza jest n i ewygodne w użyciu. L u -
dzie ci są skazani na pokonywan i e co-
dziennych trudności n iedopasowania ; 
jest to duży wys i ł ek , k tó ry z kole i po -
w o d u j e zmiany w r o z w o j u f i z y c znym 
i psychicznym cz łowieka. Niestety , czę-
sto niekorzystne. 

Prowadzone przez pediatrów francu-
skich badania dzieci leworęcznych po-
zwoliły stwierdzić dużo większą aniże-
li przeciętną liczbę osobników z trud-
nościami wymowy (jąkanie się), wada -
mi wzroku (zezowatość), zaburzeniami 
ruchu i innymi przypadłościami. Istnie-
ją przypadki, że dziecko zaczyna się 
jąkać w wieku lat siedmiu, gdy jest 
zmuszane do pisania prawą ręką. Jest 
prastara tradycja ludzkości subl imują-
ca w pewnym sensie, nawet symbolicz-
nym, rękę prawą (wyróżnieni siadają 
po „prawicy", znaczenie określenia 
„prawość" itp.). Współcześnie istnieją 
tendencje nie zmuszania dzieci l ewo-
ręcznych do używania ręki p rawe j w 
obawie przed ujemnymi skutkami psy-
chofizycznymi, o których była mowa 
wyżej . 

Być może, że e f ek t em tego jest 
wzros t s tatystyczny l eworęcznych w 
świec ie (w okresie ostatnich 100 lat u 
mężczyzn dwukro tny , u kobiet — p i ę -
c iokrotny) . P r ob l em l eworęcznych m o -
że stać się palący, przede wszys tk im 
będz ie musiał być rozw iązany w szkol -
n i c tw ie ( zezwo len ie na pisanie ręką l e -
wą) , a następnie w przemyś le — k o -
nieczność produkc j i p r z edmio tów w y -
godnych w użyc iu l ewą ręką. 

NI M się spostrzegl iśmy, n iepozorny 
dymek z papierosa przybra ł g i gan-

tyczne rozmiary . W ciągu ostatnich 
trzydziestu lat l iczba wypa l onych w 
Polsce pap ierosów wzros ła ponad s ied-
miokrotn ie — z 9 m ld pap ierosów w 
1938 r. do bl isko 68 m l d w roku 1969. 
O konsekwenc jach tego . z jaw iska m ó -
w i k i e rown ik j edyne j w K r a j u P o r a d -
ni A n t y n i k o t y n o w e j , dz ia ła jące j p r zy 
Szpitalu M i e j sk im im. Fr . Raszei w 
Poznaniu — dr med. Józef G R A N A T O -
W I C Z : 

— Obecnie na każdego Po laka — l i -
cząc z oseskami — przypada rocznie 
ponad 2 tys. w y p a l o n y c h papierosów. 
Pod t ym w z g l ę d e m n iew ie l e na rodów 
może się z nami równać . Z d y m e m idą 
nie ty lko mi l i a rdy papierosów, a le i 



„ J E S T E Ś M I Ł O Ś C I Ą M O J Ą 
- S T O L I C O . . . " 

Jedno z ostatnich zdjęć Prezydenta Stefana Sta-
rzyńskiego z końcowych dni sierpnia 1939 roku 

nagła śmiertelna cisza. Jedyna uwaga, jaką zrobił 
Starzyński, to żebym się nie narażał stojąc przy 
oknie. Lecz on sam w ciągu dwóch tygodni nie 
opuszczał nigdy bombardowanego tak często bu-
dynku (Ratusza)". 

Dzień 25 września był przełomowym dniem dla 
dalszej obrony miasta. „...Tego dnia — wspomina 
p. E. Brun — przyszedł do mojej matki na ulicę 
Wspólną 29. Mizerny, zmęczony, nieogolony. Zapy-
tałam go wówczas — i co dalej, co będzie z nami? 
Przecież drugiego takiego dnia jak wczorajszy po-
wtórnie nie przeżyjemy. „Decyzja już zapadła — 
Warszawa kapituluje". A co będzie z Tobą? Jak 
grom uderzyły we mnie Jego słowa: „Ja ze sobą 
skończę". Zaczęłam strasznie płakać... Tego nie 
spodziewałam się usłyszeć. „Uspokój się, nie martw 
się zbytnio o mnie, zobaczysz jeszcze na pewno 
będę tańczył na weselu Hani" (córka p. E. Brun). 
Nie zatańczył... A kiedy odchodził, ponieważ był 
tylko w ubraniu, dałam mu letni płaszcz mojego 
męża... 

Potem kiedy wróciliśmy do naszego mieszkania 
przy ul. Flory, często do nas zaglądał. Jadąc któ-
regoś dnia do Wilanowa wpadł na chwilę, by nas 
uprzedzić i przygotować na ewentualne areszto-
wanie, gdyż jest przez Niemców ciągle śledzony... 

Dnia 27 wrześn ia 1939 r. następuje zawieszen ie 
broni. N i emcy ka tegoryczn ie zażądal i , aby przy 
ostatecznym podp isywan iu aktu kap i tu lacy jnego , 
by ł r ówn ie ż obecny, wś ród przedstawic ie l i w ł a d z 
cyw i lnych , P r e z yden t Miasta. Zażąda l i także w y -
znaczenia 12 zak ładn ików spośród obywa t e l i m i a -
sta. Jako p i e rwszy znalazł się na te j l iśc ie S ta -
rzyński — j ako P rezydent . 

Podobn ie jak gen. J. R ó m m l o w i i gen. Ku t r z eb i e 
p roponowano i P r e z yden tow i , by opuścił k r a j sa-
molotem, k tóry w godzinach w i e c zo rnych 27 
wrześn ia w y l ą d o w a ł na Po lu M o k o t o w s k i m z w y -
słannikiem Nacze lnego Wodza m j r dypl . E d w a r d e m 
Gal inatem. Gene ra ł ow i e podzie l i l i los swych żo ł -
n ierzy , idąc do n iewol i , Starzyński los mieszkań-
ców W a r s z a w y , pozosta jąc w stol icy. 

„W tragiczną noc z 27 na 28 września 1939 r. spę-
dziłem z Prezydentem Starzyńskim parę èhwil sam. 

Dokończenie na str. 14 

DO OSTATKA NA P0STEBUIVKU 

DW A D Z I E Ś C I A s iedem dni obrony W a r s z a w y 
i dni następne w e r y f i k o w a ł y S te fana Sta-
r zyńsk iego jako Po laka , obywate l a i pa t r io -
tę nie t y lko z lat młodz ieńczych, a le także 

z lat okresu m i ęd zywo j ennego . 

Jako m a j o r r e z e r w y o t r z y m u j e równ ie ż p o w o -
łanie mob i l i zacy jne , 4 wrześn ia me ldu j e gen. bryg . 
M i e c z y s ł a w o w i T ro j anowsk i emu , dowódcy Okręgu 
Korpusu nr 1, że rozkazu nie w y k o n a i Zarządu 
Miasta nie opuści. P o kon f e r enc j ach zaś w M i n i -
s ters twie Sp raw W e w n ę t r z n y c h rozgoryczony i 
wzbur zony oświadczy ł w i c ep r e z yden t ow i J. K u l -
sk iemu: „Ci ludzie nie mają zupełnie poczucia od-
powiedzialności". 

O d 4 do 7 września to okres chaosu i paniki , 
dezorgan izac j i , rozgoryczen ia i n iepokoju. W p ł y -
nęły na to d e c y z j e w ł a d z o ewakuac j i min is ters tw 
i u r zędów centra lnych, w y j a z d Komisar za Rządu 
na m. st. W a r s z a w ę W . Jaroszewicza , części po l i -
c j i i oddz ia łów straży pożarne j , „ s ł a w n y " apel 
wyg ł o s zony z 6 na 7 wrześn ia przez płk. dypl . R o -
mana Umias towsk i ego — odwo łany późn ie j w w y -
niku in t e rwenc j i S tarzyńsk iego i gen. W . Czumy 
u gen. Stachiewicza — jak równ ie ż p r z emówien i e 
p remie ra S ł awo ja -Sk ładkowsk i ego , k tóry o św iad -
czył , że rząd jest zmuszony stol icę opuścić, w r e s z -
cie, w y j a z d Nacze lnego Wodza , Marsza łka R y d z a -
-Smig ł ego . 

M i m o polecenia premiera S ł awo j a -Sk ładkowsk i e -
go, Starzyński nie e w a k u u j e Zarządu Mie j sk i ego . 
W r o z m o w i e te l e fon iczne j z Komisa r z em Rządu 
Jaroszew iczem ośw iadczy ł krótko, żołniersko i su-
r o w o : „Powiedz Wołodzia, swojemu premierowi, że 
jeżeli nie troszczył się o los mój i miasta w chwi-
li, gdy je opuszczał, niech teraz troskę o to pozo-
stawi mnie. Powiedz mu też, że dezerterem nie 
będę." 

W dniu 8 wrześn ia gen. W. Czuma powo łu j e Sta-
rzyńsk iego na Komisarza C y w i l n e g o przy D o w ó d z -
t w i e Obrony W a r s z a w y , a 9 wrześn ia gen. J. R ó m -
mel Kom i sa r z em C y w i l n y m przy D o w ó d z t w i e A r -
mi i „ W a r s z a w a " . W pr zemówien iu r a d i o w y m do 
ludności stol icy zwraca się s ł owami : 

„...Idźcie śladami tych wzorowych tramwajarzy, 
którzy ruch tramwajowy uruchomili i utrzymują 
go w ciągu dnia dzisiejszego... Idźcie śladami tych 
pracowników miejskich przedsiębiorstw: elektrow-
ni, wodociągów, gazowni, tramwajów, miejskich 
sklepów spożywczych itd., Straży Ogniowej, służ-
by sanitarnej, opieki społecznej i służby szpitalnej, 
którzy dają wam z siebie wszystko utrzymując w 
ruchu życie codzienne. Stańcie wszyscy do pracy... 
Tą drogą tylko zwyciężymy. Nie trudno jest w do-
brych czasach deklarować o swym przywiązaniu 
do Ojczyzny, o oddaniu swych sił wspólnej spra-
wie, trzeba właśnie w czasach dzisiejszych pokazać 
umiejętność pracy, karności i dyscypliny..." (7 wrze-
śnia 1939). 

Ogłasza równ ie ż rozkaz spec ja lny nadany przez 
rozg łośnię wars zawską : 

„Warszawa będzie broniona. Jako Komisarz Cy-
wilny Obrony Warszawy rozkazuję wszystkim po-
zostać na swych stanowiskach, a tym, którzy mia-
sto opuścili, wrócić w ciągu dwunastu godzin." 

W niezapomnianych dniach obrony stol icy by l 
wszędz i e •— nocą i dniem. Wś ród żo łn ierzy p i e r w -
szej l ini i , r obo tn ików gazown i i e l ek t rowni , rzeźni 
m ie j sk i e j i straży pożarne j , mieszkańców d o m ó w 
i wś ród rannych w szpitalach, w dz ie lnicach t ra -
w i o n y c h ogn i em i .potrzebujących żywnośc i i po-
mocy sani tarnej . A p e l o w a ł o porządek i absolut-
ne bezp ieczeństwo obywate l i . W i e l ok ro tn i e w ciągu 
dnia, często wśród świstu ku l i w y b u c h a j ą c y c h po-
c i sków podąża ł z Ratusza na ul icę Z ie lną do stu-
dia Po l sk i ego Radia. Jego przemówien ia , w y g ł a -
szane zawsze z pasją, przesz ły do histori i . T rap i ł y 
go wszys tk i e bolączki , j ak i e odczuwało miasto i j e -
go mieszkańcy. Zwa l c za ł wśc iek łą i k ł aml iwą pro-
pagandę h i t l e rowską. 

12 wrześn ia mów i ł ze studia: „Obywatele War-
szawy! Potrzeba mi 600 ludzi odważnych, gotowych 
do boju, a nawet na śmierć. Potrzeba mi ich dziś, 
teraz, zaraz. Nie zawiodłem się dotąd nigdy na 
Was — Obywatele — i wiem, że nie zawiodę się 
również w tej chwili. Za pół godziny mój pełno-
mocnik i ja czekamy na Was. Oczekujemy przed 
Pałacem Mostowskich. Powtarzam: Potrzeba mi 
600 ludzi... Czekamy!" 

N a apel ten zgłosi ło się nie 600, lecz k i lka tysięcy 
obywa t e l i — ochotników. 

P o t r a f i ł s tworzyć Kom i t e t Obywate l sk i i o rga -
na zastępcze, do k tórych wesz l i przedstawic ie l e z 
różnych stronnictw i w a r s t w społecznych. P o w o -
ł y w a ł do nich nawe t tych, k tó rzy w dawnych la -
tach a takowa l i g o tak ostro i p r z e c iwko niemu 
wys t ępowa l i . 

S. SMARZYŃSKI 
„Słuchaliśmy zwłaszcza przemówień Stefana Sta-

rzyńskiego — wspomina prof . St. Lo ren t z . -— My-
ślę, że to były przemówienia wzniosłe i potężne w 
swej prostocie i dlatego tak wspaniale podtrzymu-
jące na duchu, mobilizując energię. Mówił na 
przykład ochrypłym ze zmęczenia głosem, że chciał 
sobie kupić w aptece jakieś lekarstwo na chryp-
kę, bo nie może już prawie mówić, jeździł na próż-

. no po Warszawie, apteki są pozamykane — czy to 
nie wstyd? Podobno natychmiast to poskutkowało 
i wiele aptek zostało ponownie otwartych." 

„Stał się w oczach żołnierzy i w oczach miesz-
kańców Stolicy najwyższym przedstawicielem Wła-
dzy Cywilnej na terenie Polski" — tak napisał o 
S tarzyńsk im w s w e j książce dowódca zachodniego 
przedmieśc ia obrony W a r s z a w y z 1939 r. płk dypl . 
Mar i an P o r w i t . 

W uznaniu za działalność i w i e rną , pełną po -
święcenia służbę dla s ławy i honoru k ra ju , do-
wódca A r m i i „ W a r s z a w a " gen. d y w . J. R ó m m e l 
ro zkazem dz i ennym z dnia 24 wrześn ia deko ru j e 
P r e zyden ta miasta W a r s z a w y , m j r S te fana Sta-
rzyńsk iego S r eb rnym K r z y ż e m Orderu W o j e n n e g o 
V i r tu t i Mi l i ta r i . 

„Chciałem, aby Warszawa była wielka. Wierzy-
łem, że wielką będzie. Ja i moi współpracownicy 
kreśliliśmy plany, robiliśmy szkice wielkiej War-
szawy Przyszłości... Gdy teraz do Was mówię, wi-
dzę Ją przez okno w całej wielkości i chwale oto-
czoną kłębami dymu, rozczerwienioną płomieniami 
ognia, wspaniałą, niezniszczalną, wielką, walczącą 
Warszawę. I choć tam, gdzie miały być wspaniale 
sierocińce, gruzy leżą, choć tam, gdzie miały być 
parki — dziś są barykady gęsto trupami okryte, 
choć płoną nasze biblioteki, choć palą się szpitale — 
nie za lat 50, nie za sto, lecz dziś Warszawa bro-
niąca honoru Polski jest u szczytu swej wielkości 
i sławy". 

T o było ostatnie p r z emówien i e r ad i owe P r e z y -
denta Starzyńskiego . 

J ednym z n ie l icznych dokumentów, jak i szczęśl i-
w i e ocalał z tamtych dni, jest f i l m amerykańsk iego 
korespondenta Juliena Bryana — „Ob l ę ż en i e " — 
obrazu jący może na jpe łn i e j „ W a r s z a w ę broniącą 
honoru Po l sk i " , hero i zm i t rag i zm j e j mieszkań-
ców. 

Po lscy operatorzy (Jerzy Zarzyck i , Jerzy G a -
brye lsk i i w i e lu innych) , tak j ak B ryan nie szczę-
dząc trudu i wys i ł ku z narażen iem życia f i l m o w a l i 
p łonące i wa lące się w gruzy domy, p lace i skwe ry 
zamienione w cmentarze, wa lczących żołnierzy na 
wysun ię tych pozyc jach i w a r s z a w i a k ó w w ich co-
dz i ennym życiu, t rudz ie i t ragediach. By l i w s z ę -
dzie... M ie l i j ednak mn ie j szczęścia niż Bryan. N a -
kręc i l i około 8 tys. m e t r ó w taśmy, ale f i l m podobno 
przepadł w latach w o j n y . 

W swych wspomnien iach z obrony W a r s z a w y 
tak Bryan wspomina P re zyden ta Starzyńsk iego : 
„Imię jego wymawiane będzie z patriotyczną du-
mą, jak długo Polacy będą na świecie. W ciągu 
strasznych dni, które nadeszły, zawsze widziałem 
Prezydenta Starzyńskiego spokojnego i opanowa-
nego. Któregoś dnia byłem w jego gabinecie, Uiedy 
padły dwie bomby w odległości 30 jardów. Budy-
nek zadrżał jak przy trzęsieniu ziemi. Zapanowała 

Warszawa w dniach oblężenia 



Śc iek i zamiast zatru i rać r z e k ę — użyźnią z i em ię 

G O S P O D A R K A W I E L K O P O L S K A 
P R O D U K U J E : 

c o piąty k i l owa t energ i i e lektrycznej 
c o szósty b o c h e n e k ch l eba 0 co szós-
ty k i l o g r a m cukru 0 co s i ó d m y k i lo -
g r a m w i e p r z o w i n y 

P r z y częśc iowo uruchomio-
n y m kombinac ie ce lu lozowo -
-pap i e rn i c zym w P r z e chow i e 
pod Świec i em, rozpoczęto bu-
d o w ę n a j w i ę k s z e j w Europie 
b io log iczne j oczyszczalni ście-
ków . N a przyśpieszenie t e j i n -
wes t y c j i i zap lanowanie od-
dania j e j do użytku przed u-
ruchomien iem drug ie j części 
kombinatu w p ł y n ę ł y w y l i c z e -
nia, wykazu jące , że po dojśc iu 
do poz iomu produkc j i doce-
l o w e j ścieki ze „ św i e ck i e j ce -
l u l o z y " pod w z g l ę d e m szkod-
l iwośc i r ówna ł yby się śc iekom 
miasta l iczącego ok. mi l ion 
mieszkańców. W pows ta j ą c e j 
w P r z e chow i e oczyszczalni 
b io log iczne j ścieki sp ływać 

będą n a j p i e r w do zb iornika 
w y r ó w n a w c z e g o , gdz ie usunię-
te zostaną z nich szkod l iwe 
gazy , następnie w t zw . k o m o -
rach osadu czynnego „zas i lo -
n e " zostaną p o ż y w k a m i m ine -
ra lnymi , f o s f o r o w y m i i azo-
t owymi , s p r z y j a j ą c y m i r o z w o -
j o w i bakter i i zu żywa j ą cych 
szkod l iwe substancje o rgan i -
czne. Wreszc i e z osadników 
w tó rnych — n a d w y ż k i osadu 
w ściekach usuwane będą do 
zagęszczacza, a następnie na 
po le tka osuszające, natomiast 
część osadu czynnego z a w r a -
cana będz ie do świeżych ście-
k ó w na oczyszczalnię j ako za -
czyn. D o W is ł y pop łyn ie c z y -
sta woda . Z oczyszczania ście-

N i e bez powodu nazywa się 
W ie lkopo l skę spichlerzem 
K r a j u . W y n i k a to nie ty lko z 
g loba lnych c y f r p rodukc j i o -
raz udziału procentowego w 
n i e j znacznie wyżs z ego — 
niżby to wyn ika ł o z obszaru 
w o j e w ó d z t w a oraz ludności 
ro ln icze j . W ie lkopo l scy ro ln i -
cy w r a z z P a ń s t w o w y m i G o -
spodars twami Ro lnym i ( P G R ) 
dostarcza ją 14%> z iarna zbożo-
wego , 12°/» z i emniaków, 15% 
w i e p r z o w i n y , 11% byd ła r ze -
źnego, 17% cukru, 15%» j a j , 
10% mleka . 

Ro ln i c two Wie lkopo lsk i do -
konało og romnego kroku na-
przód. Zb i e ra się obecnie śre-
dnio 23 q z hektara zbóż (o-
bl iczana średnia jęczmienia , 
pszenicy, ży ta i owsa) , gdy w 
latach 1934—1938 by ło nie 
w i ę c e j niż 14 q z hektara. 
P r z ypomn i e ć zaś wypada , że 
t y l ko k i lka p o w i a t ó w w i e l k o -
polskich posiada bardzo do -
brą g lebę. Większość to b i e -
l ice, z i emie ży tn io -kar to f l ane ; 
pszenno-buraczanych g leb jest 
n i ew i e l e — g ł ówn i e w pow . 
Wrześn ia , Gostyń, Środa. 

Pos tęp w ro ln ic tw ie os iąg-
nięto g ł ówn i e przez w p r o w a -
dzenie powszechnie na po la 
c i ągn ików (25 tys. sztuk), nie 
znanych przed w o j n ą p r a w i e 
zupełn ie ; t y lko na jbogatsze 
m a j ą t k i obszarnicze m ia ł y 
t raktory , a i pa r owe l okomo-
bi le nie by ł y zby t częste. O -
prócz t ego p racu j e k i lkadz i e -
siąt tys ięcy k o m b a j n ó w ż n i w -
nych oraz c iężkich maszyn 
ro lniczych. 

Obok r o z w o j u ro ln ic twa, 
nastąpiła rozbudowa p r z e m y -
słu także poza Poznan iem. 
Kopa ln i e węg l a brunatnego w 
Kon in ie , Pą tnow i e i A d a m o -
w i e — to g ł ówn i producenci 
pa l iwa dla og romnych e l ek -
t rowni . Umoż l iw i ł o to zbudo-
wan i e huty a luminium ( K o -
nin), a buduje się potężną 
w a l c o w n i ę b lachy a lumin io -
w e j . Wszys tk i e w iększe w i e l -
kopolsk ie miasta p o w i a t o w e 

Obyczaje Sarmatów 

S a t y s f a k c j a k l a s o w a 
We wsi Oglądów Maryjski 

hucznie przyjmowano i obfi-
cie obdarowywano wędrowną 
żebraczkę, podającą się za 
córkę miejscowego dziedzi-
ca, która przed ćwierćwie-
kiem, po reformie rolnej o-
puściła dwór i oto zeszła na 
dziady. Zebraczka po miesią-
cu poszła sobie, hojnie lud 
błogosławiąc, a po jej odej-
ściu dawną panienkę ujrzano 
na ekranie telewizji, kiedy 
brała udział w dyskusji przed 
kamerą. Wyglądała aż nadto 
dobrze i nie była podobna do 
tej, ani żadnej żebraczki. 
Wędrowna dziadówka przy-
puszczalnie stałe żeruje na 
chłopskiej satysfakcji klaso-
wej. 

m a j ą po k i lka dużych zakła-
dów pr zemys łowych . „ P o w i a -
towa gospodarka" , a w i ę c ta 
poza Poznaniem, k tóry sam w 
sobie jest b. dużym ośrodk iem 
przemysłu, dostarcza dla 
K r a j u : 42°/o w y d o b y c i a węg l a 
brunatnego, 14% n a w o z ó w f o -
s f o rowych , 20%> energ i i e l ek -
t ryczne j , 10% obrabiarek do 
metal i , 21 "/o tkanin j e d w a b -
nych, pónad 50% ża rówek o -
św ie t l en iowych — nie m ó w i ą c 
o dwóch f ab rykach produku-
jących doskonały sprzęt do 
automatyzac j i p rodukc j i ( O -
s t rów i Wrześn ia ) . 

W Wie lkopo lsce „ p o w i a t o -
w e j " zbudowano w X X V - l e -
ciu 350 tys. izb mieszkalnych, 
nowych szpital i z 6 tys. ł ó -
żek, 120 ośrodków zdrowia , 
ki lkaset szkół i d o m ó w kul tu-
ry , 2.500 k m n o w y c h dróg. 
Jest to oczywiśc i e n iepe łny 
bilans „ gospodarne j W i e l k o -
polski " , o k t ó r e j m ó w i ł p r z e -
wodn iczący P r e z y d i u m W o j e -
w ó d z k i e j R a d y N a r o d o w e j w 
Poznaniu — poseł Franciszek 
Szczerbal . G d y b y dodać w a r -
tość p r z emys ł owe j p rodukc j i 
miasta Poznania, udział p r z e -
mysłu by łby znacznie w i ę k -
szy. 

Z a p a d ł się... centra lny p l a c L u b l i n a 
W nocy z 25 na 26 lutego 

k i e rowca lube lsk iego t ro l e jbu-
su p r z e j e żdża j ąc przez P lac 
Łok i e t ka w p e w n e j chwi l i za -
uważy ł , że i skry z pałąka po -
sypa ły się gdzieś w g łąb z i e -
mi . W sekundę późn ie j b ł y -
snął og ień i nastąpiła detona-
c ja . Jezdnia zapadła się na 
głębokość paru me t r ów , od-
s łania jąc w i e lką w y r w ę o po -
w ie r zchn i ok. 50 m k w . 

T ro l e jbus zdołał j ednak 
umknąć z n iebezp iecznego 
mie jsca. W dole w y r w y w i -
dać by ło jakieś lochy czy też 
podz i emne prze jśc ia oraz ru -
r y w o d o c i ą g o w e i gazowe . N a 
pow ie r zchn ię w y d o b y w a ł się 
gaz. N a mie j sce awar i i sk ie-
r owano natychmiast ek ipy za -
kładu gazown ic twa , k tóre 
przede wszys tk im musia ły 
znaleźć mie jsce w y d o b y w a n i a 
się gazu. I s tn ie j e uzasadnione 
przypuszczenie , że w t y m 
mie jscu pod w y r w ą zna jdu ją 
się lochy, lub jakieś średnio-
w i ec zne komnaty . 

L u b e l s k i e l o c h y s t a n o w i ą o -
g r o m n i e s k o m p l i k o w a n y l a b i r y n t . 

I n f o r m a c j ę tę p o t w i e r d z a w i a d o -
m o ś ć sp r z ed p ó ł w i e k u , o p i s u j ą -
ca t r a g i c z n ą ś m i e r ć j e d n e g o z l u -
b e l s k i c h r z e m i e ś l n i k ó w , k t ó r y na 
w ł a s n ą r ę k ę w s z e d ł d o p i w n i c 
S t a r e g o M ia s t a , o d n a l a z ł j a k i ś 
l o c h i n i e w r ó c i ł . P o s z u k i w a n i a 
n i e p r z y n i o s ł y ż a d n e g o r e z u l t a t u . 
P o k i l k u t y g o d n i a c h n a p r z e d -
m i e ś c i a c h L u b l i n a w z a c h o d n i e j 
c zęśc i m ias t a , ż o ł n i e r z e p o d c z a s 
p r a c z i e m n y c h z n a l e ź l i w ł a z d o 
l o chu , a za n i m m a r t w e g o r z e -
m i e ś l n i k a . P r z e d d w o m a l a t y d o -
k o n a n o i n w e n t a r y z a c j i l o c h ó w i 
z a b e z p i e c z o n o b e t o n e m p i w n i c e , 
k t ó r e g r o z i ł y z a w a l e n i e m . J a k 
j e d n a k w s k a z u j e os ta tn i w y p a -
d e k , n i e w s z y s t k i e p o d z i e m n e o d -
c i n k i z d o ł a n o z a b e z p i e c z y ć . 

k ó w niemałą korzyść będzie 
mia ło ro ln ic two. Odwodn i ony 
osad -— jak w y k a z a ł y bada-
nia — jest doskonałym na -
wozem, o dużych zdolnoś-
ciach próchniczotwórczych, 
z aw i e ra j ą cych fos fór , b ia łko i 
azot. W ciągu doby oczyszcza l -
nia produkować będzie k i lka -
dziesiąt ton tak iego osadu. 

0 L . Viscont i szuka 
po l sk iego 
ch ł opca d o 
s u j e g o f i l m u 

W W a r s z a w i e p r z ebywa ł j e -
den z na jwyb i tn i e j s z y ch t w ó r -
c ó w wspó łczesne j k inemato-
g ra f i i św ia towe j , w łosk i r e ż y -
ser Luchino Visconti . „ P r z y -
jechałem do Polski na k i lka 
dni — powiedz ia ł Visconti . — 
Chc ia łbym tu znaleźć o d t w ó r -
cę j edne j z g ł ównych ró l w 
m o i m n o w y m f i lm i e „Śmierć 
w W e n e c j i " : 12—13-letniego 
chłopca. Zawsze staram się 
być j ak na jba rdz i e j w i e rny 
real iom, a w u tworze Manna 
chłopiec ten jest Po lak iem. 
G ł ówną ro lę męską grać bę-
dz ie aktor angie lski —- D i rk 
Bogarde . F i lm nakręcany bę-
dz ie w W e n e c j i i Monachium, 
a ja sam będę j ego producen-
t em. " 

N a szczęście b e z o f i a r 
Katas t r o f i e uległ 27. I I p o -

ciąg ekspressowy „ G ó r n i k " , 
j adący z Opola, k tó ry w Czę -
s tochowie łączony jest ze 
sk ładem zdąża j ą cym z G l i w i c 
do W a r s z a w y . W y p a d e k wyda -
r z y ł się w Częstochowie , tuż 
przed w j a z d e m na dworzec o -
sobowy . W y k o l e j e n i u u leg ły : 
pa rowóz oraz pięć w a g o -
n ó w osobowych. K i e d y pociąg 
za t r zymał się w Lubl ińcu, o -
statnie j s tac j i .pośredn ie j przed 

,,Najbardziej lubię Krzysia" + Dzieci 

a telewizja ^ Konieczność telewizji 

Częstochową, obsługa p a r o w o -
zu o t r zymała rozkaz ogran i -
czenia szybkości do 15 k m na 
godz. na odcinku St radom — 
Częs tochowa-Osobowa. M a -
szynista z l ekceważy ł to po le -
cenie. Dop i e ro wówczas , g d y 
dostrzegł znak nakazu jący o -
graniczenie szybkości do 15 
k m na godz., począł g w a ł t o w -
nie hamować . By ł o już . jed-
nak za późno. Poc iąg wpad ł 
na r o z j a zd i nastąpiła kata-
stro fa . Zniszczeniu uległy 
także sieć t r akcy jna i tory . 
N i e by ło śmier te lnych w y -
padków w ludziach. 

Nie mam pod ręką ostatnich danych, wobec 
tego przytoczę liczby z Rocznika Statystycz-
nego 1969. Oto wzrost liczby abonentów tele-
wizji w Kraju: 

rok 1960 — 426 tysięcy, 
rok 1965 — 2.078 
rok 1968 — 3.389 

Oczywiście — liczba „oglądaczy" obrazków 
w „szklanym okienku" jest znacznie większa, 
a wśród nich rośnie także z roku na rok ilość 
dzieci, które oglądają telewizję. Właśnie o 
dzieciach i telewizji chciałbym dziś, moi Mili, 
nieco z Wami pogawędzić. Po to jednak, by to, 
co powiem, było odpowiednio umotywowane, 
przeprowadziłem przedtem, zanim usiadłem 
do pisania tej gawędy, wywiad z trzyletnią 
Magdaleną Kingą, zwaną na co dzień Dzidzią. 
Oto autoryzowany tekst wywiadu: 

— Czy lubisz patrzeć w telewizję? 
— Aha. 
— A co lubisz najbardziej oglądać? 
— Jak jest dla dzieci. 
— Zwierzątka czy ludzi? 
— Zwierzątka, nie — żywe, tylko, jak się 

ruszają. 
— Co dzień pytasz mnie, co będzie na „do-

branoc" dla dzieci: co lubisz najbardziej na 
dobranoc? „Jacka i Agatkę", „Misia z okien-
ka", „Przygody Koziołka-Matołka", „Cąskę-
Balbinkę" czy też „Misia-Puchatka". 

Dłuższa chwila namysłu, a potem: 
— Misia-Puchatka — to nie, bo się nie ru-

sza, tylko pan mówi. Jacka i Agatkę, Misia 
z okienka i Koziołka-Matołka. 

— Ałe co najbardziej? 
— Najbardziej to lubię, jak Krzyś przycho-

dzi się do mnie bawić! 
Teraz parę słów wyjaśnienia: wymienione 

wyżej programy „na dobranoc", nadawane na 
zmianę codziennie przez telewizję o godzinie 
19.20 wieczorem (oczywiście — to nie jedyne 
programy dla dzieci), różnią się od siebie: bar-
dzo popularne rodzeństwo „Jacek i Agatka" — 
to kukiełki na palcach animatorki, za które 
mówi trzema głosami (swoim, Jackowym i 
Agacinym) pani Zofia Raciborska (tekst pani 
Wandy Chotomskiej). Para doczekała się 
ogromnej „publicity" — są i mydełka z Jac-
kiem i Agatką, i zabawki, i fartuszki i śliniacz-
ki itd. Jacek — chłopak, wesoły urwis, Agat-
ka — nieco starsza siostrzyczka. Bawią dzieci, 
uczą dobrych obyczajów, śpiewają im i tań-
czą. •—• „Miś z okienka" •— to pluszowy ma-
ły misio o dobrym serduszku, który wciąż na 

nowo zadziwia i doprowadza do konsternacji 
swego dorosłego przyjaciela, którym jest 
aktor. Dialogi tych obojga są bardzo ciepłe i 
przyjemne. „Cąska-Balbinka" i Koziołek-
Matołek — to ciągi rysunkowe, a „Miś-Pucha-
tek" — to odczytywany tekst znanej książki 
dla dzieci. 

Poza Magdaleną rozmawiałem (choć nie tak 
szczegółowo) z innymi dziećmi w jej wieku. 
Otóż — pierwsze dwie pozycje: Jacek-Agatka, 
i Miś z okienka są niewątpliwie najpopular-
niejsze. 

Zaraz, zaraz... A kto to Krzyś, o którym 
mówiła Dzidzia? Ano, po prostu — synek są-
siadów, z którym ona lubi się bawić nade 
wszystko! 

Wynikałoby z tego (nie wiem, o ile Magda-
lena-Kinga jest reprezentatywna dla dzieci w 
jej wieku), że telewizja — to bardzo miła roz-
rywka dla dzieci, ale nie potrafi zastąpić ży-
wego kontaktu z innymi dziećmi, że to jest 
najważniejsze. Poza tym — chyba to, że do 
dzieci (przynajmniej w wieku przedszkolnym) 
lepiej trafiają programy rozrywkowe, w któ-
rych występują wyobrażenia im znane, ludzie 
czy zwierzątka plastyczne, a nie — rysun-
kowe. Świadczy o tym też ilość listów, które 
piszą już dzieci starsze: Jacek i Agatka np. 
otrzymują wielką korespondencję, Cąska-Bal-
binka czy Miś-Puchatek — nie. Zresztą, czy 
tylko dzieci? Kiedyś warszawska „Kultura" 
napisała, że „jeden z ministrów powiedział 
pani Raciborskiej, że w telewizji ogląda wy-
łącznie Jacusia i Agatkę"! 

Tak czy owak, dzieci oglądają telewizję, i 
nie tylko programy dla nich przeznaczone. 
Magdalena co prawda, gdy kończy się pro-
gram dla dzieci na dobranoc, powiada: „A te-
raz to już dla ciebie", bo następuje dziennik, 
niemniej chwyta i z dziennika i z innych pro-
gramów dla dorosłych pewne strzępy i zadzi-
wia potem pytaniami na tematy, których, 
zdawałoby się, w ogóle nie spostrzegła. Wyni-
ka z tego, że T V , która stała się czymś obec-
nym w życiu dziecka, tak jak i dorosłego, ma 
wielki wpływ na kształtowanie charakteru i 
umysłowości dziecka. Ważne jest, by ten 
wpływ był dodatni. Dlatego z niejakim prze-
rażeniem obserwuję, jak u niektórych moich 
znajomych pozwala się dzieciom oglądać „ciur-
kiem" programy telewizyjne. To, co dla do-
rosłych może być ciekawe i pouczające, może 
wśród dzieci wywołać wręcz odwrotne sko-
jarzenia. 

MARIAN 

ZDANIEM 
m 

• W R z y m i e b a w i ł p o l s k i m i n i -
s ter h a n d l u z a g r a n i c z n e g o J. B u -
r a k i e w i c z , k t ó r y p o p o w r o c i e o -
ś w i a d c z y ł , ż e i s t n i e j ą d o b r e p e r -
s p e k t y w y d l a r o z s z e r z e n i a w y m i a -
n y t o w a r o w e j m i ę d z y o b u k r a -
j a m i . 

9 W t r a g i c z n y m w y b u c h u w l a -
b o r a t o r i u m Z a k ł a d u Z o o l o g i i U n i -
w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o z g i n ę ł a 
60- letnia d o c . d r Z o f i a G ó r s k a . 
• Z a k ł a d U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z -
n y c h poda ł , ż e i l ość u b e z p i e c z o -
n y c h r z e m i e ś l n i k ó w w z r o s ł a * d o 
144 t y s . osób . 
• P r z e t w ó r n i a f e r m e n t a c y j n a 
„ L a s " w K ł o d z k u z a p o w i a d a w y -
p u s z c z e n i e na r y n e k p o l s k i e g o 
s z a m p a n a , k t ó r y m a b y ć d o b r y , 
w c o j e d n a k n i e k t ó r z y p o w ą t p i e -
w a j ą . 
® N a j p o p u l a r n i e j s z ą p a r ę f i l m o -
w ą wybra l i^ c z y t e l n i c y t y g o d n i k a 
„ P a n o r a m a P ó ł n o c y " , g ł o su j ą c na 
B a s i ę i W o ł o d y j o w s k i e g o c z y l i : 
Z a w a d z k ą i Ł o m n i c k i e g o . 
• W Ł o d z i z m a r ł n a g l e E d w a r d 
C iuksza , z n a n y d y r y g e n t o r k i e -
s t r y m a n d o l i n i s t ó w ( os ta tn ia w 
P o l s c e ! ) . 
• G a z o c i ą g p o d k a r p a c k i , k t ó r y 
c i ą g l e s ię r o z b u d o w u j e , n i e d ł u g o 
d o t r z e d o Z a k o p a n e g o . 
• P r o d u c e n c i z a k o m u n i k o w a l i , 
ż e sp r z eda l i j u ż d o W . B r y t a n i i , 
N R F , A u s t r i i i H o l a n d i i 250 tys . 
p o l s k i c h l o d ó w e k . 
® .Po l ska w z n o w i ł a s tosunk i d y -
p l o m a t y c z n e z B o l i w i ą . 
• P r o d u k c j a s iarki wzrasta w 
Po lsce o 50% w stosunku do 1969 
r., j ak w s k a z u j e obecne tempo 
w y d o b y c i a . 
• W W a r s z a w i e w c zas i e p o w r o -
tu z B e r l i n a z a t r z y m a ł s ię m i n i -
s ter s p r a w zag r . Z S R R A n d r z e j 
G r o m y k o i b y ł p r z y j ę t y p r z e z W -
G o m u ł k ę , p r e m i e r a C y r a n k i e w i -
c za , Z . K l i s z k ę i m i n . J ę d r y c h o w -
s k i e g o . 
• „ P o l - t i k i " c z y l i p o l s k i e budz i -
k i t y k a j ą j u ż w 40 k r a j a c h , a w 
t y m r o k u s p r z e d a s ię i c h 166 tys . 
s z tuk . 
• W W a r s z a w i e p r z e b y w a ł a w y -
c i e c z k a w ł o s k i c h m i s t r z ó w i g ł y , 
k t ó r z y p o k a z a l i w a r s z a w s k i m k o -
l e g o m s w o j e m o d e l e . 



/ I z dziejów Wychodźstwa polskiego (I) | 

GORZKI SMAK C H L E B A 
Czy sk ie rowywanie polskich robotników 

do Franc j i jest pożądane? Czy nie kłóci się 
ono z interesami K ra ju? Dlaczego mimo tak 
l icznego nap ływu Po l aków z Gal ic j i do róż -
nych departamentów Franc j i powstał wśród 
nich prob lem bezrobocia? Jak zabezpieczyć 
los Rodaków na obczyźnie i co czynić, by nie 
mie l i tu gorsze j opinii od Be l gów czy F la-
mandów, k tórzy oceniani są jako zbyt ruch-
l iw i i zbyt wymaga j ą cy , a mimo to lep ie j są 
płatni od polskich emigrantów? 

Py tan ia mnoży ły się w e Franc j i z roku na 
rok od początku naszego wieku, a warunki 
pracy i płacy stosowane wobec polskich emi-
grantów nie ulegały zmianom. K t o się nad 
n imi zastanawiał, kto starał się zapobiec bie-
dzie polskiego Wychodźstwa w latach poprze-
dzających I w o j n ę światową? 

N I E S T E T Y 
B Y L I ROZBICI.. . 

W latach 1910—1911 przebywa ło w e Fran-
c j i ok. 18 tys. Po laków, z których około 8 
tys. zamieszkiwało w Pa ry żu i okolicy, po-
zostałe zaś 10 tys. w różnych departamentach 
Francj i . Ponadto istniała jeszcze 6-tysięczna 
rzesza robotników rolnych sprowadzonych z 
Gal ic j i . C y f r y te nie oddawały jednak rze-
czywistego stanu l iczebnego Po laków. W i e l e 
tys ięcy Po l aków już uzyskało natural izację, 
zwłaszcza ci, k tórzy zamieszkali w e Fran-
c j i po Powstaniu L i s topadowym i Stycznio-
w y m . W ie lu nosiło nazwiska francuskie. 

„Statys tyk i dokładnej przeprowadzić nie 
podobna — donosił Rocznik Towarzys twa 
Polskiego L i te racko-Ar tys tycznego w P a r y -
żu w 1911 r. — gdyż Po lacy natural izowani 
zasymi lowal i się w statystykę o f ic ja lną ja-
ko Francuzi, a osiedlający się w e Franc j i 
przybysze z Po lsk i by l i dotąd zapisywani ja-
ko Rosjanie, N i emcy lub Austr iacy, stosow-
nie do państwa, które im paszport wyda ło . 
Dopiero w czerwcu bieżącego roku dzięki za-
biegom cz łonków Zarządu Towarzys twa P o l -
skiego L i te racko-Ar tys tycznego w Pa ry żu 
władze rządowe w y d a ł y rozporządzenie, by 
Po l aków osiedlających się w e Franc j i zapi-
sywano jako poddanych rosyjskich, austriac-
kich lub niemieckich, stosownie do kraju, 
k tó ry wyda ł im paszport, a nie jako Rosjan, 
N i emców lub Austr iaków, jak dotąd czynio-
no. " 

Ta 24-tysięczna rzesza poloni jna rozrzuco-
na po terytor ium francuskim składała się z 
tzw. Ko lon i i Po lsk ie j osiadłej w P a r y -
żu, w ie lu tysięcy robotn ików fabrycznych 
i ro lnych oraz górn ików zamieszkujących 
odległe od centrum departamenty. N ie l i cz -
ną garstkę stanowiła ucząca się w e Franc j i 
młodzież, a jeszcze mniejszą część — intel i -
gencja polska osiadła w Pa ry żu w X I X w . 
N i e zorganizowana według jednol i tych za-
sad emigrac ja polska tworzy ła l iczne grupy, 
lub małe kręg i nie u fa jących sobie osób. 

Z kilkudziesięciu różnorodnych towa-
r zys tw i stowarzyszeń powstałych w czasach 
Wie lk i e j Emigrac j i do początków naszego 
stulecia przetrwało niewiele , ale i one nie 
odegrały znacznie jszej rol i społecznej czy 
kulturalnej , obe jmując swo im zasięgiem je -
dynie wąskie grona polskiej społeczności. B y -
ły to np. „Koło" — Towar zys two Młodz ieży 
Po lsk ie j w Paryżu , założone w 1898 r. a na-
leżące do Zjednoczenia Towa r z y s tw Młodz ie -
ży Po lsk ie j za granicą; „Spójnia" — Stowa-
rzyszenie Po lsk ie j Młodz i eży Pos tępowe j za-
łożone w 1886 r. w Paryżu ; „Filarecja" — 
Towarzys two Pracu jących Po laków w P a r y -
żu istniejące tu od 1864 r. — jedyna znacz-
niejsza organizacja robotnicza, k tóre j t rady-
c je p r ze j ę ł y w 1910 i w 1911 r. „Polskie 
Biuro Pracy" i „Koło Pomocy". Istniały po-
nadto takie towarzystwa, jak: Instytut Sw. 
Kazimierza, założony w 1864 r., uznany póź-
nie j przez rząd francuski za zakład uży-

teczności publ icznej , k tó ry służył jako p r zy -
tułek dla zasłużonych Po laków; Towarzy-
stwo Dobroczynności Dam Polskich; „Klau-
dia" ( Towarzys two Kob i e t Po lskich) i inne, 
w wie l i i przypadkach elitarne, l iczące nieraz 
za ledwie kilkudziesięciu członków. 

Na jpoważn ie j szą ro lę w dzie jach polskie-
go Wychodźs twa zarobkowgeo odegrało na 
początku X X w . założenie ki lku nowych u-
grupowań społecznych i organizacj i . P i e r w -
szą z nich, która przetrwała do dziś, by ł „So-
kół", założony w 1901 r. w Paryżu ; organi-
zacja, która odegrała niepoślednią ro lę w 
dzie jach emigrac j i polskiej w e Franc j i w la-
tach poprzedzających I w o j n ę światową, a 
następnie zasiliła szeregi Komitetu Wolonta-
riuszów Polskich w 1914 r. W roku 1908 po-
wstała w Pa ry żu „Czytelnia Polska", a póź-
n ie j „Association Franco-Slave de l 'Univer-
sité de Paris", oraz „Komitet Francusko-Pol-
ski" w Paryżu . 

Szczególnie twórczą ro lę w sensie zasięgu 
oddziaływania i konsol idacj i Po l aków za-
mieszkałych w e Franc j i odegrały : „Towarzy-
stwo Polskie Literacko-Artystyczne" w P a -
ryżu, a zwłaszcza n ieo f ic ja lny jego organ, 
tygodnik „Polonia" i dw ie organizacje opie-
ki nad Wychodźs twem zarobkowym w e 
Franc j i —- „Polskie Biuro Pracy" i „Koło 
Pomocy". T y m ostatnim więc z a j m i j m y się 
bardz ie j szczegółowo, choćby dlatego, że o 
innych organizacjach mówi l i śmy już n ie jed-
nokrotnie. 

R O Ż N E F O R M Y S A M O P O M O C Y 

W Paryżu p r zy rue Haut -Pavé nr 2 oraz 
przy rue No t re Dame-de-Lore t te 10 mieściła 
się od 1910 r. siedziba „Biura Pracy", j ed-
nego z kilkunastu stowarzyszeń polskich 
działa jących wówczas w samym Paryżu. 

„Ce l em jego jest ułatwienie wyszukania 
odpowiednie j pracy dla biednych rodaków; 
chwi lowe wspomaganie ich w razie bezwa-
runkowe j potrzeby, a ewentualnie i u łatwie-
nie im powrotu do K r a j u " — czy tamy w 
statucie „B iura P r a c y " , założonego z in ic jaty-
w y Towarzys twa Pracujących Po laków. Z je -
go też in i c j a t ywy powstało n iebawem w 
styczniu 1911 r. tak zwane K o ł o Pomocy . 
Organizac ja ta podję ła się zwalczania i za-
pobiegania bolączkom robotników p r z y j e ż -
dżających do Francj i . Ona też rozpoczęła 
działalność, która przez kilka lat była nie-
z w y k l e — jak na owe czasy — ożywiona, 
w p ł y w o w a i skuteczna. War t o w ięc poświę-
cić j e j nieco uwagi , zwłaszcza że ta karta 
z dz i e j ów naszej emigrac j i jest niemal zu-
pełnie zapomniana i dziś mało znana, sta-
now i zaś na pewno cenny przyczynek do 
dz i e j ów polskiego Wychodźstwa w e Francj i . 

Jakie p r zyczyny skłoniły robotników ro l -
nych w Gal ic j i do emigracj i? 

200 Ś W I Ą T W R O K U -

Ponad 50 proc. ludności ga l i cy jsk ie j stano-
w i l i analfabeci, ł a two da jący się zwieść róż-
n y m agentom emig racy jnym na lep miraży 
ma ją tkowych itp. Inną przyczyną jest alko-
hol izm, szczególnie dotk l iw ie wys tępu jący 
wśród ludności zamieszkującej wschodnią 
Gal ic ję . Świadczą o t ym m. in. dane nastę-
pujące: za przekroczenie ustawy o p i jań-
stwie w samej Gal ic j i (bez Bukowiny ) mię -
dzy 1890 a 1901 r. zasądzono 219.837 ludzi, 
a w ięc przeciętnie 18.319 osób rocznie." 

„Główną przyczyną smutnego położenia 
materialnego ludności włościańskiej w Gali-
cji, a tym samym chęci emigracji zamorskiej 
i sezonowej, stanowi może w pierwszym rzę-
dzie brak elementarnej oświaty" — stwier-
dził w dziele o emigrac j i w y d a n y m w 1914 
r polski ekonomista i prawnik dr Leopo ld 
Caro (1864—1939). 

Inż. Józef L ipkowski (pierwszy z p rawe j ) j ako kon-
sultant techniczny w czasie wo jny bałkańskie j (1912) 

Stąd brały początek także inne p r zyc zyny 
jak l i cytac je publiczne gospodarstw, pieniac-
t w o i mania procesowania się w sądzie lud-
ności w ie jsk ie j . Rozdrobnienie gruntów, słyn-
na gal icy jska nędza, głód... 

„Sposobność do zarobku w kraju — pisali 
ekonomiści Bujak i Hupka •— istnieje tylko 
w majątkach większych i średnich, oprócz 
niewielu fabryk i to nie stale lub na czas 
dłuższy, lecz po większej części tylko pod-
czas żniw i zbioru ziemniaków." 

Dalsze p r zyczyny emigracj i , to istnienie 
tzw. podwó jnego kalendarza, obowiązujące-
go w Gal ic j i wschodniej , wed ług którego ro-
botnicy obchodzili zarówno święta rzymsko-
-katolickie, jak i grecko-katolickie, a także 
inne święta kościelne, które np. we Francji 
czy w Niemczech nie były obchodzone lub 
przeniesione zostały na niedziele. 

Jak wykaza ła ankieta przeprowadzona 
przez k ra j owe biuro statystyczne w e L w o -
w i e w latach siedemdziesiątych, w 34 po-
wiatach Gal ic j i obowiązywało od 100 do 120 
dni wolnych od pracy, w 22 powiatach 150 
dni wolnych a w 16 — od 150 do 200! 

Nic w ięc dziwnego, że tak „p racu jący " ro-
botnik, nawet znajdując dobrą pracę w kra-
ju wychodźczym, nie móg ł j e j podołać, gdyż 
w ogóle nie by ł p r z y zwyc za j ony do syste-
matyczne j i e f e k t y w n e j pracy. 

W ciągu 40 lat (od 1881 do 1910) z Ga-
l i c j i wyem ig r owa ł o ogó łem ok. 860 tys. 
ludności (Polacy, Ukra ińcy i Żydz i ) , 
t j . ponad 10 proc. ogółu mieszkańców Gal i -
cj i . War to przypomnieć, że fa la em ig racy j -
na kształtowała się różnie w różnych powia-
tach. Na j l i c zn i e j emigrowal i mieszkańcy 
miasta L w o w a (ponad 25 tys. w ciągu 40 
lat), Brzozowa, Jarosławia, powiatu l w o w -
skiego i przemyskiego, Borszczowa, Brodów, 
Husiatyna, Stanisławowa, Złoczowa, Zbara-
ża, Zaleszczyk, Leska, co równało się ok. 
25—50 proc. ludności. W sumie z terenów 
obydwóch Galicji wśród emigrantów było 
ponad 605 tys. Polaków, które to dane po-
twierdz i ły też statystyki amerykańskie. 

(c.d.n.) 

Fragment odezwy zasłużonego dla Emigracj i „ K o -
ła Pomocy" założonego w Paryżu w 1910 roku 
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W A R S Z A W S K A „| 

„Uri match dont on conservera 
le souvenir" , „ U n match de toute 
beauté" — pisały dzienniki lota-
ryńskie po meczu pi łki nożnej 
„Association Sport ive Nancy-Lor -
ra ine " z warszawską „Leg i ą " . 
Entuz jazm ten w y w o ł a n y był nie 
ty lko wyn ik i em 2 : 2 , którego ani 
gracze „AS . -Nancy -Lor ra ine " , ani 
publiczność nie oczekiwały. 
Oprócz tego, że drużyna z Nancy 
potraf i ła oprzeć się groźnej 
„ L eg i i " , wszystkich, k tórzy mecz 
oglądali, zachwyci ła piękna gra, 
bardzo ładne sytuacje i intensyw-
ne tempo przez cały czas trwania « 
meczu. 

By ło to towarzyskie spotkanie o 
drużyn z Wars zawy i z Nancy na | 
gościnnym stadionie Marcel Picot 
w Nancy. Od wyn iku tego spotka-
nia nie zależało nic: ani zajęcie 
lepszego miejsca przez zwycięską 
drużynę w tabeli międzynarodo-
we j , ani cenne punkty o dopusz-
czeniu do następnych rozgrywek, 
ani wye l im inowan ie przeciwnika 
z dalszych meczów. Na wype łn io-
nym publicznością stadionie (oko-
ło 6 i pół tysiąca w i d z ó w ) nie było 
więc przesadnego rozgorączkowa-
nia, lecz ty lko bardzo ż y w e zain-
teresowanie, jak „AS . -Nancy -
Lo r ra ine " radzić sobie będzie w 
grze z mistrzem Polski . 

Gra była od p ierwszych chwil 
rozpoczęcia meczu bardzo o żyw io -
na. Szczęście dopisywało gospoda-
rzom i piłka, którą ce lnymi strza-
łami ulokowal i dwukrotnie w po l -
skiej bramce, poprzedzała za 
p i e rwszym i za drug im razem 
wyrównu jące bramki zdobywane 
przez „ L e g i ę " . Już w 11 minucie 
g r y Prou, wykorzys tu jąc znako-
mite podanie Mariota, zdobył 
p ierwszy punkt dla Nancy. W 
35 minucie g r y Bernard Blaut 

tabeli, ale rozegrane ze sportową pas ją i z talentem 

Bernard Blaut, Spotkanie graczy „Legi i " i Nancy — rozmawial i po francusku i po polsku 



EGIA" — AS. NANCY-LORRAINE (2:2) 

S K Ł A D D R U Ż Y N 
„ A S . " N A N C Y — L O R R A I N E 

F O R M I C I (I ) 
W O L T R A G E R (2) C H Ł O S T A (4) C O P (5) P A Ł K A (3) 

E H R H A R D T (8) L E N I E R (6) 
D U B L I N (7) M A R I O T (9) L E C H (10) P R O U (11) 
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G R O T Y N S K I ( I ) 

wyrówna ł wyn ik , zdobywa jąc kor-
nerem punkt dla „ L e g i i " . 

P r z ygo towane psychicznie do 
g r y z przec iwnik iem bardzo sil-
nym, Nancy robiło wszystko, aby 
nie dać się zma joryzować . Zda-
niem reporterów, obserwujących 
tę drużynę od dawna, jeszcze 
n igdy „AS . -Nancy -Lo r r a ine " nie 
pokazało takie j klasy, jak właśnie 
tego wieczoru na stadionie Marce l 
P icot w spotkaniu z „ L e g i ą " . 
Obrona, wzmocniona p r zy j ę c i em 
Chłosty, doskonale radziła sobie z 
atakami „ L e g i i " , która w t e j sy-
tuacj i próbowała, bez sukcesu 
jednakże, strzałów z odległości 
około 30 metrów. 

Zachęcona powodzeniem dru-
żyna Nancy próbowała znów 
szczęścia i w 38 minucie, podaną 
przez Lecha pi łkę Mar io t celnie 
strzeli ł w polską bramkę. P r z e -
waga Nancy utrzymała się j ed-
nak ty lko przez cztery minuty. 
Gadocha z „ L e g i i " wspania łym 
w y k o p e m z odległości co na jmn ie j 
25 me t r ów zdobył drugą bramkę 
dla warszawiaków. P i e rwsza p?-
łowa meczu skończyła się w y n i -
k iem 2 : 2. Pozostał on już .nie-
zmieniony do końca. 

W drugie j części meczu m imo 
że nie padł już ani jeden ce lny 

strzał ani z jednej , ani z drugie j 
strony, gra była nadal bardzo cie-
kawa. „ L e g i a " okazała znakomite 
opanowanie terenu, ostre ataki na 
obu skrzydłach, urozmaicenie i 
pomysłowość manewrów , wresz -
cie tempo i zgranie zespołu. Do 
końca drugie j części patrzeć moż-
na by ło z niesłabnącym zaintere-
sowaniem na r o zg rywa jące się 
naprawdę piękne widowisko, koń-
czące się w spadającej coraz 
gęście j na stadion mgle . 

Dodać należy, że w niektórych 
spośród przec iwników, jak Chłos-
ta, Pa łka i Lech, odnaleźl i gracze 
z „ L e g i i " swych Rodaków — po-
tomków emigrac j i m i ęd zywo j en -
nej , Po l aków z pochodzenia. Spot-
kanie z nimi, przed meczem i po 
jego zakończeniu, by ł bardzo miłe. 

Serdeczny charakter spotkania 
podniosło jeszcze z j aw ien ie się na 
stadionie młodz ieży z zespołu f o l -
k lorystycznego „ K a l i n a " z Pon t -
à-Mousson, która obdarowała 
wszystkich graczy b ia łymi i czer-
wonymi kwiatami. 

Bardzo p iękny wazon kryształo-
w y o f iarowało Nancy „ L e g i i " , 
przed meczem. Pozostanie on pa-
miątką, w bogatych zbiorach 
„ L e g i i " w Warszawie , po t y m 
sympatycznym spotkaniu. 

Kwiatek — dla każdego piłkarza, buziak — dla każdej łowiczanki z „Ka l iny " 

Mecz był w y j ą t k o w o pięknym widowiskiem, które wszyscy miłośnicy piłki nożnej oglądali z p rawdz iwą przyjemnością 



Atrakcyjne nagrody czekają na Ciebie! 

WEŹ UDZIAŁ W WIELKIM KONKURSIE 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

Jeżeli chcesz: 

^ polecieć bezpłatnie samolotem P L L 
„ L O T " z Paryża do Warszawy, zwie-
dzić stolicę Polski oraz Kraków, 

^ poznać pamiątki polskie w Paryżu x 
być gościem redakcji „Tygodnika Pol -
skiego", 
czy też wylosować jedną z wielu atrak-
cyjnych nagród, takich jak: 

elektrofon walizkowy, 
radio tranzystorowe, 
polskie płyty, 
wyszywany lniany obrus, 
czy interesujące i wartościowe polskie 
książki. 

WEŹ UDZIAŁ W WIELKIM KONKURSIE 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

Wystarczy zdobyć spośród Twoich krewnych lub znajomych nowego prenu-
meratora „Tygodnika Polskiego", byś mógł uczestniczyć w losowaniu cennych nagród. 

Regulamin W I E L K I E G O K O N K U R S U został zamieszczony w gwiazdkowym nume-
rze „Tygodnika Polskiego", a główne jego punkty powtórzymy za tydzień. 

22 marca 1970 r. 

Muzyczne echa znad Wisły i Sekwany 

BERNARD LEFORT 0 POLSKIEJ OPERZE 
Z n a n y w e F r a n c j i r eżyser , b. d y r e k t o r O p e r y 

w Marsy l i i , k t ó r y spędz i ł w Po l sce mies iąc czasu, 
gdz i e w y g ł o s i ł szereg o d c z y t ó w na t emat p r z y -
szłości ope ry , podz ie l i ł s ię ostatnio s w y m i w r a ż e -
n i am i z Po l sk i na ł amach l ondyńsk i ego p isma 
„ O p e r a " . 

A b y z o b a c z y ć „ C a r m e n " t r z e b a p r z y j e c h a ć d o W a r -
s z a w y " — P isa ł n i e d a w n o i n n y F r a n c u z J e a n - L o u i s Caus-
son- B e r n a r d L e f o r t w pe łn i p o t w i e r d z i ł t e n sąd s t w l e r -
rtzSîac ż e . . C a r m e n " to p r z y k ł a d n i e z w y k l e i n t e l i g e n t n e j 
r e ż y s e r i i o p e r o w e j . . . P r z e z c z t e r y a k t y — p isze on w 
s w y m a r t y k u l e — o b s e r w u j e m y dz i a ł a lność 90 a k t o r ó w , 
Ï0 s o l i s t ó w i 80 c z ł o n k ó w c h ó r u . B o l a k a ż d e g o z n i ch 
z os ta ł a o p r a c o w a n a w n a j d r o b n i e j s z y c h s z c z e g ó ł a c h " . 
O p o l s k i e j „ C a r m e n " z n a n e j so l i s t ce O p e r y W a r s z a w s k i e j 
K r y s t y n i e S z c z e p a ń s k i e j m ó w i j a k o o „ a r t y s t c e p e ł n e j 
u m i a r u , ś p i e w a c z c e w y s o k i e j r a n g i " . O B o g d a n i e P a p r o c -
k i m ( D o n José ) zaś, j a k o o a r t y ś c i e , „ k t ó r y da ł l e k c j ę 
d o b r e g o ś p i e w u i s m a k u " . 

W i e l k i e uznanie w y r a z i ł L e f o r t t akże inscenizac j i 
„ F a u s t a " w O p e r z e W a r s z a w s k i e j . 

P o d c z a s b y t n o ś c i w O p e r z e P o z n a ń s k i e j p . L e f o r t w i -
d z i a ł m . in . „ D z i e c k o i c z a r y " R ą v e l a , k t ó r y t o spek t ak l 
u zna ł za I n t e r e s u j ą c y . W Ł o d z i zaś, g d z i e p o d z i w i a ł n o -
w y g m a c h o p e r y , s z c z e g ó l n e w r a ż e n i e w y w a r ł a na n i m 
ż y w a r e a k c j a ł ó d z k i e j p u b l i c z n o ś c i b y ł e m na 94 p r z e d -
s t a w i e n i u K n i a z i a I g o r a " — p i s ze — t o z n a c z y , ż e w 
c i ą g u d w ó c h l a t w p ó ł m i l i o n o w y m m i e ś c i e o b e j r z a ł o j e 
94 000 m i e s z k a ń c ó w , a n a s t r ó j j e s t n a d a l p r e m i e r o w y . 
W i d z i a ł e m t e ż n i e z a p o m n i a n e „ C o s i v a n t u t t e " . w c za -
r u j ą c y c h r o k o k o w y c h d e k o r a c j a c h M a r i a n a S t a ń c z y k a i 
ś w i e t n e j r e ż y s e r i i K r y s t y n y S z n e r r sześc iu a r t y s t ó w po -
rusza s ię i ś p i e w a w d o s k o n a ł y m s ty lu . N i e sposób 
w ł a ś c i w i e p o w i e d z i e ć , k t ó r y z n i c h j e s t l e p s z y o d po -
z o s t a ł y c h ; c z y s t o ś ć s t y lu t r i u m f u j e też p o d sub te lną ba-
tu tą Z y g m u n t a L a t o s z e w s k i e g o . B y ł o t o p r z e d s t a w i e n i e 
g o d n e n a j s ł y n n i e j s z y c h scen m o z a r t o w s k i c h , p r z e d s t a w i e -
n i e , k t ó r e d o m a g a s ię o d w i e d z e n i a Ł o d z i , a lbo , j e s z c z e 
l e p i e j , z a p r o s z e n i a g o n a Z a c h ó d " . 

N a d m i e n i ć na l e ży , ż e obszerny a r t yku ł p o ś w i ę c o -
n y t e m u t ema tow i , skąd zacze rpnę l i śmy mater ia ł , 
ukaza ł się w os ta tn im n u m e r z e 3/70 „ R u c h u M u -
z y c z n e g o " . 

M a m y nadz i e j ę , ż e z amies z c za j ą c te s k r a w k i w y -
p o w i e d z i t ak i ego au to ry t e tu w zakres i e sz tuki o p e -
r o w e j , j a k i m jest p. B e r n a r d L e f o r t , zachęcę n i e -
j e d n e g o m e l o m a n a f r ancusk i e go i P o l a k ó w z F r a n -
c j i do o d w i e d z e n i a po lsk ich oper podczas n a j b l i ż -
s zych p o b y t ó w w Po lsce . 

1 9 JESTEŚ MIŁOŚCIĄ MOJA - STOLICO..." 
Dokończenie ze str. 9 

na sarn. Prezydent był przemęczony i przygnębio-
ny. Przeżywał i łamał coś w sobie, wreszcie za-
czął mówić o dramacie jaki przeżywa, widząc zbu-
rzenie Warszawy, którą chciał budować, widząc 
unicestwienie obrony stolicy, do której przystępo-
wał z taką wiarą i zapałem. Wreszcie mówi: „Cóż 
mi pozostało: iść do ziemi, powędrować w świat 
czy z Wami pozostać. Mam broń w kieszeni by zro-
bić pierwsze, mam gotowy paszport na inne na-
zwisko i dość waluty na wędrówkę w świat. A jed-
nak we mnie coś mówi, by wybrać to trudniejsze 
i pozostać z Wami, dzielić wspólne koleje i jaw-
nie przyjąć na siebie osobistą odpowiedzialność za 
to, co się stało i co się stanie". 

„ P r e z y d e n t pozostał . . . " ( A l e k s a n d e r W ł a d y s ł a w 
Z a w a d z k i ) . 

28 w r z e ś n i a o godz in i e 13 podp i sano u m o w ę k a -
p i tu l a cy jną , w z w i ą z k u z k tórą P r e z y d e n t og łos i ł 
o d e z w ę do ludnośc i : „...Obywatele! Dziękuję Wam 
sercem całym za zaufanie, jakim darzyliście mnie 
przez cały czas obrony. Dziękuję Wam za to, żeście 
posłuszni moim wezwaniom spełniali wytrwale i 
ofiarnie wszystkie swoje codzienne obowiązki, 
utrzymując w ten sposób życie nasze, pomimo tak 
trudnych warunków. 

Bezmiar bohaterstwa i ofiary wykazała ludność 
stolicy. Historia oceni należycie to poświęcenie, 
które nakazało nam trwać na posterunkach do 
ostatka. Musicie nadal pracować i w codziennym 
trudzie normować życie oraz rozpocząć odbudowę 
miasta. Wspólnym wysiłkiem Zarządu Miejskiego 
i Komitetu Obywatelskiego oraz całej ludności za-
danie to musi być wykonane. 

Niech żyje Polska i jej stolica — Warszawa!" 

30 w r z e ś n i a p i e r w s z e pa t r o l e n i ep r z y j a c i e l sk i e 
w k r a c z a j ą do miasta. 

P r z e ż y w a j ą c g o r y c z kap i tu l a c j i w r a c a S ta r zyńsk i 
na Ratusz , b y nada l pe łn ić s w e obow iązk i . G r o n u 
na j b l i ż s z y ch i z a u f a n y m w s p ó ł p r a c o w n i k o m : (pro f 
St. L o r e n t z , dy r . H . P a w ł o w i c z , w i c e p r e z y d e n t 
Ku l sk i , Janusz Regu l sk i i w i e l u innych ) w y d a j e 
szereg po leceń (m. in. n ies ienia pomocy w s z y s t k i m 
po t r z ebu j ą cym. 

W i e l u p o w s t a j ą c y m o r g a n i z a c j o m t a j n y m , r e p r e -
z e n t u j ą c y m różne p r o g r a m y po l i t yczne , p r z e k a z u j e 
d o t a c j e p i en i ę żne oraz d o w o d y osobiste i paszpor ty 
dla osób schodzących do konsp i rac j i . W i e l u z nich 
z j e g o po lecen ia z os ta j e za t rudn ionych w Za r ządz i e 
M ias ta pod f a ł s z y w y m nazw i sk i em . 

O t o co na ten t emat p isze w s w y c h w s p o m n i e -
niach Jan H o p p e : 

„...Sam stał na straconej placówce i dobrze sobie 
zdawał z tego sprawę, ale o innych pamiętał. W 

pierwszych dniach października, w Wydziale 
Oświaty Zarządu Miejskiego, gdzie się zgłosiłem, 
skierowany przez Prezydenta, znalazłem się w do-
borowym towarzystwie. 

Julian Kaden-Bandrowski, Wiłam Horzyca i Ka-
zimierz Czapiński (PPS) z tego samego skierowa-
nia wraz ze mną czekali na dokumenty zatrudnie-
nia. Była to sprawa ważna i pilna. Trzeba było 
szukać alibi istnienia i poruszania się w Warsza-
wie..." 

Ostatn i d o k u m e n t podp i sany j e g o r ęką •— j a k o 
P r e z y d e n t a , nosi da t ę — 18 paźdz i e rn ika 1939 r. 
W e z w a n y p o r a z p i e r w s z y do ges tapo w A l . S z u -
cha u d a j e s ię t a m z d y r e k t o r e m St. L o r e n t z e m . 
S z c z ę ś l iw i e w r a c a j ą p o k i l k u godz inach . 

26 paźdz i e rn ika o godz . 14 wes z ł o nag l e do 
j e g o gab ine tu d w ó c h o f i c e r ó w gestapo. T y m r a z e m 
n ie p o z w o l o n o o b e c n e m u t a m dyr . L o r e n t z o w i na 
t o w a r z y s z e n i e P r e z y d e n t o w i . O d w i e z i o n o go w A l . 
Szucha. 

W ruch posz ł y „ g u z i k i a l a r m o w e " . R ó ż n y m i k a -
na ł am i p r ó b o w a n o ustal ić m i e j s c e j e g o poby tu . 
Dz i ęk i o f i a r n y m p r a c o w n i k o m po l sk i e j s łużby w i ę -
z i enne j odna l e z i ono P r e z y d e n t a w r e s z c i e w w i ę -
z i en iu p r z y ul. D a n i ł o w i c z o w s k i e j . P o t e m p r z e w i e -
z iono g o na P a w i a k . P o w i a d o m i o n o na jb l i ż s zą 
r od z in ę i z o r g a n i z o w a n o pomoc . G r o n o z a u f a n y c h 
ludz i p r z y g o t o w y w a ł o na t ychmias t s z c z e g ó ł o w y 
p lan u p r o w a d z e n i a go z P a w i a k a , m a j ą c y w s z e l -
k i e szanse p o w o d z e n i a . W y k o n a n i e a k c j i u za l e ż -
n iano t y l k o od w y r a ż e n i a z g o d y p r z e z P r e z y d e n t a . 
S ta r zyńsk i o d m ó w i ł , z d a j ą c sob ie s p r a w ę , ż e w r a -
z i e uc i eczk i w i e l u j e g o n a j b l i ż s z y c h z r o d z i n y i 
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w zos tan ie z a a r e s z t o w a n y c h w 
charak t e r z e z a k ł a d n i k ó w . 

P r z e d ś w i ę t a m i B o ż e g o N a r o d z e n i a n i e p r z y j ę t o 
j u ż paczek od s z w a g i e r e k i p r z y j a c i ó ł . U r w a ł się 
w s z e l k i ślad... S ta ran ia pp. M a r i i i H a l i n y S ta -
r zyńsk i ch w A l . Szucha okaza ły się bezowocne . . . 

Godn i e , z s zacunk i em i ż o łn i e r sko oceni ła p o -
s t a w ę P r e z y d e n t a K r a j o w a R a d a N a r o d o w a 
6 w r z e ś n i a 1946 r.: „ C e l e m upamię tn i en ia boha t e r -
s twa i p o św i ę c en i a w y k a z a n e g o podczas ob rony 
s to l i cy w e w r z e ś n i u 1939 r., P r e z y d i u m K r a j o w e j 
R a d y N a r o d o w e j p o s t a n o w i ł o odznaczyć pośm i e r t -
nie P r e z y d e n t a m.st. W a r s z a w y S t e f ana S t a r z y ń -
sk i e go O r d e r e m K r z y ż a G r u n w a l d u I k l a s y . " 

P o d z i ę k o w a n i e na l e ży z ł o żyć w ł a d z o m s z k o l n y m 
k t ó r e d a w n e g i m n a z j u m K o n o p c z y ń s k i e g o — do 
k t o r e g o uczęszcza ł S. S ta r zyńsk i — n a z w a ł y j e g o 
im i en i em . O b e c n i e j a k o Zasadn icza Szko ła M e t a -
l o w a im. S. S t a r z yńsk i e go mieśc i s ię p r z y ul. S t a -
l i n g r a d z k i e j 33. P o d z i ę k o w a n i e t o w a r z y s z o m p racy 
1 w a l k i dz i ęk i k t ó r y m w z n i e s i o n o na P o w ą z k a c h 
j e g o symbo l i c zną mog i ł ę . S z c z egó lne p o d z i ę k o w a -
n i e w ł a d z o m S to ł e c zne j R a d y N a r o d o w e j za d e -
c y z j ę n a z w a n i a t rasy ł ączące j Ż o l i b o r z z B r ó d n e m 
j e g o im ien i em, d a j ą c w ten sposób w y r a z pamięc i 
o n im. 

D o b r z e się chyba stało, że ostatnio w pras ie 
s to ł eczne j w i e l e się p isze na t ema t szeregu s zczegó -
ł ó w do t yc zących boha t e r sk i e go P r e z y d e n t a ( „ Z y c i e 

W a r s z a w y " , „ E x p r e s s W i e c z o r n y " , „ K u r i e r P o l s k i " , 
„ S t o l i c a " , „ Z a i P r z e c i w " ) . W i e l e s z c z egó ł ów w y -
jaśn iono . N a j w a ż n i e j s z e — m i e j s c e os ta tn iego p o -
by tu , data i oko l i c znośc i j e g o śmierc i nada l po zo -
s ta ją t a j e m n i c ą , m i m o sze regu n o w y c h r e l a c j i , k t ó -
r e ostatn io p u b l i k o w a n o w prasie . 

Osob iśc i e sądzę, ż e na jb l i ż s zą p r a w d y j e s t 
w e r s j a o r o zs t r z e l an iu w Dachau. P o g ł o s k i o p o -
byc i e w zak ładach z b r o j e n i o w y c h W i t t e n b e r g a , w 
cha rak t e r z e t łumacza , są m a ł o p r a w d o p o d o b n e p o -
n i e w a ż : 1) n ie b y ł o w z w y c z a j u ges tapo za t rudn ia -
nia w t y m charak t e r z e tak w y b i t n y c h oso-
bistości — w i ę ź n i ó w , a do tak ich przec i e ż P r e z y -
denta za l i c zano ; 2) g d y b y is totn ie n a w e t tak by ło , 
to n ie w y o b r a ż a m sobie, aby P r e z y d e n t — m a j ą c 
z r a c j i s w e j f u n k c j i s ze reg moż l iwośc i — n i e p o -
t r a f i ł l ub n ie m i a ł o k a z j i p r zekazan ia choć k r ó t k i e j 
w i a d o m o ś c i do b l i sk ich l ub z n a j o m y c h w K r a j u ; 
3) z n a j o m o ś ć j ę z y k ó w ju ż w y j a ś n i o n o . 

P a n i E. B r u n r ó w n i e ż p o t w i e r d z a , że zna ł dob r z e 
j ę z y k r o s y j s k i , a f r a n c u s k i m p o s ł u g i w a ł się z t ru -
dem. 

P o z o s t a j e w i ę c Dachau . I n f o r m a c j e uzyskane 
p r z e z P o l s k ą M i s j ę W o j s k o w ą w N i e m c z e c h w 
1945 r. p o d a j ą , ż e r o zs t r z e l any został na dz iedz ińcu 
bunkra nr 13/14, l e ż ą c ego 3 k m od obozu w D a -
chau, ko ł o szosy w i o d ą c e j do M o n a c h i u m . E g z e -
k u c j i dokona ł b l o k f i i h r e r dr L e s m a n , d o w ó d c a 
30 -osobowego oddz ia łu S S - m a n ó w p i l nu j ą c y ch t ego 
bunkra . P r z e d r o z s t r z e l an i em od 15 do 17 p a ź d z i e r -
n ika 1943 r. nocą i d n i e m do ce l i P r e z y d e n t a S ta -
r z y ń s k i e g o nr 11, w k t ó r e j z a ins t a l owano g łośnik, 
n a d a w a n o z w a r t o w n i S S - m a ń s k i e j p ł y t y z j e g o 
p r z e m ó w i e n i a m i , w y g ł a s z a n y m i w e w r z e ś n i u 1939 r., 
w czas ie o b r o n y W a r s z a w y . M e t o d a taka, m a j ą c a 
na ce lu psych i c zne za ł aman i e się w i ę źn ia , mog ł a 
pows t a ć t y l k o w gestapo. 17 paźdz i e rn ika 1943 r. 
P r e z y d e n t zosta ł rozs t r ze lany . W e d ł u g t ych samych 
i n f o r m a c j i m i a ł b y ć upr zedn io w y w o ż o n y do B e r -
l ina na r o z m o w y z w y ż s z y m i d y g n i t a r z a m i R z e -
szy — d o w i ę z i e n i a w M o a b i c i e •— raz w p o ł o w i e 
1942 r., p o t e m w l u t y m i pa źdz i e rn iku 1943 r. ( tuż 
p r z ed rozs t r ze lan i em) . 

P o t w i e r d z a j ą to i n f o r m a c j e u zyskane o d p. H a -
l iny S t a r z y ń s k i e j i p. Eugen i i Brun . W czasie oku -
p a c j i p. M a r i a S ta r zyńska (żona bra ta P r e z y d e n t a , 
M i e c z y s ł a w a ) p r o w a d z i ł a do spółki z p e w n ą panią 
pens j ona t p r z y ul. S i enne j . Có rka t e j wspó ln i c zk i 
na leżąca do o r g a n i z a c j i p o d z i e m n e j została a resz -
t o w a n a w j a k i e j ś ba rd zo p o w a ż n e j s p r a w i e i w y -
w i e z i o n a do Moab i tu . S t amtąd udało się j e j p r z e -
słać do W a r s z a w y „ g r y p s " , w k t ó r y m p o w i a d a m i a -
ła, ż e w w i ę z i en iu m o a b i c k i m spotka ła (w id z i a ł a? ) 
„ s t r y j k a L e s z k a " ( syn brata P r e z y d e n t a , M i e c z y -
s ława ) . Dz i ś ob i e pan i e n ie p o t r a f i ą sob ie p r z y -
pomn ieć na zw i ska wspó ln i c zk i , roku, w k t ó r y m 
a r e s z t o w a n o j e j córkę , j a k r ó w n i e ż k i e d y przys ła -
ła w i a d o m o ś ć o spotkaniu w M o a b i c i e P r e z y d e n t a 
S ta r zyńsk i ego . 

P o d o b n o wspó ln i c zka p. M . S t a r z yńsk i e j , j a k i 
j e j córka , s zczęś l iw i e p r z e ż y ł y w o j n ę . Jes tem na 
d o b r e j d r odze do ich odna lez i en ia . Z c h w i l ą w i ę c , 
g d y t y l k o o t r z y m a m j ak i e ś szczegó ły do t yc zące l o -
su P r e z y d e n t a w N i e m c z e c h , p r z e k a ż e m y j e na-
s z y m C z y t e l n i k o m . 



LES AMAZONES AURAIENT 
EXISTE EN MAZOVIE 

L a mytho log i e nous entret ient des 
Amazones , ces f emmes guerr ières ha-
bitant un pays sauvage. On prétend 
que chaque l égende r en f e rme une part 
de v é r i t é et si l ' ex is tence de ce royau-
m e des f emmes se con f i rme , l ' é v éne -
ment f e ra sensation. 

L e M o y e n - A g e a ime les mystères et 
le my the d'un royaume des f emmes 
est encore répandu. A u X e s., un mar -
chand, I b rah im Ibn Jakub, re late dans 
ses écrits les dires de l ' empereur a l -
l emand Othon qui évoqua ce royaume 
s 'étendant que lque part à l 'ouest des 
Russes, où des f e m m e s cava l ières s 'a-
donnent à la guerre, procréent avec le 
concours des prisonniers et tuent tout 
garçon qui v i en t au monde. A u para -
g raphe suivant le marchand ind ique 
qu 'à l 'ouest de ce r oyaume v i v en t des 
S laves de la tr ibu des W i e l e t o w . 

A u X l l e s., le chroniqueur A d a m de 
B r è m e évoque de nouveau ce royaume. 
Aupa ravan t , au V i l l e s., Pau l D iacre 
en parla dans son „H is to i re des L o m -
bards" , de même au X l e s., le roi 
d ' Ang l e t e r r e A l f r e d le Grand, y f a i t 
allusion dans sa géographie du m o n -
de... D 'après Diacre, lors d'un v o y a g e 
accompl i t par les Lombards sous la 
condui te de leur ro i Lamich , ceux-c i 

DES FLEURS 
POUR W. ZAKRZEWSKI 

„ D e s f l e u r s p o u r u n a r t i s t e " , 
c ' e s t s o u s c e t a p p e l q u e l e s l e c -
t e u r s d ' u n g r a n d j o u r n a l d u s o i r 
d e V a r s o v i e , o n t é t é i n v i t é s à d é -
s i g n e r l e s c u l p t e u r , p e i n t r e o u 
d e s s k i a t e u r q u i m é r i t a i t d e r e c e -
v o i r u n t e l b o u q u e t . P o u r é t e r -
n i s e r l e b o u q u e t i l s e r a i t r e m i s e n 
p l u s , u n m a g n i f i q u e s e r v i c e à 
c a f é p o u r 12 p e r s o n n e s . 

L e s o r t e n a é t é j e t é . P o u r 
r é p o n d r e à l a q u e s t i o n „ d e q u e l 
a r t i s t e a i m e z - v o u s l e p l u s l e s o e u -
v r e s ? " l e s l e c t e u r s s e r é u n i r e n t a u 
m u s é e d e Z a c h ę t a d e v a n t d e s t a -
b l e a u x d u g r o u p e d e s r é a l i s t e s . 
A p r è s d e s d i s c u s s i o n s t r è s v i v e s , 
c o n s e i l s , t e n t a t i v e s d e p e r s u a s i o n 
e tc . . . l e s r é s u l t a t s d u s c r u t i n o n t 
é t é p r o c l a m é s : W ł o d z i m i e r z Z a -
k r z e w s k i f u t l e l a u r é a t . 

L e s t a b l e a u x a u c a r a c t è r e i m -
p r e s s i o n n i s t e d e c e p e i n t r e , r e -
c r é e n t d e s p a y s a g e s i t a l i e n s , f r a n -
ç a i s e t p o l o n a i s . 

C e p e i n t r e a e x p o s é d e u x f o i s à 
P a r i s i l y a u n e d i z a i n e d ' a n n é e s . 
D e s o n s é j o u r d a n s l a c a p i t a l e i l 
r a p p o r t a d e s t a b l e a u x a u c l i m a t 
p r i n t a n i e r e t a u t o m n a l . D e s p e -
t i t e s s c è n e s d e - l a v i e p a r i s i e n n e e t 
u n e s é r i e h i v e r n a l e o ù l e s t o n s 
g r i s e t b r u n s j o u e n t a v e c b r i o d e s 
n u a n c e s d u c i e l , d e l ' e a u , d e s m o -
n u m e n t s . Q u a n d i l c h a n g e d e c i e l 
o u r e t r o u v e a v e c b o n h e u r l e s 
a t m o s p h è r e s p a r t i c u l i è r e s à c h a -
q u e p a y s , q u e c e s o i t l a c r u d i t é 
i t a l i e n n e o u l a d o u c e u r f e u t r é e p o -
l o n a i s e . 

rencontrèrent des f e m m e s guerr ières 
auxque l les ils l i v rè rent bata i l le e t 
D iacre pré tend que ce r oyaume ex is te -
rait encore au V i l l e s.! 

Cet te introduct ion pour a r r i v e r aux 
fa i ts archéolog iques. Depuis 6 ans, à 
K l e s z e w près de Pułtusk, l ' archéo logue 
W o y d a a mis au jour 430 tombes 
d'un champ mortua i re uti l isé depuis le 
1er s. de notre ère, jusqu'au V e s., où 
la plus g rande part ie des tombes date 
du I l l e s. Aucune tombe ne contenait 
d ' équ ipement d 'homme mais toutes 
contenaient des col l iers de v e r r e et 
d 'a jnbre, des quenoui l les des peignes 
d'os, des f e r rures méta l l iques de c o f -
f re ts et des f ibu les de f e r ou de bron-
ze. L ' a r chéo logue prétend qu ' i l s 'agit 
là d'un c imet iè re de f emmes unique-
ment et il n'est pas le seul à soutenir 
cette thèse. 

Durant 6 ans, de 1956 à 1961, le dr 
A n d r z e j Kemp i s t y mena des fou i l l es 
dans un champ mortua i re situé dans 
le v i l l age de Bru l ino -Kosk i . Deux r i -
tes funéra i res se côto ient sur les t e r -
res polonaises, l 'un était l ' incinérat ion, 
l 'autre l ' enterrement . C'est ce dernier 
r i te qui ex ista i t aux I l l e et I V e s., 
à la f i n de la R o m e antique. L e s ana-
lyses fa i t es sur les squelettes montrent 
qu ' i l s 'agit d 'ossements de f e m m e s 
d ' env i ron 23 ans, d 'où l ' idée des A m a -
zones. 

L e s sceptiques et les enthousiastes 
ne manquent pas. Certa ins prétendent 
que le nom de M a z o v i e (Mazowsze en 
polonais ) p rov i en t justement d ' A m a z o -
nes et le temps aurait suppr imé la 
le t t re A . D'autres vo i en t dans ces 
c imet ières le f a i t que les f e m m e s aient 
été laissées seules avec les enfants 
alors que les hommes étaient part is 
combat t re en de lo intaines contrées. 
Oui, mais le f a i t que quelques sque-
lettes de garçonnets seuls aient été 
découverts? L e s garçons parvenus à un 
âge adulte, auraient été r e j o indre les 
rangs de leur pères. L e s sceptiques 
disent encore que des champs mor tua i -
res d 'hommes seront découverts un 
lettes de garçonnets seuls aient été 
mis à j our? L a mytho log i e par la i t du 
labyr inthe de l ' î l e de Crète , les archéo-
logues ont découver t l e palais du M i -
notaure accusant une archi tecture très 
compliquée.. . 

L e s po lémiques vont bon train et les 
foui l l es aussi, car ces deux champs 
mortuaires ne sont pas les seuls du 
genre, i l en est d 'autres en M a z o v i e et 
en Russie. 

Amazones ou pas, le p rob l ème reste 
à l ' o rdre du jour . L e devo i r des sa-
vants consiste à f a i r e la lumiè re sur 
les légendes et les mystères. A côté 
des imaginat ions échauf fées , le lent 
t rava i l de recherche progresse, où r ien 
n'est laissé au hasard. 

Ver rons-nous un jour en p remiè re 
page des j ournaux „ L e s Amazones ont 
ex is té en P o l o g n e " ? Ou bien r en t r e -
ront-e l les dans leur légende? At tendons 
le dernier mot des savants et suivons 
les pér ipét ies des recherches, aussi pas-
sionnantes qu'un bon pol ic ier . 
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LE VOL DES OISEAUX 
La Ligue Polonaise de Défense de la Nature vient de protester 

aurpès des autorités italiennes à la suite de la levée d'une loi 
de 1967 interdisant de tirer sur les oiseauoc migrateurs survolant 
ce pays. La principale victime de cette regrettable décision sera 
la Pologne car les oiseaux siffleurs et insectivores jouent un grand 
rôle dans l'économie nationale. Les étourneaux, alouettes et cailles 
sont recherchés par les Italiens qui en sont particulièrement friands 
mais le résultat se traduit en Pologne par un nombre beaucoup 
moins important de ces oiseaux. 

Il faut remarquer que la loi qui vient d'être levée s'appliquait 
uniquement aux vols de printemps, quand les oiseaux regagnaient 
la Pologne pour y procréer. Mais l'Italie ne constitue pas l'unique 
danger pour les oiseaux. En Belgique, il est dernièrement à la 
mode d'attraper des oiseaux siffleurs pour les élever. Cette mode 
s'est révélée meurtrière : 10 millions d'oiseaux en ont été les 
victimes. Pour parer à ces hétacombes d'oiseaux, une action 
internationale de protestation est organisée. 

EN COURANT. . . EN C O U R A N T . . . 
9 Le metteur en scène Luchino V i -
sconti est venu en Pologne pour trou-
ver un jeune garçon d'une dizaine 
d'années afin de tenir le rôle d'un jeune 
Polonais dans le f i lm qui sera tiré de 
l 'oeuvre de Thomas Mann, " L a mort à 
Venise". Le rôle de l'écrivain sera con-
fié à Dirk Bogarde. Les prises de vues 
commenceront en avril. 

• A Łódź, s'est tenu dernièrement un 
congrès international de la mode. Le 
but en était un partage de connaissan-
ces afin de relever le niveau de la 
confection industrielle des vêtements. 
La Bulgarie, la Roumanie, la Tchéco-
slovaquie, la Hongrie, la R.D.A., 
l'U.R.S.S. et la Pologne y ont parti-
cipé. 

Le f i lm de Jerzy Hof fmann "Mes -
sire Wo łody jowsk i " tiré du livre de 
Sienkiewicz, a été projeté trois fois au 

L ' A I R D U T E M P S 
Ces chers moyens de transport 

que tout être civilisé se voit obli-
gé d'emprunter! En Pologne, 
tramways et autobus se parta-
gent la faveur des citadins, ou 
plutôt les voyageurs sont accro-
chés à la faveur de pouvoir se 
glisser dans l'autobus tant at-
tendu. Mais reprenons depuis le 
début. Uu arrêt d'autobus grou-
pe plusieurs numéros. L a file des 
patients s'allonge et prend racine 
le long du trottoir. Ses compo-
sants ont le col relevé, le nez 
dans le col, le dos arrondi et ils 
affichent une manie consistant à 
sauter d'un pied sur l'autre, les 
savants prétendent que l'individu 
cherche à se défendre du froid 
par ce moyen instinctif. Apparue 
à l'horizon, la grosse chenille 
rouge grossit. Dans la file, les 
yeux s'affolent, un oeil sur l'au-
tobus, un oeil sur le voisin... Il 
est là. Il ne faut pas se ruer té-
mérairement vers les ouvertures, 
le terrain est glissant. De plus 
il faut louvoyer entre un mon-
sieur replet au ventre arrogant 
et jouant des avantages dispen-
sés par la nature et une dame 

énergique à l'anatomie tout aus-
si rebondie et nantie de filets à 
provisions bien garnis. Si par on 
ne sait quel hasard, vous vous 
trouvez dans l'espace, dit vital, 
du véhicule vous êtes confondu 
devant le miracle: de l'extérieur 
le volume noir des passagers 
paraissait inviolable. Ne rouspé-
tez pas d'un coup dans les tibias 
ou les côtes, de votre couvre-chef 
ébranlé, de l'incorruptible pous-
sée venue de tous côtés à cha-
que nouvel arrêt. L'autre miracle 
consiste à descendre à la station 
voulue malgré les infractuosités 
du terrain et les vitres au dessin 
hivernal glacé, absolument opa-
ques. Passons les invectives qui 
dégénèrent parfois en littérature 
gaillarde envoyée avec des ex-
pressions en ronds de jambe 
„proszę pana... proszę pani...", 
musique de fond â l'héroïsme 
général. L'air, pur. Un sourire 
bêta, mais heureux. Les coutures 
ont tenues, certains boutons peu-
vent être remplacés... La vie est 
belle, vive les transports en com-

Palais des Nations à Genève. Sous-
titré on Français, le f i lm a été très 
apprécié. 
0 Une "Université de la Culture" a 
été inauguré à la maison de la culture 
"Interentreprises" à. Varsovie. Son but 
est de faire connaître les plus intéres-
santes des dernières positions de la lit-
térature polonaise et étrangère, du ci-
néma, de la radio et de la télévision. 
Les auditeurs se recrutent parmi les 
équipes des comités d'entreprise, les 
militants sociaux, les professeurs et les 
bibliothécaires. 
0 A Jabłonna, près de Varsovie, s'est 
tenue la X I X e session du Comité 
Administratif International de l 'Union 
des Métallurgistes. Les délégations syn-
dicales de 14 pays ont participé aux 
débats. 
• Le nombre de Polonais faisant des 
économies pour l'acquisition d'un ap-
partement, va s'amplifiant. L a banque 
P.K.O. a délivré plus de 1 500 000 livrets 
de logements. L'état des économies 
déposées à banque dépasse 6,5 miliards 
de zlotys. Les moins de trente ans cons-
tituent la majorité des intéressés. 
# 26 000 Américians ont visité la Po -
logne l'an passé. Cette année on pré-
voit une hausse de 20°/» parmi ces tou-
ristes, et le nombre de places déjà 
réservées sur le "Batory" en témoigne. 

9 Malgré la forte concurrence des au-
tres spiritueux, la wodka polonaise est 
vendue en 60 pays sous le renom de 
"haute qualité". Lors de différentes 
foires et expositions internationales, 
les différentes vodka polonaises ont 
récolté plus de 30 médailles d'or et 
d'argent, des mentions et des prix. 

9 Le pianiste Witold Małcużyński — 
retour d'une tournée en U.R.S.S. — 
s'est arrêté quelques jours à Varsovie 
à titre privé. Le pianiste reviendra à 
Varsovie en octobre prochain en tant 
que membre du jury du "concours Cho-
pin". 
9 Un ingénieur-forestier de Kalisz a 
organisé un petit musée et un obser-
vatoire astronomique dans son apparte-
ment. Son logement se révélant trop 
étroit, les autorités de la ville lui ont 
proposé un véritable petit laboratoire 
au dernier étage d'un immeuble mo-
derne et de la terrasse, il peut obser-
ver les cieux à loisir. Un autre obser-
vatoire astronomique-amateur existe 
à Szczecink. 



Adolf DYGASIŃSKI 

JAZDA ze ZIURDANKA 
Niech słynie pan Błaże j Nog ie tk iewicz , 

który, choć się n igdy nie uczył styl istyki, 
napisał do siostry list wca le dobry. Boć sty-
listyka — to także ćwiek... L ist brzmiał: 

„Bóg na j lepszy udziela nam tu zdrowia. 
Posy łam Ci wanienką z karpiami własnego 
chowu i wyborną szynkę, którą można jeść 
na surowo. Mary lka , oprócz serdecznych 
uścisków, przesyła C i dwa garnce suszu i 
półtrzecia wianka g r z y bów prawdz iwych ; 
chciała Ci posłać i słoik marynowanych r y -
dzyków, ale zwietrza ły . Gieńcia całuje rącz-
ki Na jm i l s z e j Ciotuni i przesyła dwa roczne 
kotki: Bielusię i Czarnusia. P r z y t y m jedz ie 
do Ciebie nieoszacowana Żurdanka, k tóre j 
wszyscy pros imy i zalecamy, ażeby tak w 
dzień jak w nocy czuwała nad zdrowiem 
Ukochanej Siostruni" . 

Nareszcie autor listu podpisał się zama-
szyście, posypał swo j e skrzydlate słowa po-
piołem z papierosa i szczęśl iwy z czynu 
udał się na spoczynek. 

Rano jeszcze c iemno było, a już ekonom 
kręci ł się koło dworu, ka rbowy znowu oko-
ło stodół, podczas gdy fornal, Łukasz Sto-
kłosa, wy t o c zy ł z wozown i jakąś landarę, 
grat starożytny, i drapiąc się w g łowę nad 
czymś rozmyślał . 

W e dworze odbyła się narada między 
dz iedzicem a ekonomem, panem Jabłuszko, 
którą to naradę pan Błaże j tak zakończył : 

— No, to niechże Jabłuszko każe Łuce 
czym prędze j konie zakładać do landary i 
przed dwór zajechać... N i m oni tu wszystko 
upakują, ze jdz ie dobra godzina i go tow i na 
noc nie dowlec się do Sadełka... A l e , ale! , 
Zapowiedz też, mó j kochany, ostro Łuce, że-
by mi się w drodze nie upił, bo wygon i ę 
łajdaka na cztery w ia t ry . 

Jabłuszko nacisnął czapkę na uszy, po-
śpieszył pod stajnię i zaczął r o zmowę od ła-
jania Łuki : 

— Czemuż ty jeszcze nie zaprzęgasz, f an -
faronie? N i e widzisz, kanalio, jak i czas!... 

— N i e śtuka zaprzęgać, ino jak się do-
wlec t ym koc imbryk iem choćby do Jędrze-
jowa, a zmiarkować, co by się nie rozte le-
pał! — rzekł fornal nie śpiesząc się byna j -
mnie j . 

— Głupiś cymb...! N i e two ja rzecz się w 
to wdawać ! Chłop powin ien słuchać, nie 
rozprawiać! 

— Tać bez urazy w ie lmożnemu panu pe-
dam, tać słucham. T y ł o co potem syćko na 
m ó j łeb się zwali , jeśl i ta buda kajniebądź 
na drodze roztrzaśnie i jesce tę Ziurdankę 
na w iek kaleką ucyni... I śkapy m i też takie 
kazują sprzęgać, co się już rychtyk w kie-
racie rusiać nie mogom... 

— Cicho!... — krzykną ł Jabłuszko. — Du-
chem, g a j g i e m zaprzęga j i za j e żdża j przed 
ganek! A pały mi w drodze nie za le j gorza-
łą, bo ze służby wy lec isz ! -— I odszedł eko-
nom sprzed stajni, a idąc pod stodołę sam 
do siebie mówi ł : — Elegant, buloński p ie-
sek!... N o w y powóz mu będą dawal i w tylą 
drogę!... C zy to dziedziczka jedzie, czy co?... 

Swo ją drogą Łuka markotny warczał coś 
pod nosem i drapiąc się nieustannie w g ło-
w ę naładował worek obrokiem i wraz z du-
żą wiązką siana przy t roczy ł do powozu. P o -
tem konie wyprowadza ł ze stajni po parze 
i zaprzęgał j e klnąc okrutnie: 

— Nastąp, psia jucho, łogawa!... P r r ru ! A 
gdzieżeś zalazł, maszyno!... Chlać mi zaka-
zują, cie go?... K t ó ż mi to da na gorzałkę? 
C y to jadę z jakąś ślachcianką? A l b o się 
może ochlam za dwadzieścia groszy straw-
nego,... Niedoczekanie wasze! 

Nareszcie Łuka zaprzągł konie, splunął 
sobie w ręce, zatarł, wz ią ł bicz, śmignął na 
próbę i usiadłszy na koź le zajechał przed 
ganek dworu trzasnąwszy parę razy z bata. 

— Pakować rupiecie prędze j ! — krzyknął 
Nog ie tk iewicz na lokaja, a potem znów za-
wołał na dz iewczynę, uwi ja jącą się po sie-

ni: — Ruszaj do Żurdanki, powiedz j e j , że 
już zajechal i ! 

Poczęto układać rozmaite paki, ku f r y , 
wal i zy , pudła i zawiniątka. 

Z ty łu przywiązano w ie lk i t łomok z poś-
cielą, na kozieł wstawiono f o rna low i w no-
gi duży kufer , a na siedzenie kozła w łożo -
no nie mnie j dużą wal izkę ; wnęt r ze landary 
także całe zapchano. A t o l i nie można by ło 
już zmieścić sporej wanienki , napełnionej 
do po ł owy wodą, w które j p ł ywa ło z dz ie -
sięć sztuk ż y w y c h karpi. L o k a j w ięc zamel -
dował dziedzicowi: 

— Jaśnie w i e lmożny panie, te r y b y n i jak 
się nie zmieszczą! 

— Muszą się zmieścić, rozumiesz!... M u -
szą! — woła ł pan Błaże j . 

— Ha, jak muszą, to muszą — powiedz ia ł 
sobie l oka j i począł z f o rna lem na nowo 
wszystko przepakowywać . 

Pudełka oraz zawiniątka porozwieszano w 
powoz ie po bokach i u góry , wanienkę zaś 
z r ybami wstawiono guwernantce w nogi. 
Nareszc ie przyby ła i panna Jourdan; była 
blada, a twarz podwiązaną miała białą chu-
steczką, widocznie trapiła ją f luksja . W 
ganku żegnała się jeszcze guwernantka z 
panem i z panią domu, ściskała serdecznie 
uczennicę, a ocierając ł z y wsiadła do powo -
zu i przesyłała ręką ukłony. 

Łuka by ł cały w pocie, świec i ły mu się 
nos i czoło, gdy skończył pakowanie; w t ł o -
czy ł teraz na g ł owę wie lką białą mag ierkę 
z różnokolorową cętą *), przeżegnał się, siadł 
na wierzchu wa l i z y jak na w ieży , zawo-
łał: — „w io , w i o ! " i ruszył z miejsca. Za -
l edwie landara dojechała do bramy dz ie-
dzińca, k iedy naraz pan dziedzic p r zypom-
niał sobie, że brakuje smarowidła do mło -
carni, w ięc wys łano loka ja z blaszaną 
garncówką i z pięciu złotymi, aby to w r ę -
czy ł f o rna lowi . Jednocześnie wpadła szafar-
ka błagając dziedziczki, aby w Jędrze jow ie 
kupiono na f t y oraz cykori i , ponieważ w do-
mu zabrakło. 

— No , to niechże jeszcze kupi i bułek za 
dwa złote! — rzekła pani Nog ie tk iew ieżowa. 

— M o j a Mamusiu, i l andrynków za pó ł -
tora złotego! — odezwała się z boku Gieńcia 
w d ług ie j sukni. 

Z t ym i n o w y m i obstalunkami pobiegła za 
landarą poko jówka. Łuka obojętnie odbie-
rał wszystk ie polecenia. 

— Mamo, mamo! ... Oni kotki zostawili!... 
— zawołała znowu Gieńcia. 

Dwa koty swawo l i ł y wyskakując po stoł-
kach w jada lnym pokoju. 

— Błaziu! Wyobraź sobie, oni nie zapako-
wa l i kotów, które Gieńcia chce posłać Salu-
si! — ubolewała pani Mary la Nog ie tk iewicz . 

— A ślamazary, mazga j e jedne!... P ieszo 
już powozu nikt nie dopędzi... Zawo łać mi 
tu ekonoma!... 

Jabłuszko właśnie przechodzi ł koło okna, 
w ięc dziedziczka puknęła nań palcem w 
szybę. 

M ó j Jabłuszko, wsadź no Maćka na 
Wi lcza tkę, niech leci za Łuką i odda te ko ty 
Zurdance do powozu; rozumiesz, do po-
wozu!... 

Skończyło się nareszcie wszystko; Łuka 
^>alił z bata, a panna Jourdan, ponieważ 
miała dużo kłopotu ze swawo lnymi kotka-
mi, prze to wsadzi ła j e do ręcznego koszyka, 
na robótki kobiece, gdzie zwierzęta owe z 
początku spały bardzo spokojnie, późnie j 
zaś zaczęły miauczeć przeraź l iw ie i pazura-
mi drapać po w ieku oraz po ścianach ko-
szyka. 

Droga by ła dosyć śliska, gdyż w nocy 
spadło nieco deszczu; pod górę konie laz ły 
z trudnością wlokąc za sobą ciężką landarę, 
ze wszystkich stron pozamykaną. Z gó r y za 
to fornal dał szkapom swobodę i pędz i ły też 

*) cęta — tęcza. 

bardzo raźno. A to l i szybki ruch powozu 
sprawił, że woda w wanience poczęła gwa ł -
townie bełkotać, c z ym się mocno zaniepo-
ko i ły karpie, gdyż fa l e rozb i ja ły j e nieustan-
nie o boki naczynia. R y b y pluskały w górę 
i wodą oprysk iwały Francuzkę, która w 
obawie o f luks ję ciągle się musiała ocierać. 
Fornal w rozpędzie w j echa ł na jakiś kamień 
czy na kloc drzewa, co wstrząsnęło teraz 
landarą tak potężnie, iż fa la w o d y wy la ła 
się z wanienki na kolana panny Jourdan. 
N i e dosyć na tym, bo jeden karp t rwoż l iw 
szej czy niespokojnie jsze j natury chciał się 
uwolnić z naczynia sprawia jącego mu istną 
torturę — wyp ł yną ł przeto na powierzchnię 
wody , przeb i ja jąc się między spłoszonymi 
towarzyszami i dał takiego susa, że wsko-
czy ł "aż na g ł owę guwernantki ; stamtąd 
spadł j e j za p lecy na poduszki siedzenia i 
bił ogonem tak silnie, że panna Jourdan po-
częła wydawać okrzyk i przerażenia. Właśnie 
Łuka z jechał już z górki i ż w a w o popędzi ł 
konie po r ówne j drodze, k i edy guwernantka 
z w i e l k im trudem podniosła się wśród mnó -
stwa pakunków, a pochylona nad wanienką 
wzywa ł a fornala: 

— E, e! Furman, écoutez! 
Łuka spojrzał ze swo j e j w i e ż y wewną t r z 

powozu, zobaczył przerażoną twarz kob ie ty 
i odrzekł z g łupowatą miną: 

— I co ta pani Ziurdance do tego, cy ku-
nie kute, cy nie kute,... Tać im wczora ko -
wa l zabił w kopyta hufnale ze łbami ty loś-
nymi co kocie. 

Karp , zmęczony podskakiwaniem, uspo-
koił się wreszcie, a w t e d y Francuzka włas-
nymi rękoma włoży ła go na powrót do w a -
nienki. 

W jakiś czas po t e j ma łe j przygodz ie lan-
dara wpadła w ogromne w y b o j e i mocno się 
przechyl i ła na jedną stronę. 

— Klopa ! klopa!... — wołała Francuz-
ka. — Mon Dieu, mon Dieu!... 

Na ten krzyk Łuka znowu za jrza ł w e -
wnątrz powozu, poważnie rozpatrzy ł sytua-
c j ę i rzekł f l egmatyczn ie : 

— Pani Ziurdanka pedają jacy, co j e k la-
panina na drodze!... Ta jest klapa, ino b y w a 
jeszcze gorsza... 

Sam zaś do siebie mruknął: 
— Pierońska taka mowa; l edwo człek co-

niebądź rozumie, k i e j taki cudak gadać 
pocznie! 

Z wanienki znowu się w o d y nieco ulało 
na kolana guwernantki ; ale r y b y by ł y już 
spokojnie jsze; czasem ty lko któraś w y p ł y -
wała pod wierzch wody , szeroko otwierała 
usta i prędko dawała nura. Naraz Łuka, jak 
szalony, zeskoczył ze swego siedzenia, za-
motał z lekka l e j ce na że laznym pręcie, sta-
nowiącym poręcz kozła, i puścił się w dro-
gę, którą landara już przebyła, a klął 
ogromnie i w y g a d y w a ł : 

— Takie ci teraz ps iewiary rzemieślnicy, 
że nico po rozumie nie zrobią... Szuka jże tu 
podkowy nik ie j wiatru po świecie, a nie 
znajdziesz, to ci ciarach ze zasług wyt rąc i . 

Guwernantka nie rozumiała, co się stało; 
nie mogła pojąć, dlaczego Łuka zostawił ją 
samą w powoz ie i odbiegł koni, które zwo l -
na poczęły się zbliżać do rowu, porosłego 
młodą trawką. Za l e j c o w y m i końmi poszły 
dysz lowe; jedność dążności ożywia ła t ę 
czwórkę i powóz potoczył się nad brzeg i 
rowu. N i ebawem zsunęła się z kozła w a -
lizka, służąca Łuce za siedzenie; upadła 
na jprzód na w ie lk i kufer , odbiła się od nie-
go i z łoskotem grzmotnęła na ziemię. T e n 
wypadek przeraz i ł Francuzkę, ale nie z w r ó -
cił uwag i koni, z za jęc iem szczypiących tra-
wę ; l e j c owe wesz ły teraz w rów, gdzie była 
obf itość pokarmu; dysz lowe zdawały się za-
zdrościć l e j c o w y m i łby chciwie w r ów skie-
rowały . Łuka tymczasem zupełnie skry ł się 
za górą poszukując zgubionej podkowy . 

Naraz dysz lowe konie poskoczyły w rów , 
a l e j cowe , wypa r t e stamtąd, wdar ł y się na 
brzeg przec iwny; za dysz l owymi końmi atoli 
wpad ł przodek landary i z kole i wypa r ł na 
górę dysz lowe konie, podczas gdy ty ł p o w o -
zu pozostał j akby zawieszony nad przepaś-
cią. 

Dalszy ciąg za tydzień 



• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • 

PI Ę K N Y M akcentem zmierzchu z imo-
w e g o sezonu by ł y I V Ogó lnopolsk ie 
I g r zyska Z i m o w e Młodz i e ży Szko lne j . 
Odby ł y się one w Sz larsk ie j Poręb ie , 
w przecudne j secneri i Karkonoszy , 
p rzysypanych śn ieżnym puchem. W 

t y m f i n a ł o w y m święc ie spo r t owym wz i ę ł o udział 
p raw i e 2000 młodz ieży ze szkół pods tawowych i 
l icealnych z ca łe j Po lski . B y l i to na j leps i z n a j -
lepszych. P r a w o udziału w f ina l e uzysk iwa l i bo -
w i e m ci, k tó r zy w e l iminac jach pow ia t owych i w o -
j ewódzk i ch za ję l i p ie rwsze mie jsca. W e wszystk ich 
dyscypl inach l i czy ły się t y lko rezul taty zespołowe. 
Chodzi b o w i e m o to, by jak n a j w i ę c e j dzieci p r z y -
g o t o w y w a ł o się i s tar towało w te j p i ękne j impre -
zie, która ma także s w ó j le tni odpowiedn ik . Zresz -
tą wys i ł ek zespo łowy, wspó lna wa lka o za j ęc i e jak 
na j l epszego mie jsca jest wysoce w y c h o w a w c z a , 
uczy b o w i e m młodych spor towców solidarności, 
pomocy ko l egom z zespołu, zacieśnia w i ę z y p r z y -
jaźni , jest szkołą zb i o rowego p r z y g o t o w y w a n i a się 
do startu. 

Oczyw iśc i e ty lko część konkurenc j i i g rzysk z n a j -
du j e odpowiedn ik w „doros ł ych " dyscypl inach 
sportu. Regu lamin two r z y w i e l e zupełnie nowych 
gałęz i na j l ep i e j dostosowanych do specy f i cznego 
charakteru t e j imprezy . I tak dla młodszych dz ie -
ci, a w i ęc tych ze szkół pods tawowych , p r z e w i -
dziano pewną l iczbę konkurenc j i o charakterze 
p r aw i e z a b a w o w y m , j ak „Z ł o t y K r ą ż e k " młodych 
hoke is tów i „B łęk i tna Sz ta f e t a " ich rówieśniczek, 
lub w i e l obó j saneczkowy, na k tóry oprócz ś l i zgów 
na torze składa się równ ież saneczkowy tor p r ze -
szkód. A l e jest także i narc iars two k lasyczne i a l -
pejskie , ł y żw ia r s two szybkie, a nawet początki 
j azdy f i g u r o w e j . W zawodach uczn iów szkół śred-
nich obowiązu ją już normalne zasady, p r z y j ę t e w 
regulaminach dla dorosłych. Bardzo p r z y j e m n y m 
zb ieg iem okoliczności by ł fakt , że n iektóre konku-
renc j e dla na jmłodszych o d b y w a ł y się na urocze j 
polanie zwanej . . . Dol iną Krasno ludków. Zresztą nie 
zabrakło na imprez i e r ówn ie ż i krasno ludków. Do 

Slalom był jedną z najbardziej emocjonujących konkurencji. Bardzo dobrze spisywali się zawodnicy 
i zawodniczki z nizinnych części Polski (z lewej ) . N a zdjęciu z prawej : to też slalom, ale na łyżwach. W tej 
konkurencji triumfowali przedstawiciele województw północnych. Podziw wzbudzały ambicja i wytrwałość 

IGRZYSKA MŁODYCH w „DOLINIE KRASNOLUDKÓW" 
nich można b o w i e m zal iczyć przedszko laków w 
w i eku pięciu i sześciu lat, k tórzy w l iczbie ponad 
400 uświetni l i s w y m i pokazami na nartach wspa -
niałą uroczystość o twarc ia I g r zysk . 

Cechą charakterystyczną igrzysk by ła n i e zwyk ła 
amb ic ja młodych zawodn ików . Jakże często w i -
działo się łzy rozpaczy, gdy nie udało się zdobyć 
dobrego mie j sca ; promienne uśmiechy dowodz i ły , 
że wys i ł ek nie poszedł na marne. G d y b y t y m en-
tuz j a zmem i w i e lką wo lą w a l k i można by ło obda-
rzyć zawodn ików , k tórzy wy roś l i ze szkolnych 
lat i znaleź l i się w drużynach reprezentacy jnych , 
chyba ma ło kto móg łby się szczycić zwyc i ę s twami 
nad polskimi zespołami. M a m y jednak nadz ie ję , że 
właśn ie ta młodz ież wkró t c e zastąpi s tarych m i -
strzów, że po t ra f i zachować s w ó j entuz jazm, s w o j e 
serdeczne, promienne umi łowan ie sportu. 

I g r zyska w Szk larsk ie j Po ręb i e w y k a z a ł y jeszcze 
coś innego. Dotychczas, w poprzednich igrzyskach, 
w idać by ło wy raźną p r z ewagę dwóch ok r ęgów g ó r -
skich. Obecnie sytuac ja uległa zmianie. I choć zno-
w u z w y c i ę ż y ł w k lasy f i kac j i ogó lne j K r a k ó w , to 
drugi b y ł Wroc ł aw , trzeci — Katow ice , c zwar t y 
zaś Olsztyn nieznacznie w y p r z e d z a j ą c y Rzes zów i 
Bia łystok. A w i ęc do głosu doszły w o j e w ó d z t w a 
p e r y f e r y j n e , które w sporcie po lsk im nie znaczą 
dotychczas zbyt w ie l e . 

W a r t o podać k i lka p r zyk ładów . Oto w narc iar -
s tw ie k lasycznym i a lpe jsk im w o j . białostockie r e -
prezentowa l i uczniowie ze szkoły w Suczkach, pow . 
Gołdap. Suczki nie są nawe t wsią, to popularna w 
tamtych okol icach t zw. kolonia. Dz iec i z s iedmiu 
okol icznych wiosek jeżdżą w z imie do szkoły n 

nartach. W pobl iżu jest także wzgórze , na k t ó r y m 
można t renować slalom. I nic dz iwnego , że ucznio -
w i e z Suczek za j ę l i zupełnie dobre mie jsca. 

Podobn ie zresztą by ło z reprezentantami w o j e -
w ó d z t w a olsztyńskiego. W y w o d z i l i się oni ze ws i 
Kożt ichy w pow iec i e G i życko . K i e r o w n i k szkoły 
p. Kaz im i e r z Romotowski- tak nam powiedz ia ł : 

— Bez nart dzieciaki zimą nie doszłyby do szko-
ły. Wioska jest rozrzucona, niektóre mają do do-
mu po kilka kilometrów, a śnieg u nas głęboki. 
Każdy uczeń ma więc codzienny, naturalny tre-
ning. Z nartami zaś nie ma u nas kłopotu, starczy 
dla wszystkich. 

Jaworn ik Po lsk i jest małą w ioską w w o j e w ó d z -
tw i e rzeszowskim. N i e miała ona t radyc j i sporto-
wych , a już da leko j e j by ło nawe t do innych, 
bardz ie j usportowionych mie j scowośc i w w o j e -
wódz tw i e . A j ednak dz iewczęta ze szkoły podsta-
w o w e j r eprezentowa ły Rz e s zów w Szk larsk ie j P o -
rębie. Długo le tn ia praca k i e rown ika szkoły w Ja-
worniku, Jana Stawarza, dała dobre wyn ik i . 

P r z y k ł a d ó w takich można by przy toczyć jeszcze 
bardzo dużo. A przec ież w igrzyskach uczestniczyła 
równ ie ż młodz ież z w ie lk i ch oś rodków mie jskich, o 
k tó r e j też Wie le dobrego dałoby się napisać. Tam, 
na trasach narciarskich, ł yżwiarsk ich i saneczko-
w y c h nie by ło żadnych różnic. W y g r y w a ł , 
kto b y ł l ep i e j p r zygo towany , k to dysponował w i ę k -
szym zasobem sił, no i oczywiśc ie ambic j i . 

W a r t o zwróc ić uwagę na jeszcze j eden charakte -
rys tyczny szczegół. Otóż wszys tk i e ek ipy w o j e -

wódzk i e mia ły s w y c h pa t ronów w oko l icznych za-
kładach pracy. E f ek t y t e j sympatyczne j akc j i p r ze -
szły oczek iwania nawet samych' j e j in i c j a to rów 
z zarządu pow ia t owego Zw ią zku Młodz i e ży Soc j a -
l i s tyczne j w Je len ie j Górze . Pa t ronu jący i ich pod-
opieczni zaprzy jaźn i l i się z sobą ogromnie . P r z e d -
stawic ie le k i e r own i c twa i młodz ieży w i e lu zak ła-
d ó w pracy by l i s ta łymi gośćmi w kwate rach s w y c h 
ekip, dop ingowal i „ s w y c h " r eprezentantów na tra-
sach, staral i się wszys tko ułatwić i w e wszys tk im 
dopomóc. Zak ład „Ce lw i sko za " w y p o ż y c z y ł z a w o d -
n ikom „ s w o j e j " ek ipy w y c z y n o w e sanki i nar ty 
b iegowe, k tóre okaza ły się lepsze od p r z y w i e z i o -
nych przez z awodn ików . Je leniogórski I I Oddz ia ł 
T o w a r o w y P a ń s t w o w e j Komun ikac j i Samochodo-
w e j pa t ronował ek ip ie poznańskie j , a po zakończe-
niu imprezy odw ió z ł ją do Poznania . Tak ich p r z y -
k ł adów wz rusza j ą ce j serdeczności można by p r z y -
toczyć bardzo w ie l e . Organ iza torzy akc j i pa t rona-
t ów ogłosi l i wspó ł zawodn i c two patronów, ocenia-
jąc w i e l e e l emen tów ich działalności. Okaza ło się, 
że na j l ep i e j op i ekowa ły się i s w y m i podop iecznymi 
Zak łady P r z emys łu T e r enowego „Es t e t yka " z Je-
l en ie j Gó r y . T y m i szczęś l iwymi podop iecznymi by l i 
reprezentaci K i e l c . 

Tak w i ęc I V Ogólnopolsk ie I g r zyska- Z i m o w e 
Młodz i e ży Szko lne j by ły piękną imprezą , ze 
wszech miar udaną, gdyż również organizatorzy 
stanęli na wysokośc i zadania. P o powroc i e do 
swych rodz innych ws i i miast opowiedzą młodz i 
zawodn icy o t ym wszys tk im kolegom, k tó rzy p r z y -
go towu ją się do startu w e l iminac jach igrzysk l e t -
nich. 

Walka o Z ło ty Krążek nie polega na strzelaniu bramek, lecz na najszybszym i najpewniejszym prowadzeniu hokejowego krążka pomiędzy ustawionymi prze-
szkodami (zdjęcie z lewej) . Z p rawe j : w wieloboju saneczkowym trzeba było nie tylko ciągnąć kolegę... Saneczkowy tor przeszkód nie byt łatwą konkurencją 
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pér iod iques f émin ins? Je sup-
pose que oui, parce qu ' i l en 
est des „courr iers des astres" 
publ iés dans la presse f é m i -
nine comme des romans po -
l ic iers: tout le monde se 
dé f end d'en posséder, tout le 
monde en par l e avec un 
sourire i ron ique et condescen-

FAUT-IL CROIRE A L'ASTROLOGIE? 
CHTJT! Si lence. Je suis 

en train de m 'ab îmer 
dans la méditat ion. Si 

intensément que toutes les 
d ix minutes j e suis ob l igée 
de m ' éponger le f ront . Je 
pense, donc j e sue. C'est pas 
de la gnognote , ce à quoi j e 
pense. Comment? Ma i s non, 
vous vous f our r e z le doigt 
dans l 'oe i l , ce n'est pas à mon 
Jules que j e pense. Et puis 
d 'a i l leurs j e vous interdis de 
tra i ter mon béguin de Jules, 
compris? ! Ce n'est pas un 
Jules, c 'est un garçon très 
b ien sous tous les rapports. 
Non , mais ! Et puis qui est-ce 
qui vous a dit que j ' a va i s un 
béguin? He in? Est-ce que j e 
m' intéresse à l 'heure à l aque l -
le vous rentrez du bal, moi? ! 
Mê l e z - v ous de ce qui vous 
regarde ! Et cessez ces messes 
basses, ou j e fa is un malheur ! 

(Excusez -moi de vous avo i r 
f a i t un pare i l esclandre. C'est 
mon f r è r e qui m'a irr i té. 
Vous savez ce qu' i l a f a i t , ce 
pe t i t m o r v e u x ? I l a écr i t à la 
cra ie sur la porte du ga rage 
de la boucher ie polonaise: 
„ M a r t i n e = T h é o " . Théo , c'est 
le f i l s de la bouchère. C'est 
un gars qui se croit sorti de 
la cuisse de Jupiter , qui 
t ra îne dans les cafés et que 
j e ne peux pas vo i r en pe in -
ture. Vous vous rendez 
compte? I l y a de l 'abus, vous 
ne t rouvez pas?). 

Non , ce n'est pas à un ga r -
çon que j e suis en train de 
penser, c 'est à — non, vous 
ne dev inerez jamais, donnez 
vo t r e langue au chat — c'est 
à l 'astrologie . C'est une bien 
é t range et mystér ieuse chose 
que l 'astro log ie , n 'est-ce pas? 
Depuis qu' i l ex iste des hom-
mes, i l s'est toujours t rouvé 
des gens qui y ont cru dur 
comme f e r . J 'ai lu que lque 
part qu ' i l y a un p rove rbe 
hindou qui d i t : „N 'hab i t e pas 
là où l 'on manque de temple , 
d 'astro logue ou de médec in " . 
J 'ai éga l ement entendu d i re 
que les dames de la cour de 
Cather ine de Méd ic i s n 'eus-
sent osé r ien f a i r e sans con-
sulter un astrologue. Je me 
souviens aussi qu' i l y a peu 
de temps, un journa l rappor -
tait qu'au Japon, les gens 
n 'entreprennent r ien sans 
s'être f a i t préa lab lement t i rer 
l eur horoscope. C'est tout de 
même assez étonnant, pas 
v ra i? 

Et vous, est -ce que vous 
croyez à l 'astro log ie? Est-ce 
que vous avez l 'habi tude de 

dant, et tout le monde les l it . 
En cachette, cela va sans dire. 
Dès que que lqu 'un cherche à 
savo ir ce qu 'on l i t , on gl isse 
adro i tement le roman pol ic ier 
sous un " d i x — d i x — hui t " , 
on prend un air modeste et 
on di t : „ C e que j e lis, moi? 
« L a Ph i losophie zoo log ique » 
de L a m a r c k ! " Ou bien: „Oh ! 
ce n'est r ien d ' ex t raord ina i re ! 
Je suis s implement en tra in 
de bouquiner « P r é sence et 
Immor ta l i t é » , de Gabr i e l 
Marce l . . . " J 'espère en tout 
cas que vous n'êtes pas com-
m e ma copine A n n e - M a r i e 
qui prend les astro logues te l -
l ement au sér ieux qu 'une fo i s 
e l le a séché un cours d 'an-
gla is à cause des prédict ions 
de l 'un d 'eux. Cet augure a f -
f i rma i t que de te l le à te l le 
date, les Poissons et les gens 
de la Ba lance ava ient tout 
intérêt à s 'év i ter mutue l l e -
ment, ou que lque chose dans 
ce goût- là . Or , A n n e - M a r i e 
est justement un Poissons, 
et quant au pro f d'anglais, 
il est né sous le s igne de la 
Ba lance (dans un lycée , tout 
f in i t par se savoir , vous 
savez...). C o m m e par ai l leurs 
ledi t prof ava i t d é j à i n f o rmé 
plusieurs f o i s ma pauvre co-
p ine qu'à son av is e l l e de -
v i endra f o r t e en angla is 
quand les ânes par l e ront 
lat in, A n n e - M a r i e a p r é f é r é 
ne pas se r endre à son cours. 
Et qu 'est-ce qui est a r r i vé? 
R ien . L e pro f ne v in t pas non 
plus. L e s autres pro f s et les 
survei l lants le disaient sou f -
f rant . Hum. Peu t - ê t r e ava i t - i l 
lu le même horoscope q u ' A n -
n e - M a r i e et peut -ê t re sava i t - i l 
q u ' A n n e - M a r i e est née sous 
le s igne des Poissons et que 
c'est une f i l l e empor tée? 

Et vous, sous quel s igne 
êtes-vous né(e )? Taureau? 
Gémeaux? Cancer? L i on? 
V i e rge? Capr icorne? P a r c e 
que moi, j e suis née sous le 
s igne du Bé l i e r (21 mars-20 
avr i l ) . C o m m e A r l e t t y . C o m -
me Emi l e Zo la . Et comme 
Lou i s A rms t r ong , Baude la i re , 
Mar l on Brando , Gambet ta et, 
pour ce qui est des Bé l i e r 
polonais, comme l ' i l lustre 
histor ien Joachim L e l e w e l 
et comme l ' écr iva in po l i t ique 
H u g o Ko ł ł ą ta j , un des auteurs 
de la f ameuse Const i tut ion du 
3 Ma i 1791. As t ro l og i quement 
par lant , j e suis née en bonne 
compagnie , n 'est-ce pas? Ces 
choses-là, on dev ra i t les 
ind iquer dans les papiers 
d ' identité, en f a i r e ment ion 
dans les actes de naissance, 

les d ip lômes, etc. Vous ne 
t rouvez pas? Dans mes pa-
piers à moi par exemple , on 
l i ra i t : „ N é e sous le même 
s igne que le g rand pe intre 
espagnol G o y a et que le 
grand music ien Joseph Haydn . 
C o m m e A l b e r t Einstein est né 
lui aussi sous le s igne du 
Bé l ier , la susnommée peut 
ê t re considérée comme une 
cousine spir i tue l le du génia l 
phys ic ien" . C'est f o u ce que 
ça f e ra i t bien! Je vous f i che 
mon bi l le t qu 'aucun pro f 
n 'oserait m ' in f l i g e r une mau-
va ise note et qu'au l ieu de 
publ ier mes papiers à la d i x -
hui t i ème page du journal , la 
rédact ion de , L a Semaine 
Po l ona i s e " se f e r a i t un devo i r 
de les impr imer sur la 
couver ture ! 

Ma is par lons sérieusement. 
Je suis donc née sous le s igne 
du Bé l i e r et va is f ê t e r mon 
anniversa i re la semaine p ro -
chaine, et c 'est la ra ison 
pourquo i j e me suis mise à 
médi ter sur l 'astrologie . Est -ce 
que j ' y crois, moi , à l 'astro-
log ie? Eh bien, disons que j ' y 
crois sans y croire. Disons 
qu' i l y a des choses que 
j ' inc l ine à croire . L o r sque par 
e x e m p l e j e l is que le Bé l i e r 
,,a l ' inst inct du commande -
ment " , qu' i l est un „ conduc-
teur né" , qu' i l a „un ascendant 
d irect sur autru i " , que la 
f e m m e née sous l e s igne du 
Bé l i e r précède la mode, don-
ne l ' exemple , contr ibue à lan-

cer la mode et à l ' o f f i c i a -
liser, que quand cette f e m m e 
aime, r ien ne l 'arrête, et celui 
qu 'e l le a ime est le plus beau, 
le plus grand, le mei l l eur des 
hommes — quand j e lis des 
choses comme cel les-là, des 
choses qui m' inci tent à penser 
que j e suis peut -ê t re une 
nouve l l e Jeanne d ' A r c qui 
s ' ignore, ou une nouve l l e 
Geo r g e Sand, ou une nouve l l e 
Hélo ïse , des choses qui cha-
toui l lent mon amour -p ropre 
quoi, — eh bien, j e vous as-
sure que j 'a i du mal à ne pas 
y croire, à l 'astrologie.. . 

Je plaisante, bien sûr. B ien 
sûr que j e ne suis pas com-
me ma copine A n n e - M a r i e et 
que j e n 'a joute pas créance 
aux prédict ions des astro lo-
gues qui se produisent dans 
les pér iod iques féminins . Ma i s 
i l y a astro log ie et astrologie . 
I l ex is te aussi des astro logues 
qui ne s 'amusent pas à p r é -
d i re l ' avenir , qui disent seule-
ment que „nous sommes nés 
à" un moment donné, en un 
l ieu donné, et nous avons, 
comme les crus célèbres, les 
qual i tés de l 'an et de la 
saison qui nous ont vus 
naître. L ' as t ro log i e n'en p r é -
tend pas davantage " . 

Ceux- l à , j e suis tentée de 
les croire . 

Et vous, qu 'en pensez-vous? 
Je v o u s fa is une grosse bise. 

M A R T I N E 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

M - l l e D A N I E L L E M A R L I E R E , 1 
r u e F e r r e r , 59 -Wasqueha l , ( F r a n -
ce ) , m a 20 l a t i p r a c u j e j a k o se-
k r e t a r k a , p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n -
t ak t k o r e s p o n d e n c y j n y w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m z m ł o d z i e ż ą w s w o i m 
w i e k u z Po l sk i -

J E R Z Y K L U Z E K — G l i w i c e , ul. 
Ś w i ę t o j a ń s k a 16/2 — j e s t s tuden -
t e m , ma 17 la t i c h ę t n i e k o r e s -
p o n d o w a ł b y z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą 
z F r a n c j i . L i s t y p r o s i p i sać w j ę -
z y k u p o l s k i m . 

E W A D Z I U B A N O W S K A — L u -
b l in , u l . N a r u t o w i c z a 16/18 m 30 — 
u c z e n n i c a I I I k l a s y l i c e a l n e j , lat 
18, c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć z 
r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i , n a j c h ę t -
n i e j w j ę z y k u p o l s k i m . 

W Ł O D Z I M I E R Z F I L I P O W I C Z — 
C z ł u c h ó w , H o t e l P B R , u l . S ł o w a c -
k i e g o , w o j . k o s z a l i ń s k i e — lat 
36, z z a w o d u t e c h n i k ( t e c h n o l o g i a 
t o r f u ) , k o l e k c j o n u j e z n a c z k i p o c z -
t o w e i w i d o k ó w k i . M o ż e w y s y ł a ć 
k s i ą ż k i i c z a s o p i s m a . W czas i e 
w o l n y m od p r a c y p i s z e w i e r s z e 
i h u m o r e s k i . C h ę t n i e n a w i ą ż e 
p r z y j a c i e l s k ą k o r e s p o n d e n c j ę . 
O d p o w i e na k a ż d y l i s t . 

C Z E S Ł A W K O S T E L E C K I — 
P s z c z ó ł k i k/Gdańska , u l . S p o r t o -
w a 15 — p r a g n i e za p o ś r e d n i c -
t w e m „ T P " n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z 
F r a n c j i A B e l g i i . I n t e r e s u j e s ię 
m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą i t u r y s t y k ą . 
C h ę t n i e w y m i e n i z n a c z k i p o c z t o -
w e , p ł y t y i w i d o k ó w k i . M o ż e p i -
sać p o f r a n c u s k u , r o s y j s k u i p o 
po l sku . 

Z B I G N I E W L O R E N T O W I C Z — 
Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 203/205 m 
20 — c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą w c e lu w y -
m i a n y z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , w i -
d o k ó w e k , p ł y t , z d j ę ć z e s p o ł ó w 
m u z y c z n y c h i p i o s e n k a r z y . P o z a 
t y m i n t e r e s u j e s ię ż y c i e m m ł o -
d z i e ż y z F r a n c j i o r a z g e o g r a f i ą i 
f i l m e m . 

T E R E S A G R Z E B I E L U C H A — 
R ą b i n o , p o w i a t Ś w i d w i n , w o j . ko_ 
s za l ińsk i e — uc z enn i ca , l a t 17, 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć . 

Visages de la chanson polonaise 

HOTEL OPERA - LAFAÏETTE 
E S T A U R A N 

Dyrakclo : Z e n o n L U B I Ń S K I 

80, rue LafayeHe-PARIS 9_ème 

Métro: CADET lub POISSONNIERE 
T é l e f o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 824 -41 -50 

(Face Square MONTHOLON) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 

C A T E G O R I E 

A le vo i r , on croira i t un 
cosmonaute amér ica in : grand, 
mince, les cheveux blonds 
coupés en brosse, l e sourire 
avantageux . I l pourra i t aussi 
avo i r l e charme f a l o t d'un 
j eune p r emie r t rop beau, aux 
y e u x trop bleus, à l ' incarna-
t ion t rop éthérée. M a i s l 'a i r 
angé l i que est br isé par un 
sour ire mi -c rue l , m i -moqueur , 
les y e u x sont à la f ê t e et les 
paro les décort iquent imp laca -
b lement le su je t de la chan-
son. 

Durant ses études à l 'Un i -
versité, Wo j c i e ch M Ł Y N A R -
S K I chante dans d i f f é r en t s 
théâtres et cabarets estudian-
tins, il t r ouve son s ty le et i l va 
l e mode ler , l e po l i r jusqu 'à en 
ex t ra i r e de pet i ts che fs -d 'oeu-
vres. 

Qu' i l é v oque l 'amour, le w e s -
tern, la tauromachie, l ' i m -
pressionisme, les corbeaux ou 

un v o y a g e en transat lant ique, 
i l débute sa chanson na ï ve -
ment , avec les mei l leurs in -
tentions du monde : amour 
toujours, a ir serein, pet i ts 
o iseaux sur la branche, mé lo 
touchant enrubanné d'une 
f a v e u r rose... Ma i s sa muse 
d iabo l ique interv ient , e l le 
t ransperce de pointes acérées 
la banal i té , f a i t a l l èg rement 
appara î t re les dé fauts de la 
carapace, la parod ie bat son 
ple in, e l l e égra t i gne avec un 
humour acidulé. 

C o m m e tous les chanteurs 
polonais, W o j c i e c h Młynarsk i 
sou f f r e de l 'absence d ' impré -
sario. Aussi , pendant son tour 
de chant, i l se charge de son 
auto-réc lame. A l ' entracte il 
inv i t e le publ ic à se procurer 
son dernier disque, i l s igne 
les plus f a r f e lues des dédica-
ces, puis i l „me t le paque t " 
pour présenter le tour de 
chant de sa f e m m e , reprend 
les rênes du spectacle, est 
d 'une par fa i t e correct ion en-
vers ses accompagnateurs. 
Son aisance a depuis long-
temps détendu les spectateurs 
qui réagissent chaleureuse-
ment au mo indre tra i t d 'es-
pri t . M łynarsk i auteur des 
paroles de toutes ses chan-
sons, f a i t mouche à tous les 
coups. 

Son repas serv i sur l e m e -
nuet de Boccher in i , b ien que 
d i f f é rent , f a i t penser par l 'es-
pr i t à celui décr i t par M a r -
guer i te Duras dans son ro-
man „ M o d e r a t o Cantab i l e " . 
Chanteur, auteur, Wo j c i e ch 
Młynarsk i est avant tout un 
poète. I l est peut être encore 
t rop t rop pour dire qu ' i l est 
dans la l i gnée des Ma ïakovsk i 
mais l ' évo lut ion de sa j eune 
car r i è re pe rmet tous les opt i -
mistes. 

B ien sûr i l a f a i t plusieurs 
tournées à l ' é t ranger . L a F ran-
ce ne le connaît pas encore 
mais, sous le sceau du secret, 
i l f a u t vous d i re qu 'actue l le -
ment Jerzy L i s owsk i — auteur 
d 'une antho log ie de la poésie 
f rança ise et traducteur de 
Mrożek , A n d r z e j e w s k i etc. — 
t rava i l l e actue l lement à l ' a -
daptat ion en langue f rançaise 
de plusieurs chansons de W o j -
ciech Młynarsk i . Je vous la is-
se conclure et me ré jou is d 'é -
couter en França is des paro-
les qui n 'auront rien perdues 
de leur saveur. 
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KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem zamężna od dzie-
sięciu lat. Wyszłam za mąż z 
miłości i byliśmy bardzo 
szczęśliwi. I trwałoby tak 
dalej gdyby nie straszna 
choroba męża i kalectwo. 
Mąż nie może się ruszać. Jest 
sparaliżowany. Ma dopiero 36 
lat a jest niezdolny do życia. 
Opiekuję się nim, jak mogę. 
Poświęcam mu wszystko, ale 
moje życie jest strasznie 
smutne. Pracuję, wracam po 
pracy, siedzę przy mężu, czy-
tam mu, myję go i tak upły-
wa czas. Ale jak długo tak 
można? Jestem młoda, mam 
dopiero 32 lata. Tęsknię do 
zabawy, do towarzystwa. Po-
znałam pewnego młodego 
człowieka, zaprzyjaźniliśmy 
się. Spotykamy się często, ale 
oczywiście mąż nic o tym nie 
wie i nigdy się nie dowie. 
Nie mam zamiaru go opusz-
czać, nie popełniłabym takie-
go okrucieństwa. W domu nic 

się nie zmieniło, te chwile 
szczęścia i radości, na które 
sobie pozwalam dają mi siłę, 
by przetrwać i znieść ten cię-
żar. Czy pani uważa, że to 
wielka zbrodnia? To, co ro-
bię nie sprawia mu bólu, bo 
o tym nie wie. Postępuję tak, 
by nikt się nie dowiedział o 
moim podwójnym życiu. Ale 
mam ciągle wyrzuty sumie-
nia, bo czuję się jak złodziej, 
który kradnie chwile szczęś-
cia. Co robić, pani Anno? Czy 
rzucić to wszystko, czy zre-
zygnować z miłości i poświę-
cić się tylko i wyłącznie opie-
ce nad chorym, kalekim mę-
żem? Jakie jest pani zdanie? 

NIEWIERNA 

D R O G A P A N I ! 
Dała mi Pan i do r o zw ią za -

nia bardzp t rudny problem. 
N i e umiem dostarczyć pani 
rady , która by by ła idealna. 
Rozumiem, j ak c iężkie życ i e 
pani prowadz i ła . R o z u m i e m 
tęsknotę do miłości, szczęścia, 
radości. A l e przec ież te chw i -
le spędzone z t a m t y m męż -
czyzną nie da ją pani u k o j e -
nia, skoro, j ak sama pani p i -
sze, c zu je się jak z łodz ie jka . 
Zas tanaw iam się jeszcze nad 
j edną sprawą. Co będzie, jeś l i 
tamten cz łow iek zażąda od 
pani porzucenia męża? Co pa-
ni zrobi? Jeśli on panią k o -
cha, także ma jak ieś p r a w o 
do szczęścia. W y d a j e mi się, 
że dla w łasnego spokoju, dla 

CIĘŻKA WODA „PRZYCZYNĄ STAROŚCI' 
Ciekawa hipoteza prol. dr Chojnowskiego 

Co jest p rzyczyną starości? 
Nad odpowiedz ią zas tanawia-
ją się naukowcy w i e lu dz ie -
dzin. N i e d a w n o jeden z ame -
rykańskich uczonych wysuną ł 
hipotezę o błędach w k o m ó r -
k o w e j syntez ie białka w k o -
mórce Człowieka, k tóre na-
k łada jąc się — powodu ją sta-
rość. Poprzedn io gene tycy 
twierdz i l i , że z b ieg iem po -
dz ia łów komórek organizmu 
ludzk iego następują zaburze-
nia w ich dziedziczności, co 
mia łoby prowadz ić do obu-
mierania tkanki ludzk i e j po 
ok. 50 podziałach. W U S A do-
konano doświadczalnie d o w o -
du, że poprzez dodawanie m y -
szom do pokarmu środków, 
które pomaga ły wydz i e l an iu 
się z komórek „ f a ł s z y w y c h " 
substancj i b ia łkowych — prze -
dłużono ich życ i e w sposób 
istotny; gdyby identyczne do -
świadczenie udało się w sto-
sunku do ludzi, średnia życ ia 
cz łowieka podniosłaby się do 
90—95 lat. Doświadczen ie m ia -
ło dowieść fa łszywośc i t w i e r -
dzeń gene tyków . 

N o w ą hipotezę ogłosił przed 
k i lku tygodn iami internista 
łódzki prof. dr J. Chojnowski. 
Wzbudz i ła ona sensację wśród 
uczestników p lenarnego po -
siedzenia Po lsk iego T o w a -
r zys twa H ig i eny Psych iczne j 
w Warszaw ie . Łódzk i badacz, 
zas tanawia jąc się nad prob le -
m e m zby t szybkiego starzenia 
się tkanek cz łowieka, doszedł 
do wniosku, że b e z p o ś r e d -
n i m p o w o d e m narastania 
f i z j o l og i c znych o b j a w ó w w i e -
ku podeszłego jest g romadze -
nie się w komórkach „ odpo -
w i edz i a lnych " za o b j a w y sta-
rości tkanek — deuteru i t r y -
tu. 

T u w y j a ś n i e n i e : d e u t e r i t r y t , 
to i z o t o p y w o d o r u ; t r y t z a ś j e s t 
m a t e r i a ł e m p o d s t a w o w y m d l a 
p r o d u k c j i b o m b y w o d o r o w e j . W 
p r z y r o d z i e d e u t e r i t r y t w y s t ę -
p u j ą w k a ż d e j w o d z i e , j e d n a k w 
n i e z w y k l e z n i k o m y c h i l o ś c i a c h . 
U z y s k a n i e d e u t e r u o r a z t r y t u 
z w i ą z a n e jest ze s k o m p l i k o w a -
n y m p r o c e s e m p r z e m y s ł o w y m . 

W organ i zmie cz łowieka, 
wskutek procesów przemiany 
mater i i zw iązanych także z 
e lektro l izą w o d y komórko -
w e j , następuje g romadzen ie 
się c iężkich i zo topów wodoru . 
Szczególnie narażone na ku -
mulac j ę w swoich komórkach 
— tw ie rdz i da l e j pro f . J. 
Cho jnowsk i — są tkanki ne r -
w o w e , gdz ie wys t ępu ją sto-

sunkowo si lne po tenc ja ły 
b ioe lekt ryczne ; są to zaś ko -
mórk i n ie dz ie lące się, dłu-
gowieczne . Proces ten w y w o -
łu j e łańcuch zaburzeń, k tó ry 
w k o ń c o w e j f a z i e p o w o d u j e 
starość. 

P ro f . Cho jnowsk iego czeka 
jeszcze przeprowadzen ie 
skompl ikowanych d o w o d ó w 
eksperymenta lnych. Wspó ł -
pracu je z n im obecnie ka -
tedra chemi i r ad i a c y jn e j P o -
l i technik i Łódzk i e j . P r z y po -
mocy pos iadanej przez k a -
tedrę aparatury dokona się 
jeszcze dodatkowych, mozo l -
nych badań. Łódzk i uczony 
jest przekonany, że znalez ie-
nie me tody usuwania deuteru 
i t ry tu z komórek organ i zmu 
ludzkiego, zapewni łoby cz ło-
w i e k o w i maks imum sił w i t a l -
nych do późne j starości. Jed-
nak do znalezienia metody 
w i edz i e długa i skompl iko -
wana droga. 

„Ideałem byłoby stworzenie 
biosfery wolnej od ciężkich 
izotopów wodoru — mówił 
prof. Chojnowski. — Przy-
najmniej w stosunku do wo-
dy pitnej wydaje się to w 
przyszłości zupełnie realne, a 
już to mogłoby znacznie prze-
dłużyć młodość współczesnego 
człowieka". 

spoko ju sumienia będz ie mu-
siała pani z e rwać ten z w i ą -
zek. Z a b i j e panią c iągły lęk, 
że sprawa się w y d a , że mąż 
będz ie rozpaczał , że sprawi 
mu pani ból. Godna jest pa -
ni współczucia . Spotkało was 
w i e l k i e nieszczęście, t rzeba j e 
znieść z pogodą ducha. Ż y c z ę 
pani sił do zniesienia tego 
strasznego ciężaru. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Pracuję od wielu lat w tej 
samej firmie. Mam bardzo 
serdeczną przyjaciółkę. Nigdy 
nie miałyśmy przed sobą ta-
jemnic. Zawsze mówiłyśmy 
sobie o wszystkim i pomaga-
łyśmy sobie nawzajem. Cza-
sem, jak to bywa w pracy, 
komuś się coś nie powiodło, 
wtedy druga zawsze pomaga-
ła łub starała się zatuszować 
sprawę. Od paru miesięcy 
moja przyjaciółka dostała a-
wans i jest teraz moją 
zwierzchniczką. Od razu zmie-
niła się nie do poznania. Na 
pozór jest serdeczna, uczyn-
na, miła. Ale w gruncie rze-
czy wiem, że to nie to co 
dawniej. Zaprzyjaźniła się z 
naszym szefem, spędza - z nim 
wiele czasu na rozmowach i 
jestem pewna, że opowiada 
mu o mnie i, że nieraz skar-
ży na mnie i na inne nasze 
koleżanki. Nie mogę tego 
znieść. Dlaczego tak się dzie-
je, że ludzie się zmieniają, 
gdy otrzymują odrobinę wła-
dzy ? Ostatnio miała miejsce 
bardzo nieprzyjemna sytuacja. 
Weszłam do pokoju, gdy mo-
ja była przyjaciółka skarżyła 
się przed szefem na naszą 
wspólną koleżankę. Próbowa-
łam wytłumaczyć tamtą i 
obronić, ale to nie pomogło. 
Co mam robić, pani Anno, 
czy powinnam zerwać z nią 
zupełnie, czy też starać się jej 
wytłumaczyć, że nieodpowied-
nio postępuje. 

ZAWIEDZIONA 

D R O G A P A N I ! . 
Myś l ę , że trzeba p róbować 

w p ł y n ą ć na to, żeby ko leżan-
ka powróc i ł a do swych d a w -
nych obyc za j ów , żeby była 
da le j koleżeńska, p r zy j a zna i 
uczynna. T r zeba by j e j może 
powiedz i eć grzecznie i up r z e j -
mie parę s łów p rawdy . Dać 
j e j do zrozumienia w de l i -
ka tne j f o rmie , że p r zewróc i ł o 
j e j się t rochę w g łow ie . Być 
może ona nie z d a j e sobie z 
t ego sp rawy . P r z e j ę ł a się swo -
ją rolą i stara się ją wype łn i ć 
j ak na j l ep i e j . D o b r y m l ekar -
s twem może też być kpina. 
T r zeba by j ą t rochę wyśmiać , 
a le na j l ep i e j szczerze i o t w a r -
cie, w cz tery oczy w y g a r n ą ć 
całą p rawdę . T o podziała, j ak 
z imny tusz. N a p e w n o będz ie 
j e j n i epr zy j emnie , a le gdy się 
zastanowi , zacznie unikać ta-
kich sytuacj i , w k tórych w y -
s tępu je p r zec iw swo im ko l e -
żankom i ko legom. 

A N N A 

ZMIERZCH 
MIII? 

Wyda j e się, że tym razem 
kobiety pożegnały się na dłuż-
szy czas z odmładzającą syl-
wetkę modą mini. Ostatnie 
kolekcje wiosenne zdecydowa-
nie lansują różne rodzaje dłu-
gości, przy czym najkrótszą 
jest sukienka zakrywająca ko-
lana. Po dwóch latach szaleń-
stwa, znowu staniemy się do-
rosłe, surowe i zrównoważo-
ne. Bo czyż sobie wyobraża-
cie drogie Czytelniczki dostoj-
ną czcicielkę aktualnie lanso-
wane j mody, ubraną w długą 
do kostek sukienkę, taki sam 
płaszcz i jeszcze dłuższy szal, 
podskakującą beztrosko na 
spacerze i udającą szesnasto-
latkę? A przyznać trzeba, że 
jeszcze rok temu taki obrazek 
moglibyśmy zaobserwować... 
nie liczyło się wtedy kobiecie 
lat! Wychodząc z założenia, żc 
jeśli czujemy się młodo, trze-
ba adaptować każdą zmianę 
mody. Rada nierada i ja od 
dzisiaj będę prezentowała pa -
niom aktualności w modzie 
polskiej. 

Oto na początek wiosenny 
kostium, jaki posiada w swej 
najnowszej kolekcji znana już 
w Paryżu f irma „Moda Po l -
ska". Perłowoszary kostiu-
mik z cienkiej, miękkiej we ł -
ny ma charakter sportowy. 
Wygodna, rozkloszowana spód-
nica nosi już piętno aktual-
nej mody. Jej długość — 15 
cm poniżej kolana. Żakiet jest 
również długi, dopasowany 
poprzez wszyty pasek zakoń-
czony oryginalną metalową 
klamrą. Tego rodzaju dodatki 
są szalenie w tym sezonie mo-
dne! Mimo, że klapy żakietif 
są ostro zakończone, dół jest 
„ jakby nie od pary" — posia-
da łagodnie zakokrąglone po-
ły. Uzupełnieniem jest jed -
wabna bluzka w kolorze czer-
wonego wina 1 utrzymany w 

tym samym tonie szal modnie 
zawinięty wokół g łowy i szyi. 
Tak będzie wyglądała typowa 
sylwetka kobieca już za kilka 
dni. 

K R Y S T Y N A 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

Mazurek 
aux amandes 

A v e c Pâques les oeufs se 
mult ip l ient , les poules man i -
f es tent leur j o i e du pr intemps 
de façon concrète, e f f i c a c e et 
e l les ont le droit de l e ve r 
f i è r ement la tête en v o y a n t 
leur produi t l i v r é à toutes 
sortes de décorations. Tou t 
cela pour a r r i v e r au „mazu -
r e k " t rad i t ionnel gâteau de 
Pâques en Po l o gne et dont la 
composit ion demande des 
oeufs bien entendu! 

P r e n d r e une l i v r e d 'aman-

MISS COUTURE 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o u v i n e s L I L L E 
S i e d z i b a : 109, r u e d e P a r i s L I L L E 

( F i v e s ) t e l . 5 2 - 0 8 - 8 6 
t e l . 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska. 

• s u k n 

• bluzki 
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damska i dziecięca 

i e • s p ó d n i c e • s w e t r y 

• popeliny • tergal i płaszcze 

WSYPY • POSZWY • DAM ASY 

Ma żądanie wysyłamy próbki 

des douces pilées, y a jouter 
une po ignée d 'amandes amè -
res et les mé langer à une l i -
v r e de sucre en poudre. T r a -
va i l l e r une l i v re de beurre 
jusqu'à ce qu' i l dev i enne 
blanc. A j o u t e r ensuite 6 oeufs 
entiers, en m ê m e temps que 
les amandes et b ien mélanger . 
Ve rse r une l i v r e de f a r ine et 
à la f i n a jouter une cuei l ler 
à soupe de crème f ra îche . Si 
la pâte est trop l i qu ide met -
tez encore un peu de far ine . 
Vous pouvez donner à la pâte 
la f o r m e la plus fanta is iste si 
l ' env ie vous en prend. A p r è s 
la cuisson, décorer le mazu-
rek de conf i tures. 

Des „ m a z u r e k " i l en est 
comme des mokas, i l y a 
mi l l e recettes toutes aussi 
savoureuses. Pâques vo i t une 
f ou l e d 'autres gâteaux, dont 
les brioches, les gâ teaux à la 
l evure , les gâ teaux au f r o m a -
ge et tous les autres encore. 
I l en était ainsi autre fo is , une 
semaine à l ' avance l e f our de 
la cuisine s 'act ivait autant 
que celui d 'une boulanger ie , 
sans re lâche. Au j ou rd 'hu i les 
pâtissiers profess ionnels f o u r -
nissent à la maîtresse de ma i -
son les gâ teaux qu 'e l l e n'a pû 
fa i re , son act iv i té se l imitant 
à une seule posit ion et j e 
vous assure que ce l le du 
„ m a z u r e k " est des plus hono-
rables. 

Ernestine D O D U E 



IfffiMÏ $rz%L Grzybek w Krotoszynie 

PANIE REDAKTORZE! 

' Wiosna. Ale jaka wiosna! Nad szu-
miącym strumykiem pochylają się u-
siane białymi pączkami łozy. Świeża 
zieleń liści drzew i krzaków działa na 
mnie jak haust mocnego wina. Nade 
mną roztacza się modre niebo mojego 
dzieciństwa. Przed chwilą zbliżyłem się 
do okna, otworzyłem je i głęboko wcią-
gnąłem 'w siebie powietrze. Rozkoszu-
ję się tym powietrzem. Rozkoszuję się 
tutaj wszystkim: ziemią, niebem, chle-
bem, słońcem, ludźmi, masłem i smal-
cem, nawet sól wydaje mi się inna, 
jakaś lepsza, bardziej subtelna. Gdy-
bym mógł. w tej chwili wyprysłbym 
z domu i zacząłbym wszystkich zna-
jomych i nieznajomych najserdeczniej 
obściskiwać i obcałowywać. Myśli cis-
ną mi się pod pióro całymi wiązkami: 
To myślę o Was, o tym, co też w tej 
chwili możecie robić, co mogą w tej 
chwili robić tacy jak ja Poznaniacy — 
pan Nowak z Billy-Montigny na przy-
kład albo pan Grześkowiak z Cagnac-
les-Mines — to znowu chodzi mi po 
głowie zwrotka jednego polskiego wier-
sza. którego kilka lat temu nauczyłem 
się na pamięć, i powtarzam za poetą: 
„Równino mazowiecka, rozpostarta sze-
roko, po tobie błądzi moje serce dzie-
cka i męża oko". Ale ja w duchu przy-
miotnik „mazowiecka" zastępuję sło-
wem „wielkopolska"... Czuję się tak, 
jakby mi ze czterdzieści lat ubyło. Do-
słownie wszędzie odnajduję jakieś 
wspomnienia. Ludzie! Kochani! Drodzy 
moi! Jestem w Polsce! Chodzę po zie-
mi naszej ojczystej i chce mi się to 
płakać, to znowu śmiać. Po wielu, wie-
lu latach znowu dane mi jest oglądać 
naszą cudowną polską wiosnę i jeść 
prawdziwe poznańskie pyrki. Słyszy-
cie? 

Piszę do Was ten „L,ist" z Krotoszy-
na. Mieszkamy tutaj z żoną u naszych 
krewnych. Przyjechaliśmy trzy dni te-
mu. Zaprosił nas na wesele swojej cór-
ki jeden z moich kuzynów. Tak 'chłop 
nalegał, że nijak nie mogliśmy się od 
tego wymówić. Spakowaliśmy się, żo-
na wsadziła do walizki paradną kiec-
kę, ja zabrałem ze sobą swoje syropy 
i „sipozitłary", czyli po polsku czopki 
(powie ktoś być może, że pisanie o 
czopkach w gazecie nie jest rzeczą e-
legancką, no ale co ja miałem robić? 
Nie brać tych „sipozitłarów" ze sobą, 
czy co? Przecież jestem starym „sili-
koźnikiem'", a poza tym ja wcale o te 
czopki nie prosiłem, doktor mi je sam 
przepisał...), wsiedliśmy do autobusu 
„Artésien", a potem w Lens do pocią-
gu, no i pojechaliśmy. Co• to była za 
podróż! Gdybym był jakim romanso-
pisarzem, to ułożyłbym o tej podróży 
książkę, i to taką grubachną książ-
kę, że nawet „Hrabia Monte-Christo" 
i „Przeminęło z wiatrem" nie mogłyby 
wejść z nią z paragon. Tak się w trak-
cie tej podróży oboje z moją kobietą 
zemocjonowaliśmy, że śmiało rzec mo-
żna, iż w porównaniu z naszymi prze-
życiami wzruszenie, jakiego doświad-
czyli kosmonauci amerykańscy lądując 
na Księżycu, było niczym. No bo oni 
się nie pobeczeli. My natomiast po 
przekroczeniu Odry i wjechaniu na 
ziemię polską płakaliśmy jak bobry. 
Moja, z chwilą gdy zobaczyła polskich 
żołnierzy i celników i usłyszała mowę 
polską, zaraz uderzyła w bek. Chcia-
łem ją ofuknąć, ale nie zdążyłem, bo 
zaczęło mi się robić jakoś tak miękko 

koło serca i sam musiałem sięgnąć po 
chustkę do nosa. Niech tam sobie kto 
chce mówi co chce, niech sobie młodzi 
z tych moich łez pokpiwają. Ja się ich 
nie wstydzę. Polska to jest Polska, i 

3UĆiekawiście pewnie, jak to nasze Po-
znańskie wygląda prawda? Postaram 
się zadośćuczynić tej Waszej ciekawoś-
ci Akurat mam czas, bo moja poje-
chała do Rozdrażewa. Rozdrazew 
to jest wieś położona nie opodal Kroto-
szyna, tam właśnie odbędzie się to we-
selisko na które zostaliśmy zaprosze-
ni. Wprawdzie na razie o Poznańskiem 
w ogóle powiedzieć mogę niewiele, bo 
nigdzie jeszcze nie byłem, od trzech 
dni nic, tylko witam się z krewnymi, 
ale po weselu pojeżdżę trochę po Wiel-
kopolsce, wybiorę się do Poznania i 
wszystko Wam dokumentnie opiszę. 

(Naprawdę, Panie Redaktorze. Przy-
sięgam Panu, że ja wcale, a wcale nie 
mam zamiaru się na tym weselu ulu-
lać. Zresztą nawet gdybym nosił się z 
takim zamiarem, to i tak nie mógł-
bym go zrealizować, bo moja będzie 
mnie pilnować — wie Pan, jak to z 
kobietami jest...) 

Na razie mogę Wam trochę opowie-
dzieć o Krotoszynie i o powiecie kro-
toszyńskim. Krotoszyn jest jednym ze 
zwykłych miast powiatowych. Nie ma 
tutaj żadnych obiektów turystycznych, 
nie ma także wielkiego przemysłu. W 
mieście działa kilka niedużych fabryk: 
Zakłady Sprzętu Motoryzacyjnego, pro-
dukujące części do „Fiata" i „Leylan-
da", Zakłady Odzieżowe „Kroteoc" oraz 
Zakłady Ceramiki Budowlanej, znane 

z wyrobu cegły na budowę warszaw-
skiego Pałacu Kultury. Dworzec jest 

jeszcze w budowie, ale za to doczekał 
się już Krotoszyn nowych bloków mie-
szkalnych oraz okazałej dzielnicy wil-
lowej, którą zawdzięcza bogatym go-
spodarzom z okolic, osadzającym w 
mieście swoje dzieci. Mnie przypadło 
to miasto do serca. 

Jeszcze bardziej przypadł mi do ser 
ca powiat krotoszyński. Dla ludzi ta-
kich jak ja, to znaczy dla ludzi uro-
dzonych na wsi, jest tutaj co oglądać. 
Wsie leżące wokół Krotoszyna należą 
do najlepiej postawionych w Polsce 
Są nowoczesne, ładnie i świeżo zabudo-
wane. Jak wszędzie w Kraju, we 
wsiach tych dokonały się va przestrze-
ni ostatnich lat dwudziestu pięciu o-
grorrvne zmiany. Zanikł w nich na 
przykład chłop, którego miasto prze 
rażało i olśniewało na każdym kroku. 
Obecnie rolnik bywa w mieście częś-
ciej, przywykł do niego i stał się wy-
magający. Nie bawi się on już także —• 
ten dzisiejszy krotoszyński rolnik •— 
w świniobicie połączone z wyrobem 
własnych prdoduktów mięsnych: ku-
puje mięso i kiełbasy w mieście, a 
tuczniki sprzedaje. 

Tego rodzaju zmiany rzucają się 
człowiekowi w oczy na każdym kroku. 
Napiszę o nich obszerniej w następ-
nym ,iLiście". Teraz muszę już koń-
czyć, bo oto walą do mnie nowi krew-
ni. Przesyłam Wam wszystkim serdecz-
ne pozdrowienia z naszej kochanej Oj-
czyzny, a najserdeczniej pozdrawiam 
Poznaniaków. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z. Nordu 

§§ MECENAS RADZI 

Pan Jan S T A C H U R S K I , N A N C Y 54 
WÊ&f.V*^ v , 

Mam zamiar wrócić do Polski. Czy mogą zabrać ze sobą moje 
oszczędności? Ile kosztuje podróż do Polski? 

Pon ieważ w e Franc j i istnieje obecnie kontrola dewiz , w ięc nale-
ż y uzyskać zezwolenie Banku Francuskiego na w y w ó z pieniędzy 
z Francj i . Poza Kasą Ubezpieczeń Społecznych należy również 
uprzedzić Konsulat Po lsk i w Strasburgu lub ewentualnie po p r zy -
jeździe do K r a j u Biuro Rent Zagranicznych w Warszawie , za po-
średnictwem którego ma być wypłacana renta w Polsce. Na podsta-
w i e bow iem u m o w y francusko-polskie j o Ubezpieczeniach Społecz-
nych, rencistom przes ied la jącym się do K r a j u renta francuska bę-
dzie wypłacana w mie jscu ich zamieszkania. Ponadto ma P a n prawo 
do zwolenienia z opłaty celnej. Zwoln ien ie od opłaty ce lne j uzyskuje 
się na podstawie spisu przewożonych przedmiotów, sporządzonego 
w 2 egzemplarzach, oraz zaświadczenia polskiego urzędu konsular-
nego, w danym przypadku konsulatu w Strasburgu, stwierdzającego, 
że Pan zamieszkiwał za granicą i że przesiedla się Pan do Polski 
na stałe zamieszkanie. — Co do biletu, można się zwróc ić do jednego 
z biur podróży, których adres można znaleźć w Tygodniku. In f o r -
macy jn i e poda jemy, że bi let k o l e j o w y z Metzu do W a r s z a w y kosztuje 
około 140 f ranków. 

POLACY 

NA SZEROKIM 

Ś WIECIE 

S U K C E S y 
RRysTyny u/aleu/skiej 

ZE STANÓW 
HA ESTRADACH ŚWIATA 

Młoda pianistka — K r y s t y n a W a -
lewska, urodzona w 1944 r. w Los A n -
geles, pochodzi z rodz iny po lsko-n ie-
mieck ie j . Jako 9- letnia dz i ewczynka za-
częła uczyć się g r y na w io loncze l i ; j e j 
nauczyc ie lem by ł o jc iec. M a j ą c 16 lat 
pod ję ła studia w Konse rwa to r ium P a -
ryskim, gdz ie s tudiowała przez dwa la-
ta u wyb i tnego wio loncze l i s ty Maur i -
ce Marécha la i o t rzymała I nagrodę w 
klasie w io loncze l i i I nagrodę w dzie-
dz inie muzyk i kamera lne j . Od 1963 r. 
rozpoczęła tournée artystyczne po Eu-
ropie i w U S A . Wie l okro tn i e koncer -
towała w A m e r y c e Po łudn iowe j , na 
Wyspach Kana ry j sk i ch i w wie lu m ia -
stach europejskich. 23-letnia artystka 
po raz p i e rwszy wys tąp i ła w t y m r o -
ku w Polsce. Dała szereg koncer tów z 
udzia łem orkiestr symfon icznych w 
Gdańsku, Szczecinie oraz na Śląsku — 

. w R y b n i k u i w e Wroc ław iu . Je j bo-
gaty repertuar muzyczny , w i r tuozer ia 
wykonania , szczególna wraż l iwość m u -
zyczna wzbudz i ł y aplauz po lsk ie j w i -
downi . 

EWA MARIA ŻUK 
NA CENTRUM 

ZDROWIA DZIECKA 
E w a Mar i a Żuk, na jp iękn ie j sza i n a j -

młodsza uczestniczka ostatniego K o n -
kursu Chop inowsk iego w Warszaw ie , 
jest stałą mieszkanką Meksyku. O j e j 
uzdolnieniach muzycznych, pracy a r t y -
s tyczne j i kar ie rze — pisal iśmy n i e j ed -
nokrotn ie na łamach „ T y g o d n i k a " . 

P r z y p o m i n a m y ty lko, że młoda p ia-
nistka po raz p i e rwszy by ła w K r a j u 
swych rodz i ców (matka j e j jest obec -
nie pedagog iem, muzyko l og i em w C a -
racas) z okaz j i Konkursu. Od czterech 
lat datują się w j e j życ iu stałe kon -
takty z Po lską. P r z y j e ż d ż a tam nie t y l -
ko turystycznie , ale przede wszys tk im 
po to, by pod ok i em prof . Zb i gn i ewa 
Drzew ieck iego , w y b i t n e g o pedagoga i 
pianisty , uzupełnić s w o j e wyksz ta ł c e -
nie muzyczne . W ub. roku E w a Mar ia 
Zuk przez szereg mies ięcy p r z ebywa ła 
pod Wars zawą , gdz ie p r z y g o t o w y w a ł a 
się do uczestnictwa w Konkurs i e M u -
z y c znym im. K r ó l o w e j Elżb iety , k tó ry 
o d b y w a się rokrocznie w Bruksel i . 
M łoda pianistka polskiego pochodzenia 
•— laureatka w i e lu nagród konkursów 
m iędzynarodowych — za ję ła tam jecl-
no z p ie rwszych mie jsc . 

Obecnie E w a Mar ia Zuk w y s t ę p u j e 
z c yk l em rec i ta l i w Caracas w sali 
Bel las Ar tes . Ca ły dochód z t e j impre -
zy ar tys tyczne j przeznaczy ła na f u n -
dusz b u d o w y Centrum Zdrow ia Dz i e c -
ka w Warszaw ie . P r z y okaz j i w a r t o 
dodać, że nie l iczne skupiska Po lon i i 
meksykańsk ie j przekaza ły dotychczas 
na fundusz b u d o w y Centrum r ó w n o -
wartość ponad 5,5 tys. do l a rów U S A w 
meksykańsk i e j wa luc ie . ( K ) 

K 

O 

23, rue T a i ł b o u ł - P A R I S IX-ème 
Tél. 824-42-42 Métro: Chaussée d'Anfln 

B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 

• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie I odpo-
wiada na zapytania listowne. 

P O S Z U K I W A N I E OSOB Z A G I N I O N Y C H 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze 
jako pomoc I dary ëla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 
Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne operacje 
bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały informacyjne. 

Bardzo n i s k i e k o s z t ! i w y k w a l i f i k o w a n a obsługa 

Pan Józef S E R W I N , zamieszka-
ły w Montzoic N ° 195, poczta 
63 — St. EIoy-les-Mines (France) 
poszukuje swego kolegi , Kazi -
mierza Lisaka, urodzonego w 
Rygl icach, powiat Tarnów, wo i . 
krakowskie, k tó ry w 1931 p r z y -
jechał do Franc j i i przez pewien 
czas mieszkał w Sacy- le -Pet i t par 
Liancourt (Oise). Bardzo prosi o 
skierowanie na jego adres wsze l -
kich wiadomości na temat p. L i -
saka. 

Pan inż. Koslowski z Paryża 
poszukuje pani Stefanii Drozdo-
wicz z Wileńszczyzny, zamiesz-
kałe j przed wo jną w Drozdow-

c z y ź n i e , p o c z t a Z a h a c i e , o b e c n i e 
przebywa jące j w Polsce. Wsze lk ie 
l isty w te j sprawie pros imy kie-
rować na adres redakc j i „ T y g o d -
nika Po l sk i ego " 23, rue Taitbout, 
Par is I X - e (France). 

Pan Stanislas Z E L E K , zamiesz-
kały D 5 Prelong 71 — Montceau-
les-Mines (France) poszukuje swe j 
siostry Bronisławy Zelek, urodzo-
ne j w e wsi Mokr e w powiec ie 
wieluńskim, w o j e w ó d z t w i e łódz-
kim, która w latach dwudziestych 
wysz ła za mąż za Franciszka 
Francyka lub Frascyka, obecnie 
zaś mieszka pod Szczecinem w 
Polsce. 
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K O N K U R S Y 
DZIECIĘCE 

M O N T C E A O - L E S - M I N E S . 
N a konkurs ie r eg iona lnym g r y 
na akordeonie Y v e s Gdak zdo -
by ł z ło ty meda l ze spec ja lny -
mi g ra tu lac jami jury . 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
Zo rgan i z owany przez tute jsze 
centrum młodz i e żowe konkurs 
„ l 'Espérance " w y g r a ł na stop-
niu I w kategor i i „ pu -
p i l l e s " Patrick Danielewicz 
przed Robertem Wojtasem. N a 
stopniu c z w a r t y m z w y c i ę ż y ł 
Jean-Luc Gonda przed Her -
vé Katyńskim, w kategor i i 
„ b en j am ins " na stopniu I I 
Michał Szygula za ją ł p i e rwsze 
mie j sce przed Bernardem D a -
nielewskim, a na stopniu p i e r -
w s z y m Gilbert Junalik up la-
sowa ł się na drug im miejscu, 
zaś Pascal Olszewski na 8. 

HOJNOŚĆ 
N A CELE 

S P O Ł E C Z N E 

Zebrane datki w czasie u-
roczystości ś lubnych z łoży ły 
na cele społeczne małżeńs twa : 
Gisèle Fleurant i Florian 
Bartkowiak, Liliane Drodziń-
ska i Pierre Delacourt w 
R o u v r o y ; Henriette Zuchow-
ska i André Boguet, Denise 
Boyer i Robert Kotewicz, G a -
brielle Sen i W ładys ław Sku-
bała, Marie-CIaude Marciniak 
i Noël Leger w Montceau- l es -
-Mines . 

C I E K A W Y 
K O N K U R S 

P O L S K O - F R A N C U S K I 
H O U D A I N . M i e j s c o w e og -

nisko młodz i e żowe F o y e r des 
Jeunes o rgan i zu je w ciągu 
miesiąca marca konkurs do-
brego czytania po f rancusku i 
po polsku. Nap ł ynę ł y już ba r -
dzo l iczne zgłoszenia z ca łe j 
oko l icy na ten konkurs. 

K O N K U R S Y 
T O W A R Z Y S K I E 

H E E S I N - C O U P I G N Y . P i e r -
wszy tegoroczny konkurs A -
mica le L a ï q u e w sekc j i s trze-
lania w y g r a ł w kategor i i se-
n i o r ów E. Dominiak, W ka -
tegor i i m i n i m ó w M . Groma-
dziński z a j ą ł 2 mie j sce w 
kategor i i „ ben jamins " , P . K o -
walski up lasował się na 4 
mie jscu, a D. Roszyk na 
8. Strze lanie z pistoletu 
w y g r a ł r ówn ie ż E. Dominiak. 
Strze lan iami k i e r owa ł p. G i -
bowski. 

L E S G A I , T I IE RETS. W 
spotkaniu o t zw . puchar H e -
leny, z o r gan i zowanym przez 
tutejszą sekc ję bul istów, z w y -
c ięży ła para Regnier—Kosza-
rek. 

LENS . Ostatnio odby ło się 
tu ta j wręc zen i e nagród w y -
różn ionym na konkursach r e -
g ionalnych, zo rgan i zowanych 
pod nazwą „ F é e du L o g i s " w 
Wing l e s i Bu l l y - l es -Mines . W 
kategor i i szko lne j zasłużony 
dyp lom hono rowy o t r zymała 
Annie Wawrzyniak, a w k a -
tegor i i dorosłych p. Renée 
Balcerek. 

OSTRICOTJRT. W reg i o -
na lnym konkurs ie „ F é e du 
L o g i s " p. Cecylia Wystyrk -
Stachowiak z Oignies za j ę ła 
p iąte mie j sce w kategor i i do -
rosłych. 

Z W A L N Y C H 
Z E B R A Ń 

M O N T I G N Y - E N - O S T R E -
V E N T . N a członka zarządu 

Notatnik sportowca 
K O S Z Y K Ó W K A 

O I G N I E S . O i g n i e s — R e n n e s 
81 : 54. W y s o k a w y g r a n a O i g n i e s 
n i e p r z e s u n ę ł a w y ż e j k l u b u w 
tabe l i . W y r ó ż n i l i s i ę : M e i s n e r o w -
ski, U r b a n i a k i A n d z i e l e w s k i . 
O i g n i e s j e s t p r z e d o s t a t n i w ta -
be l i . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S M i e j -
s c o w y z e spó ł k o s z y k ó w k i B C L a 
G e r b e , k t ó r y os ta tn i o z p o w o d z e -
n i e m s i ęga p o t y t u ł m i s t r z o w s k i , 
z os ta ł w z m o c n i o n y o n o w ą u -
c z e s t n i e z k ę B r i g i t t e R a t y ń s k ą . 

O I G N I E S - F R A N C O N V I L L E (57 : 
98). N i c n i e p o t r a f i u c h r o n i ć b a r -
d zo s y m p a t y c z n e g o zespo łu , p r a -
w i e c a ł k o w i c i e p o l s k i e g o p o c h o -
d z en i a , o d s p a d k u z I I l i g i n a r o -
d o w e j do l i g i r e g i o n a l n e j . N a t e -
r e n i e F r a n c o n v i l l e O i g n i e s n i e 
m i a ł o n i c d o p o w i e d z e n i a , m i m o 
b a r d z o d o b r e j i o f i a r n e j g r y A n -
d z i e l e w s k i e g o . 

A U B E R C H I C O U R T . M i e j s c o w y 
k l u b k o s z y k ó w k i p r o w a d z i o s ta t -
n i o w t a b e l i f e d e r a l n e j , p o d łu -
g i c h l a t a c h z a j m o w a n i a dość 
s k r o m n e j p o z y c j i ; p o d p o r ą o b e c -
n e j d r u ż y n y są m . in. g r a c z e : 
Jan F a b i a n e k , W ł a d y s ł a w N o w a k , 
b y l i c z o ł o w i g r a c z e k l u b u p i e r w -
s z e j l i g i D e n a i n ; R a y m o n d W o s -
k o w i a k i Jan B i e l a w s k i , F r a n -
c is T i s o ń — w y c h o w a n k o w i e 
V B C A . W z m o c n i e n i e r u t y n o w a -
n y m i g r a c z a m i D e n a i n z m i e n i ł o 
r a d y k a l n i e s y t u a c j ę k l u b u ; w y -
s t ę p y ś c i ą g a j ą c o ra z w i ę c e j p u -
b l i c znośc i 

G I M N A S T Y K A 

H A I L L I C O U H T , P o d k i e r o w n i c -
t w e m t e c h n i c z n y m p . W r ó b l e w -
s k i e g o tut . S t o w . G i m n a s t y c z n e 
„ L a R e n a i s s a n c e " u r z ą d z i ł o k o n -
k u r s d la d z i e c i . W k a t . d z i e w c z ą t 

B . B O W O J N A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

w y r ó ż n i ł a s ię Chr i s t i n e P i e c h o -
w i a k , k t ó r a z a j ę ł a p i e r w s z e m i e j -
sce w kat . d e b i u t a n t e k p r z e d A n -
n i e R a t a j c z a k i Jan iną L a c h . W 
k a t . s e n i o r e k t r z e c i e m i e j s c e z a -
j ę ł a A n n i e K a ł k a . W ś r ó d c h ł o p -
c ó w w y r ó ż n i l i s i ę : Ch r i s t i an T k a -
c z y k , E r i e S t a chura , P a w e ł T k a -
c z y k i S t e f a n S t a s z yk , k t ó r y b y ł 
p i e r w s z y m w k a t . d e b i u t a n t ó w . 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . M i e j -
s c o w e s t o w . g i m n . „ E t o i l e S p o r t i -
v e " u r z ą d z i ł o k o n k u r s d la m ł o -
d y c h g i m n a s t y c z e k . W g r u p i e 
p i e r w s z e j M a r t i n e B r o d o w s k a b y -
ła c z w a r t a , w d r u g i e j — z w y -
c i ę ż y ł a N e l l y B e b l i k , a w c z w a r -
t e j — G i n n e t e M a n k a z a j ę ł a 
c z w a r t e m i e j s c e . 

B I E G I N A P R Z E Ł A J 

V I C H Y . W r a m a c h r o z g r y w a -
n y c h z a w o d ó w o m i s t r z o s t w o d r u -
ż y n o w e F r a n c j i n i e s p o d z i e w a n y 
sukces o s i ą gną ł z n a n y z a w o d n i k 
k l u b u F C S o c h a u x B o r o w s k i , z a j -
m u j ą c p i e r w s z e m i e j s c e za z n a -
n y m na b i e ż n i a c h m i ę d z y n a r o d o -
w y c h , c z o ł o w y m z a w o d n i k i e m 
F r a n c j i W a d o u x . M i e j s c e d z i e w i ą -
t e z a j ą ł j e g o k o l e g a k l u b o w y 
W i e c z o r e k ,a 87 —• E l i ń s k i z U S A L . 

F L E R S . O s t a t n i o z o s t a ł y tu r o -
z e g r a n e z a w o d y o m i s t r z o s t w o 
m ł o d z i e ż o w e P ó ł n o c y F r a n c j i . W 
k a t . m i n i m ó w K u r z a w a z E I C T 
b y ł 9, k a d e t ó w K r z c i u k z A u c h e l 
— 12, B a n a c h z S O B — 35, K w o -
l e k z S O B — 52; w k a t . s e n i o r ó w 
A d a m s k i z A C C — 13, K u c h e i d a z 
U S A L , — 15, M a c i ą g z R C R — 52. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W m i -
s t r z o s t w a c h B u r g u n d i i w C h a -
t eau-ChŁnon J a n k o w s k i z a j ą ł 
m i e j s c e 24 w k a t . b e n i a m i n ó w , S i -
w i a k —• 10 i B a n a s i a k — 26 w k a t . 
k a d e t ó w . 

A U C H E L . B i e g p r z e ł a j o w y dla 
o k r ę g u s z k o l n e g o A u c h e l w k a t . 
pouss ins I w y g r a ł F r y d e r y k G ó -
r a l p r z e d A K u c h a r s k i m . W k a t . 
pouss ins I I — B e r n a r d K a c z o r 
b y ł 3. 

H O U D A I N . W t r a d y c y j n y m b i e -
g u m ł o d z i e ż y r o b o t n i c z e j w k a t . 
k a d e t ó w I (54) w a c i a w i k z D i -
v i o n b y ł 2, G a j e w s k i z U S C B —. 
9, P . W i e r z b i c k i z B é t h u n e — 18, 
W a r c z y g ł o w a z D i v i o n — 19, A b -
r a h a m z B é t h u n e — 24, B e d n a r -
c z y k z U S C B — 25, R K a c z m a -
r e k z U S C B — 32. W "kat. m i n i -
m ó w N o w a c k i b y ł 2, Z i e l o n k a — 
3, o b y d w a j z H o u d a i n , R . Z a w a -
l i c h — 4, C. K o w a l s k i — 7, o b y d -
w a j z C a l o n n e - R i c o u a r t , A r e n d a r -
c z y k z U S C B — 30, S i u ł k o w s k i z 
H o u d a i n — 32 i B a n a c h z S O B — 
34. W ś r ó d j u n i o r ó w w y r ó ż n i l i s i ę 
F r a n e k i S o b a ń s k i z B r u a y , a w 
k a t . k a d e t ó w I I (53) E d w a r d R u -
e ińsk i z U S C B , M . B a n a c h z S O B 
i F r a n c i s z e k T o m c z a k z C H L H o u -
da in . 

t owar zys twa muzycznego 
„ H a r m o n i e Mun i c ipa l e " został 
w y b r a n y p. Ryszard Ma l inow-
ski. 

V E N D I N - L E - V I E I L . M i e j -
scowi medal iśc i pracy odby l i 
s w o j e doroczne w a l n e z ebra -
nie, k t ó r emu pr zewodn i c zy ł p. 
prezes Wasilewski. N a zebra -
niu t y m wręczono zas łużonym 
górn ikom meda le . Duże m e -
dale z łote o t r zymal i p. Józef 
Przybylski i p. Czesław 
Skrzypczak, z łoty meda l — p. 
Franciszek Jakubiak. 

H A I S N E S - L E Z - L A - B A S -
SÊE. W a l n e zebranie meda l i -
s tów pracy wy znac z y ł o na de-
l e ga tów dz i e ln i cowych p. Ste-
fana Kozaka i p. Franciszka 
Moszczą. 

M O N T 1 G N Ï - E N - O S T R E -
V E N T . L i c zn i e zebral i się o -
statnio m i e j s c ow i buliści, z g ru -
powan i w s towarzyszen iu 
„ L ' A v e n i r Boul is te " . Obrado -
wa l i oni nad p lanem tego-
rocznych spotkań i w y b r a l i 
n o w y zarząd. Obradom pr ze -
wodn i c zy ł p. Jan Grodzki — 
prezes s towarzyszenia , k tó ry 
został w y b r a n y ponown ie na 
to stanowisko, zastępcą p r e -
zesa został p. Stanisław Le -
mański, sekre tarzem — p. M i -
chel Frealle, zastępcą sekre -
tarza p. Lucien Woźnicki, 
skarbnik iem — p. Leon Jar -
czyk, zastępcą skarbnika — 
p. Franciszek Gbiorczyk, a 
cz łonkami komis j i r e w i z y j n e j 
p. Orzech i p. Franciszek G a -
jewski. W a l n e zebranie ucz-
ciło minutą mi lczenia pamięć 
ostatnio zmar ł ego d ługo le tn ie-
go zasłużonego cz łonka s t owa -
rzyszenia p. Piotra Kulika. 

COURRIERES . Mi łośn icy 
sportu wędkarsk i ego w y b r a l i 
s w ó j n o w y zarząd. Zastępcą 
prezesa został p. Józef K u j a -
woński, cz łonkami komis j i ad-
m in i s t racy jne j p. Jan Sakow-
ski i p. Stefan Stonczewski, 
komis j i technicznej — p. K a -
zimierz Naleśniak i p. Zenon 
Kaszyński. 

S A N V I G N E S - L E S - M I N E S . 
P. Józef Kierszkowski został 
w y b r a n y przez wa lne zebra-
nie na w iceprezesa s t owar zy -
szenia bul is tów „ L a Boule des 
George ts " . 

D I V I O N . M i e j s c o w i meda l i -
ści p racy w y b r a l i na skarbni -
ka sekc j i p. A l f reda Gockie-
go, a na administratora p. 
Antoniego Majkwicza . 

S A L L A U M I N E S . Z uwag i 
na zb l i ża jący się sezon, co-
mies ięczne w a l n e zebranie m i -
łośn ików f leszetk i , z g r u p o w a -
nych w s towarzyszeniu „ L e s 
Remp lumés " , ustali ło d w i e e -

k ipy . W skład ek ipy A w c h o -
dzą m. in. p. Wiktor Kościel-
niak i p. Stefan Jażyński, a 
w skład ek ipy B — p. Marian 
Jurga, p. A l f red Kuczera i p. 
Jan Sikora. 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
Tute j sza sekc ja mi łośn ików 
w ę d k i „ L a Saule Montce l l i en-
n e " wy znac zy ł a na w a l n y m 
zebraniu swych reprezentan-
t ó w do rozmai tych konkur -
sów wędkarsk ich . Zostal i n i -
m i m. in. p. Antoniewicz, p. 
Brzozowski, p. Dolgopołof i p. 
Struziński. 

I R A I S - M A R A I S . W a l n e ze -
branie T o w a r z y s t w a im. E. 
P l a t e r w y b r a ł o na rok b ie -
żący n o w y zarząd. P r e zesem 
została p. Anna Józefczak, za -
stępcą prezesa p. Ludmiła K l i -
manek, sekretarką p. Teresa 
Zawadzka, zastępcą sekretar-
ki p. Helena Wojtkowiak, 
skarbniczką p. Stanisława Sło-
wik, zastępcą skarbniczki p. 
Maria Gładczak, a r ew i z o rka -
m i p. Kwaśnik i p. Stróżyk, 
chorążynią zaś p. Sierota. 

S P O T K A N I E 
T O W A R Z Y S K I E 

B R U A Y - E N - A R T O I S . O k o -
l iczni kupcy i rzemieś ln icy 
po lsk iego pochodzenia zo rga -
n izowal i s w o j e doroczne spot-
kanie towarzysk ie , połączone 
z ba lem. Organ i zac ja tego 
spotkania spoczywała w r ę -
kach p. Andrzejewskiego — 
prezesa Uni i , pani Lewando-
wicz oraz p. Kaczmarka. 
Wśród gości znaleź l i się me r 
miasta p. Wacheux, p. W i t -
kowski — sekretarz centra lne j 
organ izac j i — i p. Drzywiecki 
— skarbnik. 

Z A S Ł U Ż O N E 
E M E R Y T U R Y 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
P o 40 latach pracy górn icze j 
przeszedł ostatnio na e m e r y -
turę p. Jan Pietryga, g ł ówny 
nadzorca kopa ln i Darcy . Z 
t e j okaz j i zaprosi ł n o w y e m e -
r y t wszys tk ich swoich by łych 
wspó łp ra cown ików na uroczy-
ste pożegnanie w restaurac j i 

PODZIĘKOWANIE 
Wszystkim, którzy od-

dali ostatnią przysługę 
i przyczynili się do zor-
ganizowania pogrzebu 
naszego ukochanego 
najstarszego syna 

Stanisława 
Niedoszewskiego 

a szczególnie delegacjom 
kombatantów oraz Sto-
warzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i N y -
sie oraz licznym of ia-
rodawcom wieńców i 
kwiatów serdeczne po-
dziękowanie składa 

Wojciech 
N I E D O S Z E W S K I 

z Rodziną 
Raismes-Sabatier 

(Nord) 

p. P r zy rack i ego . W p r z emó -
w ien iu swo im podz i ękowa ł on 
wszys tk im za dobrą wspó ł -
pracę na terenie kopa ln i i 
serdeczność w życ iu t o w a r z y -
skim, jak również za p iękne 
podarki , o f i a r owane mu przez 
by łych ko l e gów pracy z oka -
z j i j ego prze jśc ia na e m e r y -
turę. 

H U L L U C H . Cała załoga g ó r -
nicza Fosse 13 razem z rodz i -
nami żegnała ostatnio p. Jó-
zefa Kozaka, k tó ry po 42 l a -
tach pracy przeszedł na e m e -
ryturę . N o w y eme ry t jest i n -
wa l idą w o j e n n y m , medal istą 
pracy oraz odznaczony Cro ix 
de Guerre . P r z e m ó w i e n i o m i 
życzen iom nie by ło końca. 
L i c zne podark i ze strony 
wspó łp racown ików będą jesz-
cze długie lata p r zypomina ły 
p. K o z a k o w i kopa ln ię Fosse 
13 i ko l egów . 

Obu nowym emerytom re-
dakcja „Tygodnika Polskiego" 
życzy długich, zdrowych i 
szczęśliwych lat życia. 

Z żałobnej karty »Tygodniką Polskiego« 
Ostatnio zmarli nasi wierni Czytelnicy: P . G R Z E G O R Z 

K O W A L C Z Y K z Barbery, P. T O M A S Z R Z E S Z U T z 
Viesly oraz P. A L F R E D P O Ł O M S K I z Bellaing. 

Rodzinom Zmarłych najserdeczniejsze wyrazy współ -
czucia składa redakcja „Tygodnika Polskiego". 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

Douai. Laurence Michniowsk i , Sandr ine 
Szulc, Na tha l i e Bonachowsk i . Grenay: A n n e 
Sydorczak, Fabr i c e Dombrowsk i . Barl in: R é -
gis Kup iec . Bul ly- les-Mines: Bruno C ie r l iń -
ski, Emmanue l Porzemsk i , O l i v i e r Ciesielski. 
Montchanin: Sy l va in Dz ik i . Sains-en-Gohelle: 
F r y d e r y k Gie ln ik . Solesmes: Na tha l i e K r a w -

czyk. Dourges: Cathy Stamierowska . Cam-
brai: We ron ika Kedra , Elżb ieta Wróbe l . 
Bruay-en-Artois : We ron ika Musia ła (Ha i l -
l icourt ) . Avion: Domin ique Sokołowski . Sa l -
laumines: Pasca l Konzo la . Loos-en-Gohel le: 
K a r i n ę Koz ł owska . Libercourt: Sandr ine O ź -
dzińska, Natha l i e Ko l enda . Houdain: Dav i d 
Pa łaszewski . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 

D O U R G E S : Ade la jda Kupiec-Kowalczak, 
lat 48, E w a Koch z domu Gagatek, lat 76. 
Auchel: Laurent Wyspiański, lat 76. B U L L Y -
l e s -MINES : Józef Kwaśniewski, lat 75, M a r -
ta Tadeuszak z domu Gaw l i k , lat 81. D O U A I : 
Julianna Strzelczyk zam. Z ionkowska . B E U V -
R Y : Pelagia Machelak z domu Papula , 
lat 65. M A R L E S - l e s - M I N E S : Stefan Misia-
czek, Franciszek Adamski. A V I O N : Michał 
Gaszyński. M E T Z : Antoni Gądziała, lat 63. 
L I B E R C O U R T : Józef Skrzypczak, lat 24, Ed -
mund Tatarek, lat 60, Ignacy Szmajski, 
Franciszka Grupa z domu Juśkowiak. P I E R -
RE V I L L E R S : Józefina Balicka z domu O l -

szewska, lat 77. H É N I N - L I Ë T A R D : Leon 
Kuźnik. B O I S - B E R N A R D : Pawe ł Dziwockl, 
lat 84. G U E S N A I N : Anna Lewandowska z 
domu Gruszecka, lat 61. L E N S : Stanisław 
Mikołajczak, Antoni Famulicki, lat 76. S I N -
l e - N O B L E : Stanisław Chmielina, meda l p ra -
cy, lat 61, Józef Szczepaniak, l a t 62. R O U -
V R O Y : Agnieszka Jaworska z domu Horyza , 
lat 95. B É T H U N E : Emil Kostka, l a t 66. H A -
I L L I C O U R T : Władys ław Wójcik, l a t 70, Hen -
ryk Urbański, lat 35 (Bruay) . A U B Y : Mar ian -
na Tomaszewska z domu Bar tkow iak , la t 85, 
Wiktoria Nowak z domu Miko ła j c zak , lat 86. 
H O U D A I N : Marcin Muller, meda l pracy . 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 



POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) H e n r y k I I I , 

k ró l Po lsk i z dynast i i f r a n -
cuskie j , 6) kosmetyk do m a l o -
wan ia rumieńców na twar zy , 
7) krążenie , cyrkulac ja , 8) 
setna część hektara, 10) o rk ie -
stra ludowa, 12) przyrzeczen ie 
rzucane na w ia t r , k tó re g łu -
p iemu sprawia radość, 13) sta-

r o d a w n y kopiec mog i lny , 16) 
drąży skałę, 21) zespół tanecz-
ny opery lub operetki , 22) 
s łowo się rzekło , u płotu, 
23) śp iewa w klatce, 24) szlak 
komun ikacy jny , droga bita, 
gościniec. 

P I O N O W O : 1) rzeka, nad 
którą l e ży Poznań, 2) j ednost -
ka o rgan i zacy jna masoner i i , 3) 
pok łady bogac tw naturalnych, 
4) drog i mie jsk ie , 5) c a ł kow i -

te wyniszczenie , eks termina-
cja, 9) kamień drogocenny 
b a r w y c ze rwone j , 10) po t rawa 
dietetyczna dla chorych, 11) 
c yw i l n e albo karne, 13) me t r 
sześcienny, 14) z w ó j papieru, 
ro lka, 15) pisarz, l i terat, 17) 
sztuczny cz łowiek, automat. 
18) po l i c y jna biała broń, 19) 
kochanek f i l m o w y lub tea t ra l -
ny, 20) w dal, w z w y ż lub o 
tyczce. 

LOGOGRYF z P R Z Y S Ł O W I E M 
/ z s 4 5" 6 7 t? ' O a 12. '3 'S K> /7 '8 '9 

o o o o o O O O O O P O O o q o O O O 

P r o s i m y odgadnąć 19 w y r a -
z ó w 7 - l i t e r owych o podanych 
n i że j znaczeniach i wp isać j e 
p i o n o w o do odpowiedn i ch 
kratek rysunku, m a j ą c na u -
wadze , ż e wszys tk i e począ t -
k o w e l i t e ry są j ednakowe . 
L i t e r y , k tó re się zna jdą w 
polach z kó łkami , czy tane po -
z iomo dadzą tekst p r zys ło -
w ia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) impreza ar tystyczna z p ro -
g r a m e m muzycznym, 2) za-
mieć śnieżna, z aw i e j a , z a d y m -
ka, 3) p r z emów i en i e z ambony, 
4) minerał , z k tórego o t r z y -
m u j e się metal , ruda, 5) p r z e -
g ląd w y d a r z e ń bieżących w 
pras ie lub radiu, 6) żabi n ie -
m o w l a k , 7) coś drogocennego 
ze złota i sz lachetnych ka -
mieni , 8) narzędz ie mura r -
skie, 9) ogonek, 10) kas j e r 
p r zy ruletce, 11) zagadnienie , 
prob lem, 12) p r ze raża jący sen, 
zmora, 13) dziesiątek lat ż y -
cia, 14) dol ina otoczona gó ra -

mi, 15) znawca , 16) za loty , 
koperczak i , 17) agonia, 18) 
góra lsk ie obuw i e skórzane, 
19) koń maści c i emnoczeko la -
d o w e j . 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, zostaną rozlo-
sowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E 
K R Z Y Ż Ó W K I Z N B 7 
P O Z I O M O : 1) f a c j a t a , 5) p o m -

pa, 8) l e w a r , 9) doda t ek , 10) l i t r , 
11) kuk i e łka , 13) r ag l an , 15) stu-
kot , 18) pośw ia ta , 19) odra , 22) sza 
f r a n , 23) o d w e t , 24) gazda , 25) 
amaran t . , , 

P I O N O W O : 1) f o l k l o r , 2) chwa t , 
3) aura , 4) andrus, 5) podn ie ta , 
6) ma t o ł ek , 7) ankra , 12) m a -
n i e rka , 14) guś iarz , 16) t rak ta t , 17) 
s tonka, 18) posag , 20) d a w k a , 21) 
ko za . 

Tygodnik Polski 
L A B E M A I N I P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Paris EX 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.CJP. 92.20 - 76 Paris 

M/7 rue chausteur, Lodeiinsart 
Mme Ol . Kac 

C . C J . 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

kwarta lnie : 7 F. — 7» ET. B . 
półrocznie: IZ F . — 12» Fr. B. 
roc«nłe : ! l F . — t l i F r . B . 

Président Directeur 
Général : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Zak łady Graf iczne „ T a m k a " , 
Zakł . nr 1, Varsovie, Tamka 3. 

FLISACY w SIERADZKICH STROJACH 
N a dobry pomys ł wp rowadzen i a a t r a k c y j n e j f o r m y w y p o 

czynku w p a d ł o k i e r own i c two ośrodka r ek r eacy jnego w S i e -
radzu. Pos tanowiono m ianow i c i e z nade jśc iem sezonu spro-
wadz i ć o ryg ina lne t r a t w y z Dunajca . Będą one p ł y w a ć na trasie 
21 k m z Burzenina do Sieradza. Jedna t ra twa zabierać ma 
10 osób. Wyc i e c zka pośród ma lown i c z ego k ra j obrazu n a d w a r -
ciańskich w a p i e n n i k ó w t rwać będz ie około 7 godz in. F l i sacy 
ubrani zostaną w reg iona lne stro je . W Sieradzu o rgan i zowane 
też będą f e s t iwa l e kape l ludowych . B u d u j e się tam muszlę 
koncer tową z amf i t ea t r em na 1 800 mie jsc . W pobl iżu, w za-
b y t k o w y m d w o r k u m o d r z e w i o w y m , urządzony zostanie hote l 
i restaurac ja . 

R A D I O O D B I O R N I K I • T E L E W I Z O R Y 

• Lodówki, maszyny do prania 

I inńe artykuły gospodarstwa domowego • 

L E N G - P I C A R D ET G - i e 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

Telefony: 73.39.43. 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

J V D U 22 A U 28 MARS 

P B E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, 
T E L E - N U I T — à la f i n du p rog ramme . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf le d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 (sauf le d imanche ) 
L E S C H M I L B L I C K — 18.30 (sauf le d imanche ) 
P O U R L E S PET ITS . . . — 18.55 (sauf le d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d imanche ) 
V I V E L A V I E — 19.25 (sauf samedi et d imanche ) 
E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S — 15.45 (sauf samedi et d i -
manche ) 

D I M A N C H E 22 M A R S 

8.55. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s équence du spec ta teur . 
12.30. G u t e n b e r g — u n e émiss ion d 'Er i c O l l i v i e r . 
13.15. " L e s Cous ins " . 
13.45. Mons i eu r c i n é m a . 

T é l é - D i m a n c h e . „ „ . 
17.15. " L e s soeurs casse - cou " — un f i l m de H e n r y Coster ( L o r e t t a 

Y o u n g , H u g h M a r l o w e ) 
19.10. D u p l e x . Ł Ł , 
20.40. "C l a s s e tous r i s q u e s " — un f i l m d e C l aude Sautet d ' après l e 

r o m a n d e José G i o v a n n i ( L i n o Ven tura , J ean -Pau l B e l m o n d o , 
Sandra M i l o ) . 

22.25. " L ' A v e n t u r e h u m a i n e " 1 er ep i sode " L e ges te et la p a r o l e " de 
la s é r i e : " U n c e r t a in r e g a r d " p résen tée par l e S e r v i c e de la 
R e c h e r c h e . 

L U N D I 23 M A R S 

13.35. Je v oud ra i s savo ir . . . 
14.15. " L ' E x i l é " — un f i l m de M a x Ophuls (Doug las Fa i rbanks , M a r i a 

Mon tes ) . 
20.30. " T e r e s a D ' A v i l a " — une d r a m a t i q u e insp i ré par l e l i v r e de M a r -

ce l l e Auc l a i r , s cénar i o et d i a l ogues de M . Maure t t e , réa l . Jean-
ne t t e Hube r t . 

22.20. " L ' A v e n t u r e h u m a i n e " nr . 2 " U n site m a g d a l é n i e n P i n c e v e n t " 

M A R D I 24 M A R S 
20.30. " S ébas t i en et la M a r y M o r g a n " . 
31.00. L e Q u a t r i è m e m a r d i — m a g a z i n e d ' i n f o r m a t i o n . 
22.40. L e s g rands m o m e n t s d e la b o x e . 

M E R C R E D I 25 M A R S 

20.30. V a r i é t é s : En t en t e c o rd i a l e — une émiss ion d e M i c k M i c h e y l . 
21.25. Eureka . 
22.15. A n n é e B e e t h o v e n . 
23.00. Champ ionna ts du m o n d e de h o c k e y sur g l a c e : T c h é c o s l o v a -

q u i e / A l l e m a g n e d e l 'Est . 

J E U D I 26 M A R S 
20.30. A u c inéma ce soir — Ac tua l i t és , I n t e r v i e w , F i l m : „ R e g a i n " d e 

M a r c e l P a g n o l ( F e rnande l , O rane Demaz i s ) , une émiss. d ' A r m a n d 
P a n i g e l . 

22.45. V o l u m e s — une émiss ion d e M a r c G i l be r t . 

V E N D R E D I 27 M A R S 
20.30. " L ' H o m m e à la v a l i s e " . 
21.20. P a n o r a m a . 
22.20. " L e M y s t è r e de la Char i t é de Jeanne D ' A r c " 

r éa l . B e r n a r d Co r r e . 

S A M E D I 28 M A R S ~ 

de Char les P é g u y , 

16.30. 
1 8 . 1 0 . 
19.25. 
20.30. 
20.20. 

Samed i et compagn i e . , 
M i c r o s et caméras . 
L e s Mus i c i ens du soir . 
L e ca va l i e r seul . 
" D o n César de B a z n " — U n e c o m é d i e 
A n d r é G i l l e , réa l . G u y Lesser t isseur . 

de Char l es Char ras et 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 

(C) — couleur, ( C N ) — couleur et no ir et blanc, émissions sans 
aucune ment ion sont exc lus i vement en • noir et blanc. 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
(sauf le d imanche ) 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R LES J E U N E S (C) — 19.20 
(sauf le d imanche ) 
24 H E U R E S S U R L A I I (C ) — 19.30. 
24 H E U R E S D E R N I E R E S (C) — à la f i n du p rog ramme. 

D I M A N C H E 22 M A R S 
13.30. (C ) L e s a n i m a u x du m o n d e . 
14.00. (C ) " L a f u r e u r d ' a i m e r " — un f i l m d ' I r v i n g Spe r l i ng (Gene 

K e l l y , N a t h a l i e W o o d , M a r t i n M i l n e r ) . 
16.00. (C ) L ' I n v i t é du d i m a n c h e — M a u r i c e G e n e v o i x s e c r é t a i r e per -

pé tue l d e l ' A c a d é m i e F rança i se . 
18.25. (C ) Champ ionna t s du m o n d e d e h o c k e y sur g l ace . 
19.10. (C ) " M a y a " . 
20.30. (C ) " L ' A v o c a t du d i a b l e " — une émiss. d e Jean Fe rn i o t et 

F r é d é r i c Ross i f . 
21.35. (C ) C h e f s - D ' o e u v r e en pér i l . 

L U N D I 23 M A R S 
20.30. (C ) " L a cu is ine des a n g e s " — un f i l m de M i c h a e l Curt is ( H u m p h -

r e y B o g a r t , P e t e r u s t i n o v ) . 
22.20. (C ) T o u s en scène . 

M A R D I 24 M A R S 
20.30. (C ) L e m o t l e p lus l ong . 
21.00. (C ) R e p o r t a g e sur un sque l e t t e : " M a s q u e s et B e r g a m a s q u e s " — 

scénar i o et r éa l i sa t i on M i c h e l M i t r i an i . 
22.50. (C ) Champ ionna t s du m o n d e d e h o c k e y sur g lace . 

M E R C R E D I 25 M A R S 
20.30. (C ) L e s dossiers de l ' é c r a n : 

" M " L e M a u d i t " — un f i l m de Joseph L o s e y . 
D é b a t . 

J E U D I 25 M A R S 
20.30. 
21.35. 
22.35. 
23.05. 

(C) Perrault 70 — une émiss. de Jacques Samyn. 
(C) "Champ Visuel". 
(C) Jazz Harmonie — réal. Bernard Lion. 
(C) On en parle... 

V E N D R E D I 27 M A R S 
20.30. 
22.40. 

(C ) " C e l u i qui doit m o u r i r " — un f i l m de Jules Dassin. 
(C ) Champ ionna t s du m o n d e de h o c k e y sur g l a c e . 

S A M E D I 28 M A R S 
18.00. (C ) C o l o r i x : " F l i p p e r " , " F l i p p e r et l ' a m o u r " . 
20.30. (C ) " L e s M y s t è r e s d e l ' oue s t " . 
21.20. (C ) M u s i c o l o r : " L e S q u a r e du P r i n t e m p s " . 
22.25. (C ) Jouez sur d e u x t ab l eaux . 
23.10. ( C ) On en pa r l e . 



J E D Y N A C Z K A 
E U R O P Y 
B A » S I . A 

K A P E L A 
Aż m u r y P o w i a t o w e g o Domu K u l t u r y w Grodźcu 

zadrżały, gdy w ma łe j j ego salce 296 kobiet 
w strojach regionalnych, członkinie Chóru Gospo-

dyń Wie jsk ich Z iemi Będzińskie j , z w e r w ą i pełną p ier-
sią odśpiewały piosenkę „ M o j a m a m o " : 

Moja mamo, wydejcie mnie, 
Jak nie chcecie, strzymejcie mnie. 
Bo Wam mówią prosto w oczy, 
Ze uciekną której nocy... 

A potem piosenkę „ o chłopcu, k tóry nie przy j echa ł " , 
i jeszcze jedną, i jeszcze dalsze. A na zakończenie: 

Nasi mili goście, proszę się nie gniewać, 
Bo my Zagłębianki, lubimy se śpiewać... 

P r z y g r y w a ł a im jedyna w Polsce i bodaj również 
w Europie, oryginalna i unikalna, Wie jska „Babska" 
Kapela Ludowa. P r z y g r y w a ł a z takim prze jęc iem, z ja -
kim śpiewały ich koleżanki. 

Członkinie chóru i kapel i — to na co dzień wie jsk ie 
kobiety, zamężne lub w d o w y , w w ieku od 20 do... 75 
lat. Z a j m u j ą się swą chudobą, obszywa ją rodziny, go-
tują obiady, pracują trochę na polu, dbają o prosiaki 
i drób. Do niepoznania jednak się zmienia ją , gdy na-
de jdz ie dzień muzykowania . W kąt idą w t e d y codzien-
ne sprawy : mąż obe jmuje zastępstwo p r zy dzieciach ( ! ! ) 
a muzykantki z kapel i w y d o b y w a j ą z szaf starannie 
przechowywane instrumenty — i jazda do Grodźca! 
Autobusem albo pieszo. P r z y b y w a j ą z 26 ws i powiatu 
będzińskiego! Dla n ie j edne j droga jest długa. Z e Wsi 
Bobrownik i do Grodźca jest 18 km. 

Śp iewa ją stare piosenki. Zebrane i zestawione przez 
ich dyrygenta i opiekuna, prof. Władysława Byszew-
skiego, redaktora muzycznego Po lskiego Radia w K a -
towicach, w ie lk iego miłośnika fo lk loru muzycznego, nie-
strudzonego działacza społecznego. 

Chór powstał w 1967 r., kapela — w 1968. Jak doszło 
do ich zorganizowania? P ro f . Byszewski stale podró-
żuje po wioskach Śląska i Zagłębia w poszukiwaniu lu-
dowych piosenek. Zebrał ich dotąd ponad 3000. K i l -
kaset ukazało się już drukiem, kilkaset już p r z ygo -
towano do druku. Podczas j edne j z takich węd rówek 
zaszedł do Mierzęcic, wioski powiatu będzińskiego. M ó -
wiono mu, że mieszka tam ogromnie rozśpiewana ro-
dzina Paszewskich. Dziadek 92-letni jeszcze gra na 
skrzypcach, córki, synowie, wnuki , a nawet prawnu-
ki — razem gra ją i śpiewają... Wszystko się zgadzało. 
Dziadek przekazał pro fesorowi sześć jeszcze mu nie zna-
nych piosenek, a potem powiedz ia ł do j edne j z córek, 
żeby „baby się zebrały, zaśpiewamy panockowi " . 

Przysz ła pełna dwudziestka kobiet. D w i e Paszewskie 
p r z y g r y w a ł y im na skrzypcach i kontrabasie. P ro f eso -
row i wys t ęp podobał się, obiecał wróc ić za dwa tygod-
nie. W t e d y u Paszewskiego zebrało się już 40 kobiet. 
Pro fesora na miejscu zamianowano dyrygentem i śpie-
wano cały wieczór. T o by ł właśnie zalążek chóru i ka-
peli. 

Na następnym śpiewaniu, znowu po dwóch tygod-
niach, u Paszewskiego zrobiło się bardzo ciasno. Ze -
brała się prawie setka kobiet. P r z ys z ł y z sąsiednich 
wiosek. Te ż chciały wspólnie śpiewać. 

O tworzącym się samorzutnie chórze dowiedziała się 
k ierowniczka Pow ia t owego Domu Ku l tu ry w Grodźcu 
i przygarnęła. Dziś gratuluje sobie pomysłu. Jest dum-
na z chóru i kapeli. Chór zdąży ł powiększyć się do pra-
w i e 300 kobiet. 

Na p i e rwszym improw i zowanym śpiewaniu u P a -
szewskich dziadek od niechcenia powiedział pro feso-
rowi, że na strychu poniewiera się basetla, ale pewnie 
nie warta nawet oglądania, taka stara i trochę przez 

myszy nadgryziona. Basetla stała się cennym odkryciem, 
instrumentem l iczącym ponad 200 lat (! ) . Robi ła w r a -
żenie, jakby ją w ie j sk i lutnik siekierą wyciosał . P o 
prostu niepowtarza lny unikat. Opuściła oczywiśc ie 
strych i wkrótce zrobiła... kar ierę f i lmową . Była r ekw i -
zy t em muzycznym w f i lm i e W a j d y tzn. w „Pop io łach " 
Żeromskiego. 

Trzy Paszewskie występowały na śpiewach w Po -
wiatowym Domu Kultury z trzema instrumentami: 
Irena Krzykawska-Paszewska grała na skrzypcach, Oty-
lia Lech-Paszewska na basetli, Stefania Słowińska-Pa-
szewska na kontrabasie. Wtedy to Anna Pusz wystą-
piła z pomysłem utworzenia babskiej wiejskiej kapeli 
ludowej. Do trzech sióstr dołączyła się Zenobia Bie-
lewicz z Rogoźnika, Antonina Pierzchała z Grodźca i so-
listka-wokalistka Józefa Pietrasowa. 

Poza Antoniną P ierzchałową żadna z gra jących w ka-
pel i czy śp iewających w chórze ni e z n a n u t . Gra ją 
i śp iewają ze słuchu. Wystarczy , jeśl i ich umi łowany 
profesor zagra melodię na fortepianie. Powta r za j ą ją 
natychmiast bezbłędnie. 

Pro fesor ustala repertuar. Unika jednak wsze lk iego 
muzycznego „poprawiania" . Wszystko ma być auten-
tycznie ludowe. Repertuar obe jmu je stare pieśni ludo-
we , obrzędowe i r ewo lucy jne . Brzmi jeszcze w tych 
ostatnich słaba nuta buntu i nadziei ludzi, k t ó r ym ma-
rzyła się wo lna Polska, w które j nikt nie będzie g łodny 
i bez pracy. Marzenia się już ziściły. 

Babska Kape la Ludowa, Chór Gospodyń Wie jsk ich 
Z i emi Będzińskie j i społeczna działalność profesora B y -
szewskiego to piękne dowody w ie lk iego umiłowania 
muzyk i w K r a j u , które, niestety, staje się coraz rzad-
sze w coraz bardz ie j zmechanizowanym i automatyzo-
w a n y m świecie. 



Witraż w muzeum — z orłem z końca okresu Rzeczypospolitej Szlacheckiej 

W STULECIE ISTNIENIA 

RAPERSWIL 
w wieży zamku przez długie lata było wmurowane serce Kościuszki 

RAPERSWIL — mała, szwajcarska mieścina, 
uroczo położona nad Jeziorem Genewskim, 
zaledwie kilkanaście kilometrów od Zury-

chu. Na wzgórzu, w miejscowym zamku, wydzier-
żawionym przez Władysława Platera w 1869 r. 
na muzeum i zbiory polskie na obczyźnie w latach 
rozbiorów, znajdowało się centrum polskiego życia 
intelektualnego emigracji. Z dziejami zbiorów 
związane zostały m. in. takie nazwiska, jak: Ste-
fana Żeromskiego, który był tu cztery lata biblio-
tekarzem, T. T. Jeża (Z. Miłkowskiego), Marii K o -
nopnickiej, Józefa Ignacego Kraszewskiego, Teo-
fila Lenartowicza, Henryka Sienkiewicza, Elizy 
Orzeszkowej, Gabriela Narutowicza i bardzo wie-
lu innych. 

W Raperswilu odbywały się narodowe uroczy-
stości, których nie można było urządzać w rozdar-
tym na trzy części Kraju. W wieży zamku, odda-
nym całkowicie do dyspozycji Polaków, wmuro-
wane było przez wiele lat serce Kościuszki, znaj-
dujące się obecnie w Warszawie. Na dziedzińcu 
zamkowym położonym ponad miastem widniała tak 
zwana Statua Barska, na której napis głosi, że 
Polacy znaleźli na wolnej ziemi Helwetów praw-
dziwą gościnę. 

Dzięki Muzeum Narodowemu w Raperswilu i tamtej-
szym zbiorom miasteczko stało się wziętym centrum 
turystycznym Miejscowy liistoryk dr Ammann oblicïyl, 
że w latach ' 1870—1927 przewinęło się przez Raperswil 
250 tysięcy osób. Po pierwszej wojnie światowej, w 
1927 r., zbiory te zostały przewiezione do Kraju. Raper-
swil opustoszał z Polaków. Pozostała pod jego murami 
jedynie Kolumna Barska. Niemal cały dorobek zgroma-
dzony przez emigrację w Szwajcarii, spłonął w W M -
szawie w czasie ostatniej wojny. Została zaledwie nie-
wielka ilość książek. Mieszczą się one w Bibliotece Na-
rodowej, gdzie mają osobny katalog jako resztki zbio-
rów raperswilskich. 

W 1940 roku rozpoczęła się nowa era Raperswilu. 
Właściwie nie od razu, dopiero i)od koniec wojny. 
Ale zbiory narastały już od połowy 1940 r. Jak wia-
domo — w Szwajcarii znalazła się 2. Polska Dy-
wizja Strzelców Pieszych, którą walcząc w obro-
nie Francji nie uległa Niemcom, dotarła do gra-
nic neutralnej Szwajcarii i tu internowana prze-
trwała przez czas wojny. Żołnierze 2 PDSP, wśród 
których było wielu emigrantów polskich z Fran-
cji, dali zaczątek nowym zbiorom. Skompletowali 
mundury, sztandary, odznaki, pamiątki oddziałów, 

Orzeł zrywający się 
do lotu. Kolumna 
Barska, na której 
napis głosi o gościnie, 
jaką Polacy znale-
źli w Szwajcarii. 

W muzeum może 
zwiedzający poznać 
okres walk o nie-
podległość Ojczyz-
ny: reprodukcja słyn-
nego obrazu Grot-
tgera, kosy osadzone 
na sztorc, broń palna 
z powstania stycz-
niowego 1863 roku 

wyroby artystyczne, historyczne zdjęcia z bitew 
i przekraczania granicy, afisze, gazetki itp., co w y -
pełniło prawie dwie salki starego Zamku. Resztę 
stanowią ofiary przesyłane już po wojnie od emi-
gracyjnych Rodaków, m. in. przez E. Pomian-Po-
żerśkiego z Paryża i rodzinę Skłodowskich, oraz 
nieco sprzętów po Ignacym Paderewskim z Mer-
ges, itd. Ostatniej jesieni, a więc w stulecie jej 
istnienia. Kolumnę Barską, która stała na dzie-
dzińcu, przeniesiono przed główne wejście zam-
kowe. I odtąd przypomina, że zamek związany był 
i jeszcze jest z Polakarr, . 


